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Bliznę, pow. Brzozów, zespół chałup zabytkowych (jot. L. Smoczkiewicz)

Bliznę, district Brzozów, ensemble d’anciennes maisons paysannes historiques

Numer poświęcony nowoczesnym metodom konserwa-
cji drewna w  obiektach zabytkowych. W dziale arty-
kułów publikujemy niektóre rejeraty, wygłoszone na
konferencji poświęconej tym  zagadnieniom, która od-
była się w Myczkowcach w dniach 15— 18 maja
1967 r. Pozostałe referaty, kom unikaty i głosy w dy-
skusji publikujem y w streszczeniu w dziale kom u-
nikatów.

Redakcja

KSAWERY PIWOCKI

TYPY PARKÓW ETNOGRAFICZNYCH

PRÓBA USTALENIA POJĘÓ

Na w stępie pozwolę sobie dokonać próby usta-
lenia  szeregu pojęć związanych z zagadnieniem  
ochrony zabytków ku ltu ry  ludowej, a ściślej 
m ówiąc — ku ltu ry  tradycy jnej z epoki przed 
rew olucją przem ysłową. Istnieje  bowiem w tym  
względzie dość sporo nieporozum ień: mówi się 
np. o kościele-m uzeum  w Boguszycach, nazy-
w a się „skansenem ” chatę Konopkówny w Ta-
tarach  na K urpiach lub schronisko turystyczne 
w  Zubrzycy Górnej.

W ydaje mi się, że należy odróżnić w yraźnie 
takie  pojęcia jak: zabytek, rezerw at i m uzeum  
w plenerze. Zajm iem y się kolejno definiowa-
niem  tych nazw. Co jest zabytkiem  — określa 
ustaw a sejm owa z 15.11.1962 r. Każdy przed-
m iot ruchom y lub nieruchom y albo ich ze-
społy, uznane za zabytek przez konserw atora, 
są chronione z mocy ustaw y w zasadzie in situ. 
Obiekt użytkow y może pełnić funkcje społecz-
nie użytkow e i do tych celów może być za zgo-
dą konserw atora adaptow any. Może być przy

tym  dostępny dla zwiedzających, ale może być 
również izolowany, zam knięty  i m im o to  nie 
traci charakteru  zabytku i jest nadal chro-
niony jako część spuścizny k u ltu ry  narodow ej. 
Pojęcie więc „zabytek” jest najszersze i wszel-
kie inne są pochodne i węższe.

Rezerw atem  proponuję nazwać te obiek ty  za-
bytkowe nieruchom e, które znajdu ją się in 
situ, nie pełnią  już żadnych funkcji użytko-
wych, a równocześnie są  dostępne dla publicz-
ności. Ich przeznaczeniem  jest, oczywiście pod 
w arunkiem  ochrony ich stanu, udostępnienie 
ich wartości społeczeństwu. Muszą więc m ieć 
zapewnione udogodnienia kom unikacyjne oraz 
choćby najskrom niejszy personel dozorujący 
i oprowadzający.

Zabytkiem  jest katedra wawelska, udostępnio-
na w  tak  szerokiej m ierze zwiedzającym , pod 
kierunkiem  m niej więcej fachowych przew od-
ników, bo pełni przede wszystkim  funkcje 
użytkowe, w tym  w ypadku sakralne. Z abyt-
kiem  jest jakiś zagubiony w teren ie  wzgórek,
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kryjący grodzisko lub ruiny  zam ku (np. 
w  Krzyżtoporze), choć dostępne i zwiedzane, 
ale nie posiadające personelu dozorującego 
i oprowadzającego.

R ezerw atem  typow ym  jest np. A rkadia pod 
Łowiczem, m ająca taki personel i pełniąca je -
dynie funkcje upowszechniania wartości, jakie  
ten  ogród zawiera. Rezerw atem  była chata 
M oniaków w Zubrzycy Górnej na Orawie. 
R ezerw atem  też, przynajm niej częściowo, są 
ru iny  zam ku m alborskiego. Zabytkiem , ale nie 
rezerw atem , są dla m nie np. piec garncarski 
i chata Pastuszkiew icza w Iłży, bo są użytko-
wane przez właściciela, pełnią więc jeszcze 
inne funkcje poza turystycznym i i nauko-
wymi.

Zespołam i zabytkowym i są słynne renesanso-
we m iasteczka czeskie jak  Telc albo u nas K a-
zim ierz nad Wisłą, Zamość czy Biecz. Rezer-
w atem  natom iast, klasycznym  w moim rozu-
m ieniu, jest zespół zabytków biskupińskich, 
k tóry służy tylko celom naukow ym  ’ i tu ry -
stycznym .

Muzeum w plenerze — wedle definicji ustalo-
nej na zjeździe specjalistów w Kopenhadze 
i Sztokholm ie w roku 1957, zwołanym  przez 
ICOM i UNESCO — jest zbiór zabytków bu-
downictwa, który:

1. jest stale dostępny dla publiczności;
2. składa się z elem entów arch itek tu ry  ludo-
wej i przedprzem ysłowej (preindustrielle), 
a więc z domów m ieszkalnych, szałasów pa-
sterskich, domów rzem ieślniczych, kupieckich, 
robotniczych — wraz z ich otoczeniem, takim  
jak  budowle służące eksploatacji, np. stajnie, 
stodoły, spichrze, w arsztaty  rzemieślnicze, m ły-
ny, karczm y itp. — generalnie wszelkie ele-
m enty a rch itek tu ry  wiejskiej lub m iejskiej, 
świeckiej lub sakralnej, pryw atnej lub publicz-
nej tego rodzaju;

3. może się składać ew entualnie także:
a. z elem entów  arch itek tu ry  „uczonej” (kapli-
ce, kościoły, obiekty historyczne), pam iątek (do-
m y artystów  lub poetów itp.), o ile ich konser-
wacja in  s itu  stała się z jakichś względów nie-
możliwa;
b. z wszelkich elem entów arch itek tury, pocho-
dzących z epoki przedprzem ysłow ej.

W szystkie te  budowle muszą być eksponowa-
ne wraz ze swym  wyposażeniem. Muszą być 
obsługiwane przez odpowiedni personel nauko-
wy i adm in istracy jny oraz wyposażone — o ile 
możliwości pozwolą — w urządzenia służące 
nauczaniu i dydaktyce, np. w budynek czy sale 
w prow adzające w program  m uzeum  i jego p ro-
blem atykę naukow ą i terytorialną, np. w sce-
nę plenerow ą dla spektakli folklorystycznych.

Muzea w  p lenerze mogą być i byw ają bazowa-
ne częściowo na budowlach stojących in situ,

do których dodano inne zespoły, przeniesione 
na nowe miejsce. Same budowle tworzące m u -
zeum pow inny być oryginałam i; kopie i rekon-
strukcje  dozwolone są jedynie wyjątkowo, gdy 
ważny w program ie m uzeum  obiekt jest nie 
do nabycia, i to tylko wówczas, gdy rekon-
stru kcja  jest wykonana przy zastosowaniu n a j-
bardziej sk rupulatnych m etod naukowych.

Uchw ała ICOM precyzuje ponadto zagadnienie 
wyposażenia wnętrz. Zw raca uwagę, że ideałem  
jest przeniesienie budynku do m uzeum  w raz 
z całym  inw entarzem  ruchom ym  i nierucho-
mym, pochodzącym  z epoki przedprzem ysłowej. 
W w ypadkach koniecznych można zastąpić eler 
m enty brakujące przede wszystkim  elem entam i 
autentycznym i, wziętym i skądinąd, lub w y ją t-
kowo i w razie koniecznej potrzeby rekonstruk-. 
cjami, w ykonanym i ściśle wedle m etod nauko-
w ych i przez m iejscowych rzem ieślników, p a -
m iętających w arsztat przedprzem ysłowy.

Z podanej tu  definicji wynika, że m uzeum  w 
plenerze m usi spełnić szereg w arunków , by 
mogło otrzym ać to miano, m usi więc: 

mieć zapew niony odpowiedni personel nauko- 
w o-adm inistracyjny,

posiadać wyposażenie w nętrz budynków, 

być zbudowane czy założone wedle przyjętego 
program u naukowego.

Nie jest zatem  dotychczas m uzeum  w plenerze 
zbiór budynków  autentycznych i rekonstrukcji 
w  Olsztynku. Jest to tym czasem  tylko rodzaj 
rezerw atu. Nie jest m uzeum  zbiór budynków  
w Woli Justow skiej pod Krakowem , które peł-
nią funkcję niem uzealną. Nie jest też m uzeum  
zbiór budynków w Zubrzycy Górnej, b raku je 
tu  bowiem personelu i program u, a część obiek-
tów jest użytkow ana na cele niem uzealne.

Założeniem podstawowym  muzeów w plenerze 
jest ochrona i udostępnienie w artości całości 
k u ltu ry  tradycyjnej epoki przedprzem ysłow ej, 
a nie tylko sam ych budynków. Chodzi o p rze-
kazanie następnym  pokoleniom wiernego obra-
zu k u ltu ry  dawnej w powiązaniu z przyrodą, 
a rch itek tu rą  i przedm iotam i z życia codzien-
nego. S tąd płynie dbałość o stw orzenie każde-
m u budynkowi i każdem u innem u obiektowi 
możliwie tych samych w arunków , w  jakich 
„żyły” one in situ. Stąd płynie dalej dla tw ó r-
ców takich muzeów — w yrażony we wspom -
nianych uchw ałach — obowiązek dokładnego 
ustaw ienia budowli i ich zespołów w sytuacji 
jak  najściślej przypom inającej sytuację orygi-
nalną wraz z paraw anem  zieleni, ogródkami 
i płotam i, studnią, z u trzym aniem  charak teru  
naw ierzchni np. dziedzińca itd. S tąd w ysuw a-
ne są niekiedy postulaty  ożywienia eksponatów 
przez wstaw ienie np. bydła do stajen, a naw et 
ludzi w strojach z epoki do w nętrz m ieszkal-
nych.



Oczywiście naszkicowany tu  program  muzeów 
w  plenerze (taka nazw a odpowiada mi n ajbar-
dziej, jako zbliżona do określeń: m usée des 
p lein  air, open air m useum , Freilichtm useum , 
m uzeu in air liber itp.) był i jest realizow any 
na  różne sposoby i wedle różnych założeń teo-
retycznych. Nie od rzeczy więc będzie chwilę 
się zatrzym ać nad charak terystyką  obcych 
osiągnięć i doświadczeń w  tej dziedzinie.

MUZEA W PLENERZE ZA GRANICĄ

Myśl utworzenia m uzeów pod gołym niebem  
urodziła się w  Skandynaw ii. W prawdzie n a j-
sław niejsze stało się M uzeum  w Skansenie 
(szańcu) w Sztokholm ie, ale pierw sze było nor-
w eskie w Lilleham m er, założone na 30 ha w 
r. 1887 i posiadające obecnie 100 obiektów 
architektonicznych. A rtu r Hazelius, założy-
ciel w  roku 1873 N ordiska M useet w Sztok-
holm ie, stworzył przy nim  swój „skansen” do-
piero w 1891 r. Ów skansen stał się p ro toty -
pem  w ielu  innych w Skandynaw ii oraz w sze-
regu  krajów  europejskich i am erykańskich. Dla 
zorientow ania się w szerokiej fali ruchu tw o-
rzenia muzeów w plenerze podam  tu  p rzyk ła-
dowo liczby: w Szwecji obok trzech wielkich 
m uzeów w Sztokholm ie, Lund i Lulea istnieje  
14 m niejszych oraz kilkadziesiąt rezerwatów , 
tj. pojedynczych budowli in  situ  chronionych.

W Norwegii utworzono trzy  wielkie muzea: 
w spom niane już w Lilleham m er oraz w Byg- 
dy i w Elverum . Ponadto kilkadziesiąt m u-
zeów regionalnych mieści się w zabytkow ych 
chatach i budowlach, obok któ rych często gro-
m adzone są dalsze obiekty.

W Danii znajdujem y 6 m uzeów w plenerze, 
wśród nich wzorowe w  Sorgenfri pod Kopen-
hagą (Fridlandm useet) oraz słynne m uzeum  
m iejskie w  Aarhus.

W Finlandii, w Seurasaari, mieści się central-
ne m uzeum , natom iast znana dzielnica rze-
m ieślnicza w T urku  nie stanow i m uzeum  w 
ścisłym  tego słowa znaczeniu, bo jest użytko-
w ana przez m ieszkańców m iasta, jego rzem ieśl-
ników, którzy lokują się w starych domach, 
zobowiązują się je  chronić i używać w swej 
pracy tradycyjnych w arsztatów  i metod.

Poza Skandynaw ią najw ięcej m uzeów posia-
dają Anglia ze Szkocją i W alią: 7 i 3 w  organi-
zacji, S tany Zjednoczone A m eryki Północnej 
również 7, w tym  piękny M ystic Seaport w Con-
necticut, odtw arzający port z czasów pierwszych 
kolonii angielskich na nowym  lądzie.

Z krajów  centralnej Europy przoduje Rum unia 
z dwoma m uzeami: w  Bukareszcie M uzeum 
Satului i w Cluj. Czesi posiadają m uzeum  w 
Rożnowie, Słowacy organizują je  w  M artinie. 
Na Łotwie (ZSRR) istnieje  założone w  okresie

m iędzywojennym  m uzeum  w Rydze. Belgia 
buduje obecnie w ielki park  etnograficzny w 
Bokrijk , Holendrzy posiadają już swój „skan-
sen” w Arnhem  pod M aastrichtem . W Niem -
czech Zachodnich w Oldenburgu znajdujem y 
M useum s Dorf Cloppenburg, ponadto w  orga-
nizacji są trzy  dalsze; trzy  zapoczątkowano w 
Niemczech Dem okratycznych. W stadium  orga-
nizacji jest wreszcie m uzeum  w plenerze w 
Austrii, w Klagenfurcie.

W Europie południowej jedyną organizację te -
go typu  posiada w Barcelonie Hiszpania. Jed-
nakże „Pueblo espaniol” jest zbiorem  jedynie 
kopii pozostałych po wystawie krajow ej w B ar-
celonie.

W sum ie obecnie czynnych jest 58 m uzeów w 
plenerze, łącznie z polskimi; 14 dalszych jest 
w stadium  organizacji. Ruch ten obejm uje po-
woli inne kraje: Turcję, Francję, Grecję, Re-
publikę Indonezyjską, m yśli się o zakładaniu 
m uzeów w Szwajcarii, Portugalii, Izraelu . Nie 
mogę oczywiście omawiać wszystkich wspom -
nianych tu  muzeów, najw ażniejszą rzeczą jest 
zorientow anie się w ich program ach i typach 
organizacji.

Je st rzeczą jasną, że przypadkowe nagrom a-
dzenie obiektów architektonicznych nie może 
być celem muzeów, które mieć m uszą zawsze 
zadania dydaktyczne. W tym  względzie w iel-
kie m uzeum  rum uńskie Satului nie może być 
wzorem. Układ obiektów wedle p lanu  zwie-
dzania, tworzenie sensowne ich zespołów — 
oto zagadnienia, k tó re należy postawić sobie 
przy organizowaniu muzeów w plenerze.

Skansen sztokholmski m a układ dość chaotycz-
ny, m yślą przew odnią było prow adzenie widza 
geograficznie od południa ku dalekiej północy 
Szwecji. U w stępu ustawiono uliczkę z m iesz-
czańskimi domami, kryjącym i w arszta ty  rze-
mieślnicze, następnie znajdu ją się tam  zagrody 
ze Skanii oraz dwór pański z całym  otoczeniem, 
kościół drew niany ze środkowej Szwecji, za-
grody z D alarne, Ost i W est-Gocji, na koniec — 
region północny z grupą zabytków lapońskich. 
Na północnym  zachodzie p ark u  wzdłuż stru m y -
ka pomieszczono cały ciąg a rch itek tu ry  prze-
m ysłowej, której siłą napędową była woda, 
oraz dzwonnicę z XVI w. Sam skraj północny 
skansenu zajm uje interesująco urządzone ZOO, 
ze zw ierzętam i szwedzkimi. Południe „szańca” 
zabudowane jest urządzeniam i pomocniczymi, 
są tam : restauracja , stadion dla tańców  wraz 
z muszlą orkiestry  itd. Sam szczyt wzgórza 
obok wieży widokowej zabudowany jest paw i-
lonam i gospodarczymi z halam i dla konserw acji 
drew na, kotłam i im pregnacyjnym i itd. P ark  
sztokholmski, tworzony w ciągu kilkudziesięciu 
lat, nie stanow i więc jasnego układu: uliczki 
wiodą widza tu  i tam , obok budowli z różnych 
regionów i o różnym  ongiś przeznaczeniu funk-
cjonalnym. Obok zabytków budow nictw a lu -
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dowego znajdujem y tam  nie tylko dwór w iej-
ski, ale i dom ek jednego z regionalnych poe-
tów  szwedzkich.

Zasadą p rzy ję tą  przez organizatorów m uzeum  
w Sorgenfri pod Kopenhagą było pokazanie 
budynków w izolacji jednych od drugich. Każ-
dy z nich jest otoczony paraw anem  zieleni, 
tak  by przeciąć jakiekolw iek złudzenie współ-
grania elem entów  architek tu ry, przeniesionej 
przecież z różnych okolic kraju . Natom iast n ie-
zm iernie starann ie zadbano tam  o autentycz-
ność zabytków — przy przenoszeniu obiektu 
szanuje się naw et zniszczenia dokonane przez 
czas, np. w yburzone ściany, urw ane gzymsy 
itp. W zorowe jest stworzenie m ikroklim atu dla 
każdego obiektu w ram ach zielonych paraw a-
nów. Przenosi się wraz z budynkam i krzew y 
i drzew a otoczenia, a  naw et autentyczny bruk  
dziedzińców wraz z falistym  ich układem . Po-
m iar obejm uje więc nie tylko architekturę, ale 
dokładnie całe otoczenie, zieleń, num erow ane 
skrupulatn ie  głazy dziedzińców itd. Droga zwie-
dzania m uzeum  jest — w przeciw ieństw ie do 
skansenu — skrupulatnie  wyznaczona i wiedzie 
od budynków  z lądu stałego poprzez wszystkie 
w yspy duńskie. W yłączone są z program u bu -
dowle sakralne i dwory, z przem ysłow ych usta -
wiono trzy  różne typy wiatraków . Podobnie jak 
w Szwecji, gdzie Skansen jest oddziałem  Nor- 
diska M useet i naw et tery to rialn ie  z nim  po-
łączony — w  Kopenhadze Fridlandm useet jest 
oddziałem Muzeum Narodowego, a na m iejscu 
w Sorgenfri m a wprowadzający w  problem y 
etnografii duńskiej hall wystaw owy oraz po 
drugiej stronie szosy kopenhaskiej w ielkie M u-
zeum  Rolnictwa ze wspaniałą w ystaw ą sprzętu 
wiejskiego.

Najbardziej logiczny w ydaje mi się układ m u-
zeum w  Arnhem , w Holandii. Zasadą jest tam  
układ regionalny. Budynki danego regionu, od-
dzielone od innych, wchodzą ze sobą w  pewne 
związki p rzestrzenne i funkcyjne. Widz p ro-
wadzony jes t (jakkolwiek i w  A rnhem  zdarza-
ją  się nieco szokujące w yjątki) konsekw entnie 
poprzez budynki m ieszkalne (chaty i zagrody) 
oraz budynki przem ysłowe — tak  liczne i róż-
norodne w  dawnej Holandii — prowincji: 
Drente, F ryz ja, Geldria, Overijssel, Płn. Ho-
landia, B rabancja i Lim burg. Budowle danej 
okolicy tw orzą pewne zespoły — nie naśladu-
jące jednak układu osiedla. Olbrzym i staw  po-
środku p ark u  służy za tło dla szeregu czynnych 
nadm orskich w iatraków  holenderskich. Te, k tó -
re  in  situ  stały  na lądzie, znajdują się wśród 
innych budowli w swoich regionach. W m u-
zeum arch itek tu ry  w nętrz  połączone są (eks-
ponowane w  nowoczesnych budynkach m uzeal-
nych) pokazy strojów  ludowych, narzędzi ro l-
niczych, wozów i wreszcie herbarium  w  uk ła-
dzie rekonstruow anym  z dawnych słynnych 
herbariów  XVI-wiecznych. Były to słynne 
i eksportow ane na cały ówczesny św iat hodo-
wle roślin leczniczych.

Dwa m uzea usiłują  w swym  program ie p rzed-
staw ić sztuczną wieś, a więc w nowych, m u-
zealnych w arunkach wizję starego układu prze-
strzennego wsi. To Cloppenburg, gdzie w m i-
kroskopijnym  w ym iarze starano się dać nie ty l-
ko typowy dolnosaski układ przestrzenny wsi, 
ale nadto pokazać podział gruntów , układ ogro-
dów i wspólnych pastw isk gm innych. Obok 
p ark u  wybudow ano m uzeum  etnografii O lden-
burga i Dolnej Saksonii. Budynki, które obec-
nie układa się w  jedną całość „w iejską”, po-
chodzą oczywiście z różnych stron, i to w łaś-
nie budzi wiele zastrzeżeń.

Podobne założenia m a tworzone obecnie m u -
zeum  belgijskie w Bokrijk, w sercu flam andz-
kiej części kraju . Ośrodek kompozycji tworzy 
plac sztucznej wsi z okolic Kem pen z karczm ą 
i szkołą. P rzy  uliczkach tej wioski stoją bu -
dynki ściągane z północno-wschodnich regio-
nów Belgii, obok nich nieodzowne w iatraki. 
Dom y z innych okolic k ra ju  są odsunięte od 
cen trum  muzeum. Muzeum belgijskie połączo-
ne jest znów z wielkim  i w spaniałym  ogrodem 
botanicznym , nie m niej a trakcy jnym  niż arch i-
tek tu ra.

Do tego samego typu  kom pozycyjnego zaliczyć 
w ypada z najbardziej znanych muzeów przede 
wszystkim  Den Gam ie By w Aarhus, w  Danii. 
J e s t to wybudow ane w parku  m iejskim  całe 
sztuczne miasteczko z placami, ulicam i, pocztą 
z X V III w., domem burm istrza, zakładam i prze-
m ysłowym i z XVII do początków XIX w. Zdu-
m iewające, autentyczne wyposażenie w nętrz 
tych wszystkich budynków, od strychów do 
piwnic, które także można zwiedzać — czyni to 
m uzeum  w A arhus jednym  z najbardziej pou-
czających w Europie. Cała ku ltu ra  i całe życie 
m iejskie przed erą przem ysłową stają  przed 
oczyma zwiedzającego. Meble, narzędzia, s tare  
m aszyny, w arsztaty, obrazy, oświetlenie, na-
czynia stołowe i kuchenne, biblioteczki miesz-
czańskie — wszystko na swoim m iejscu i 
wszystko dostępne zwiedzającym  (notabene 
p raw ie bez nadzoru). Całość jest bardzo rom an-
tyczna, ale logicznie uzasadniona tym, że 
wszystkie te obiekty pochodzą z samego A ar-
hus, a więc z jednego m iejsca, i jakkolwiek 
obecnie na nowo skomponowane i pochodzące 
z różnych czasów — to jednak tw orzą całość, 
k tó ra  w ydaje się m niej sztuczna niż Cloppen-
burg. Muzeum powstało w latach 1909—1914, 
gdy Rada M iasta postanowiła całkowicie zmo-
dernizować stare  centrum  A arhus i na miejsce 
daw nych budowli postawić tam  współczesne. 
S tąd zapewne płynie jednolitość koncepcji 
i szczęśliwe ominięcie trudności, jaką zazwy-
czaj nasuwa tego rodzaju  program .

Z innych, podobnych założeń, w arto  wspomnieć 
o M ystic Seaport w  C onnecticut (USA). Jest to 
zachowany — podobno autentyczny port 
z XVII/XVIII w., wraz z kilkom a zabudowania-



mi, w którym  zakotwiczono autentyczne ża-
glowce sprzed 200 i 100 lat.

W nieco odm ienny sposób pow staw ały m uzea 
bry ty jsk ie . Najczęściej bazowane są na jed -
nym  lub kilku budynkach znajdujących się in 
situ, do których dostosowano inne, przeniesio-
ne z najbliższych okolic. Są to m ueza m ałe, 
obejm ujące swoim zainteresow aniem  niew iel-
kie regiony. Tak np. w Cregneash, na wyspie 
Man, gdzie większość domów rybackich pozo-
stawiono in situ, albo w Castlem useum  pod 
Yorkiem , którego ośrodkiem  są dawne w arszta-
ty  więzienia kobiecego, albo St. Fagans Castle 
w  Walii, gdzie budowle usytuow ano w pobliżu 
istniejącego pałacu m agnackiego, a m uzeum  
m a na celu pokazanie zarówno ku ltu ry  m ie j-
scowego ludu wiejskiego, jak  i k u ltu ry  szla-
checkiej. Poważną część obiektów szwedzkiego 
m uzeum  w Lund tw orzą również budowle po-
zostawione in situ, kom ponujące się w m iesz-
czańską część pokazu muzealnego.

Tak więc zasadniczo m ożna wydzielić trzy  ty -
py program ów: pokaz regionam i, kom ponowa-
nym i w pewne całościowe zespoły budynków, 
pokaz w  form ie sztucznych osiedli, n iekiedy 
zgrom adzonych przy budynkach stojących in  
situ  i wreszcie typ kopenhaski, k tó ry eksponu-
je  budowle w izolacji od sąsiadów, jakby rzeź-
by w ogromnej gliptotece.

Nie znam m uzeum, które próbowałoby układu 
funkcjonalnego, tj. zestawienia budynków  w e-
dle ich funkcji, np. typów w iatraków , kuźni, 
szałasów itp. w układzie chronologicznym  lub 
typologicznym. W rozpatryw anych przez zespół 
pracowników warszawskiego Muzeum E tnogra-
ficznego program ach projektow anego m uzeum  
w  plenerze na teren ie  Puszczy Kam pinoskiej, 
rozważano możliwość układu, k tó ry  by połą-
czył ekspozycję regionam i z ekspozycją uza-
leżnioną od funkcji obiektu. Można sobie w yo-
brazić układ prom ienisty, na półkolu, w k tó -
rym  by — idąc wzdłuż prom ieni ■— uzyskiwało 
się pokaz regionami, a idąc po łukach półkola 
— układ porządkowy funkcjonalnie.

DODATKOWE ZAGADNIENIE PROGRAMU 
MUZEÓW W PLENERZE

Opisując szkicowo n iektóre z ważniejszych 
muzeów zagranicznych, wspom niałem  o szere-
gu dodatkowych punktów  w  program ach po-
szczególnych instytucji.

Uchwała zjazdu ICOM, k tó rą przytoczyłem  na 
wstępie, zaleca łączenie z m uzeum  w plenerze 

osobnego budynku, wedle możności nowo-
czesnego, w k tórym  należy pomieścić oczywiście 
zarząd muzeum, ale także stałą  ekspozycję e t-
nograficzną. Ma ona przez system atyczny układ 
swych zbiorów uzupełniać dydaktykę całości 
pokazu, a więc rozwój narzędzi, może stosunek

do sąsiednich regionów, chronologię form  bu-
dow lanych i technicznych etc. Nawiasem  do-
dam, iż tu  oczywiście powinny się mieścić m a-
gazyny, bez których nie wolno projektow ać 
żadnego muzeum. Szereg muzeów w plenerze 
znajduje oparcie po prostu  w insty tucjach m a-
cierzystych. Skansen — w sąsiednim  Nordiska 
M useet, Fridlandm useet — M uzeum Narodo-
wym  w Kopenhadze i sąsiadującym  w samym  
Sorgenfri oddziale rolnym  tegoż m uzeum . W 
A rnhem  zbudowano na teren ie  parku  etnogra-
ficznego osobne trzy  gm achy m uzealne, miesz-
czące specjalne ekspozycje: strojów, narzędzi 
rolniczych oraz pojazdów. W ydaje się nie ule-
gać wątpliwości, że uzupełnienie m uzeum  w 
plenerze odpowiednią ekspozycją w  specjal-
nym  gm achu m uzealnym  jest rzeczą ze wszech 
m iar wskazaną, jeśli m uzeum  ma pełnić po-
ważnie swe funkcje oświatowe, a więc społecz-
nie najw ażniejsze.

W kilku m uzeach łączy się z parkiem  etnogra-
ficznym  pokazy przyrodnicze. Skansen uzupeł-
nia ZOO, w m uzeach holenderskich istnieją 
ogrody botaniczne, organicznie splecione z pro-
gram em  muzeów. Podobną propozycję w ysu-
nięto  na kieleckim  zjeździe naszej Rady 
O chrony Przyrody, gdzie powzięto uchwałę 
zalecającą łączenie projektow anych parków  
etnograficznych terytorialnie  (jeśli nie organi-
zacyjnie) z parkam i i rezerw atam i przyrody. 
Idea ta nie jest obca kierownictwu P arku  Pie-
nińskiego, a lokalizacja warszawskiego muzeum 
pod gołym niebem  na skraju  Puszczy K am pi-
noskiej, w Lipkowie, m iała dojść do skutku 
przy współpracy z właściwą radą narodową.

ICOM zaleca również budowanie w obrębie 
parków  etnograficznych odpowiednich stadio-
nów czy am fiteatrów  dla pokazów teatralnych, 
śpiewu, m uzyki i tańca ludowego.

Ten dział popularyzacji wiedzy o k u ltu rze  lu -
dowej jest najszerzej rozbudow any w  Skanse-
nie sztokholmskim. Znajduje się na jego te re -
nie kilka miejsc, w  k tórych odbyw ają się n a j-
różniejsze imprezy, co p raw da nie wszystkie 
związane z program em  m uzeum: tańce i przed-
staw ienia, festyny ludowe, uroczystości s tu -
denckie etc. Takie am fiteatry  posiadają też 
m uzea norw eskie i n iektóre duńskie. Celem 
tych urządzeń jest próba pokazu nie tylko ku l-
tu ry  m aterialnej, ale także duchowej w  całej 
jej rozciągłości. Jakkolw iek w praktyce różne 
można żywić zastrzeżenia co do realizacji tego 
rodzaju  program ów  — m yśl zasadnicza w yda-
je  się słuszna, i także w  program ie naszych 
tego rodzaju insty tucji należałoby chyba wziąć 
ją  pod uwagę.

I jeszcze jedno zagadnienie dodatkowe. W 
Skansenie sztokholmskim  i w  szeregu innych 
muzeów tego typu  usiłuje  się wprowadzić po-
kaz strojów ludowych na żywo, to jest na
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grzbietach  dozorców i dozorczyń m uzealnych. 
W niek tórych  chatach dozór tak i udaje  zajęcia 
gospodarcze, a najczęściej przędzenie nici. W 
L und trzym a się w  niektórych obiektach bydło 
i owce. Celem jest stw orzenie możliwie dokład-
nego złudzenia rzeczywistości. Muszę powie-
dzieć, że usiłowania te moim zdaniem  są nie-
udane. K iepski tea tr  nie daje  żadnych złudzeń, 
odw rotnie  odbiera realność autentycznem u oto-
czeniu, pseudoaktorom , pseudoakcji i niszczy 
u  w idza w iarę w praw dę tego, co ogląda. S tro-
je  w iszą na  gwoździach i wieszakach, praw dzi-
we i do tykalnie  realne, natom iast ry tualny  
b rzęk  kołowrotków w  chacie pozbawionej 
autentycznego życia odbiera jej wagę doku-
m entu.

Na m arginesie dodam, że teatralizacja  grozi 
m uzeom  tego typu także przy urządzaniu 
w nętrz . Jak  wspom niałem , zasadą powinno tu  
być przenoszenie na teren  m uzeum  w plenerze 
autentycznego wyposażenia. Ideał ten jest jed -
nak  praw ie nie do osiągnięcia. W ypełnia się 
w ięc w nętrza  przedm iotam i ściągniętym i skąd-
inąd  i tu ta j rodzi się bardzo często pokusa 
p rzesady  w w yrazie pozbawionym  naturalnoś-
ci. Grom adzi się więc często wszystkie przed-
m ioty, jak ie  m ogłyby się znaleźć w  chacie, w y-
posaża ją  w  m alowidła, snycerkę, narzędzia 
ciesielskie, kraw ieckie — słowem we wszystko, 
cokolwiek da się tam  zmieścić. W rezultacie 
pow staje  konglom erat nie odpowiadający żad-
nej rzeczywistości, a nie dający siłą rzeczy 
p rzejrzystości ekspozycyjnej, do jakiej przy-
w ykliśm y w  wystawach m uzealnych. Pow staje 
fałszyw y obraz u zwiedzającego, jakaś bajko-
wa w izja  bogactwa. Od tego grzechu wcale nie 
jes t wolny Skansen, szczególnie tam , gdzie fol-
k lo r regionu był rzeczywiście różnorodny i bo-
gaty , np. w  dziale z Dalarne.

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA BUDOWY MUZEÓW 
W PLENERZE W POLSCE

N ajp ierw  pragnę zatrzym ać się nad pytaniem , 
czy lepiej budować jedno w ielkie m uzeum  cen-
tra lne , jak  to zamierza się np. zrobić we F ran -
cji, czy raczej zalecać tw orzenie m niejszych 
m uzeów  regionalnych i w jakiej liczbie. W yda-
je  sie, że za budow ą m uzeum  centralnego prze-
m aw iałyby koszty organizacyjno-adm inistra-
cyjne, zw iazane z utrzym aniem  i konserw acją 
tego rodzaju  instytucji. Nie należy jednak za-
pom inać, że budowa np. w  W arszawie takiego 
kolosa pociągnęłaby za sobą ogrom ne w ydatki 
na tran sp o rt obiektów, trudność ich w yboru 
w  skali ogólnokrajowej i wreszcie — co uw a-
żam  za szczególnie ważne — trudność angażo-
w ania p rzy  budowie przenoszonych obiektów 
rzem ieślników  miejscowych, znających dokład-
n ie  lokalne procedery techniczne. Przeciw  ta -
kiem u w ielkiem u m uzeum  przem aw iają jesz-
cze inne względy: zagadnienie terenu, k tó ry  by

mógł odpowiadać topologii w szystkich obiek-
tów przenoszonych z całego kraju , a po drugie 
nieunikniony w takim  w ypadku ogrom parku  
etnograficznego. Doświadczenie zagranicznych 
parków  uczy, że m aksym alne w ym iary nie po-
winny przekraczać 30 ha. Dalsza rozbudowa 
i dalsze w ydłużenie drogi zwiedzającego stało 
się zbyt nużące dla turystów , którzy p rzestają  
zupełnie reagować na oglądane przedm ioty. 
Jeśli chodzi o stw orzenie w arunków  topologicz-
nych dla przenoszonych na jedno m iejsce 
obiektów, to sztuczne stw orzenie różnic tereno-
wych m a oczywiście swoje granice i — jak  są-
dzę — w yklucza w dobrze i praw idłowo p la-
now anym  m uzeum  objęcie regionów zbyt róż-
nych geograficznie. Stw orzenie na rów ninie 
podwarszaw skiej np. m ikroklim atu dla szała-
sów tatrzańskich, a naw et chaty beskidzkiej — 
nasuw ałoby ogromne i nieprzezwyciężone tru d -
ności. To samo dotyczy szaty roślinnej i oto-
czenia zabytku. W rezultacie jestem  zdania, że 
w k ra ju  tak  zróżnicowanym  jak  nasz — m yśl 
tw orzenia centralnego m uzeum  nie byłaby 
słuszna.

A więc m uzeum  regionalne. Ale jakie? Jak  
wiadomo, kraj tak  o tw arty  jak  Polska, nie mógł 
i nie w ytw orzył takiej rozm aitości typów  k u l-
tu ry  ludowej jak  Szwajcaria, Francja, a naw et 
Niemcy. Urozm aicona rzeźba terenu  i rozlicz-
ne naw arstw ienie k u ltu ra ln e  i etniczne — zro-
dziły w w ielu  k rajach  istotne różnice regional-
ne. U nas te  granice są płynne (poza pasm am i 
gór), w ynikające nie ty le  z w arunków  n a tu ra l-
nych czy naw et etnicznych, ile z pewnych po-
działów historycznych, a więc również zm ien-
nych. N aw et w budownictwie próby ustalenia 
pew nych typów regionalnych n a trafia ją  na du-
że trudności, a ich sens jest niejednokrotnie 
w ogóle negowany. A to przecież jest dział 
najw ażniejszy przy planow aniu m uzeum  pod 
gołym niebem . W rezultacie wyróżniane u nas 
g rupy  regionalne są tworzone na podstawie 
najrozm aitszych, niejednolitych kryteriów , ale 
przecież zadomowiły się nie tylko w świado-
mości powszechnej, lecz także w naszej e tno-
grafii. M am y dość jasne pojęcie o szeregu re -
gionów: kurpiow skim , łowickim, sieradzkim, 
podlaskim  etc., nie mówiąc o bardziej uchw yt-
nych góralskich. Sądzę, że mimo nie dość w y-
raźnych podstaw  teoretycznych trzeba, można 
i m usi się oprzeć przy  planow aniu sieci m u-
zeów w  plenerze na tak  pojętych regionach, 
k tó re np. podał na swej znanej m apie prof. 
Bystroń. Tam, gdzie podział ten  jest zbyt drob-
ny, należałoby pomyśleć o łączeniu kilku grup, 
tak  jak  to zaplanowaliśm y dla m uzeum  w Sa-
noku. Zabieg taki w ydaje się konieczny, by 
nie wpaść w biegunow ą w  stosunku do idei 
centralnego parku  etnograficznego — ewen-
tualność tw orzenia zbyt licznej sieci muzeów 
naszego typu. Doświadczenia szwedzkie w tym  
względzie są raczej odstraszające. Małe i m a-
leńkie skupiska zabytkowych domków, rozsy-
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pane po mało dostępnych i turystycznie często 
nieatrakcy jnych  punktach  — pow odują tylko 
dalsze niszczenie opuszczonych obiektów. N ikt 
bowiem ani finansowo, ani fachowo nie  jest 
i nie będzie w  stanie obsłużyć zbyt wielkiej 
liczby takich m ikroskopijnych parków.

W spomniałem  już, że m uzea w plenerze po-
w inny być z reguły związane z odpow iednią in -
sty tuc ją  m uzealną już istniejącą, a jeśli to nie 
jes t możliwe, to należy powołać do życia jesz-
cze przed ich budową odpowiednią placówkę. 
Tylko wówczas uniknęłoby się takiego skan-
dalu, jak  „skansen” w parku  Kościuszki w K a-
towicach lub nieudany eksperym ent w  Woli 
Justow skiej. Z tych względów sądzę, że należy 
bazować w pro jektow aniu m uzeów na w ięk-
szych insty tucjach  m uzealnych z działam i e t-
nograficznym i, a więc na Krakowie, W arsza-
wie, W rocławiu, Łodzi, Toruniu, Gdańsku, By-
tomiu, Poznaniu, Zakopanem , Olsztynie, Rze-
szowie, Lublinie. Tam  istnieją  zarodki przy-
szłych kadr obsługi naukowej i technicznej 
projektow anych parków  etnograficznych. To 
wyznacza w  jakiś sposób liczbę muzeów (przy-
puszczalnie około 12), których lokalizacja oczy-
wiście w każdym  w ypadku jest do przedysku-
tow ania w  szczegółach. Myślę, że m uzea takie 
byłyby kilkuregionowe, np. mazowiecko^pod- 
laskie z wszystkim i podregionam i — w  W ar-
szawie, podhalańsko-spisko-oraw skie — w  Za-
kopanem, śląskie z w ielu podregionam i — w 
Bytom iu czy w innym  m iejscu itd.

W ostatnich czasach powstało nowe niebezpie-
czeństwo, które moim zdaniem  może ideę m u-
zeów w plenerze zupełnie wypaczyć. Mam tu  
na m yśli am bicje terenow ych władz adm ini-
stracyjnych i konserw atorów  zabytków. Podział 
adm inistracyjny dzisiejszej Polski nie m a w łaś-
ciwie żadnego związku z tradycy jnym  podzia-
łem regionalnym , odw rotnie — przecina daw -
ne ziemie wzdłuż i w poprzek. Inne oczywiście 
istnieją dziś przyczyny dla ustalan ia  granic ad-
m inistracyjnych niż przed wiekam i czy naw et 
dziesiątkam i lat. Ale muzea, k tórych zadaniem  
jest zachować i pokazać tradycy jną k u ltu rę  
sprzed rew olucji przem ysłow ej, nie mogą — 
jak  sądzę — ulegać sugestiom  płynącym  od 
dzisiejszego podziału. Można łączyć kilka ze-
społów regionalnych w  jednym  organizm ie 
parku  etnograficznego, korzystającego z pom o-
cy większych ośrodków m uzealnych, ale ulega-
nie sugestiom  dzisiejszego podziału adm in istra-
cyjnego pociągnęłoby za sobą zbędne w  zasa-
dzie pow tarzanie tych sam ych zagadnień w  k il-
ku muzeach, jeśli — jak  to często byw a — 
strzępy regionów znajdują się na teren ie  k ilku 
województw. Np. Podlasie — w trzech w oje-
wództwach, naw et Mazowsze — w  dwóch, Po-
morze — w trzech itd. Przyw iązanie in icja ty -
wy tworzenia m uzeów do władz adm inistra-
cyjnych m a dalsze konsekwencje praktyczne. 
Zadaniem  konserw atora jest uratow anie zabyt-

ku, a więc w razie konieczności jego p rzen ie-
sienia — obojętne powinno m u być, na teren ie  
jakiego województwa znajdzie się ów zabytek. 
Tymczasem taka operacja okazuje się niem o-
żliwa do przeprowadzenia, w łaśnie z powodu 
m iejscowych am bicji (chyba fałszywych) oraz 
nawyków schematycznego m yślenia b iu ro k ra-
cji finansowej. Gdyby zdecydowano się np. b u -
dować park  etnograficzny na teren ie  m iasta  
W arszawy, nie udałoby się zaangażować do te -
go celu kredytów  województwa warszawskiego.

Z tych w arunków  i grożących niebezpieczeństw  
wyciągam  wniosek, że organizacja m uzeów w 
plenerze powinna przejść całkowicie w  ręce 
muzeów etnograficznych wraz z przeznaczony-
m i na ten cel kredytam i. Oczywiście w spółpra-
ca z konserw atoram i m usiałaby być jak  n a j-
ściślejsza. Do argum entów  już przytoczonych 
dochodzi jeszcze jeden wielkiej wagi. K onser-
w atorzy obecnie zdani są przy pracach przez 
siebie finansowanych całkowicie na P racow nie 
K onserw acji Zabytków lub inne przedsiębior-
stwa budowlane. Tymczasem trw ająca  latam i 
budowa m uzeum  w plenerze m usi być skon-
centrowana całkowicie (lub niem al całkowicie) 
w jednej pracowni konserw atorsko-budow lanej, 
oddanej wyłącznie pracy dla tego m uzeum  i w  
niej wyspecjalizowanej. Taki układ m usi być 
oczywiście oparty  na właściwej organizacji sa -
mego m uzeum  i na jego stałym  budżecie. Tak 
zorganizowane są prace w F ridlandm useet w  
Sorgenfri pod Kopenhagą, prowadzone n a jb a r-
dziej wzorowo wedle zgodnej opinii w szyst-
kich specjalistów. W łasnych architektów  i w ła -
sne pracow nie posiadają muzea norw eskie i fiń -
skie.

I jeszcze jedno zagadnienie. Z n a tu ry  rzeczy 
m uzeum  w plenerze, park etnograficzny — m a 
i m usi obrazować k u ltu rę  ludową w zam ierzo-
nych granicach na elem entach typow ych dla 
tejże kultu ry, a więc także dla jej budow nic-
twa. Oczywiście mogą zajść w ypadki odstęp-
stw a od tej zasady, gdy jakiś w yjątkow o u n i-
katow y obiekt nie może być inaczej u ra to w a-
ny, jak tylko przez przeniesienie go do m uzeum  
pod gołym  niebem. Ocena przydatności obiek-
tu  dla celów m uzealnych może być jed n ak  róż-
na od oceny konserw atora, którego uw aga siłą 
rzeczy zwraca się raczej ku elem entom  w y ją t-
kowym, a ochrona typu  przeciętnego leży na 
uboczu jego zainteresowań. I słusznie. A le na  
tym  właśnie tle  zarysow uje się znowu koniecz-
ność przebudow y system u organizacji m uzeów 
w plenerze, jeśli m ają spełniać zadania naszki-
cowane na wstępie w  m yśl uchw ały ICOM.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej na zagadnieniach 
praktycznych organizacji p racy przy  pow oły-
w aniu do życia muzeów omawianego typu. W y-
dawało m i się to jednak konieczne, jeśli m am y 
ruszyć z m artwego pu n ktu  i uniknąć błędów  
czy chaosu, jakie grożą nam  w obecnym  stan ie  

rzeczy.
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Swoje rozw ażania dotyczące Polski ograniczam 
więc w  rezultacie  do następujących tez:

1. Zrezygnow ać należy z idei m uzeum  cen tral-
nego, gdyż stw orzenie go byłoby z w ielu wzglę-
dów niew skazane.

2. Ograniczyć trzeba liczbę projektow anych 
m uzeów n a  teren ie  Polski do 12 lub 13 oraz 
związać je  z w iększym i centram i muzeów etno-
graficznych.

3. M uzea takie  powinny obejmować po kilka 
regionów etnograficznych, przy czym za pod-
stawę podziału  proponuję przyjąć m apę prof. 
B ystronia, mimo pewnych jej niedostatków.

4. Lokalizacja muzeów jest zależna od ty lu  
okoliczności, że trudno  byłoby obecnie szcze-
gółowo je  rozpatryw ać.

5. Przed przystąpieniem  do budowy p ark u  e t-
nograficznego należy ustalić zasady jego orga-
nizacji i stosunek do m acierzystych muzeów 
odpowiedzialnych za plan i program  przyszłej 
placówki.
6. Należy utworzyć przy m uzeum  odpowied-
nie pracow nie konserw atorsko-budowlane, któ-
re by przez lata  budowy m uzeum  specjalizo-
wały się w tej pracy.
7. Muzeum w plenerze powinno posiadać w łas-
ne k red y ty  na cele budowy i podejm owanych 
przez siebie inwestycji.

,prof. dr Ksawery Piwocki 
dyrektor Państwowego Muzeum 
Etnograficznego 
Warszawa

LES DIFFÉRENTS TYPES DES PARCS ETHNOGRAPHIQUES

Au début de son article, l’aulteur cherche à différencier 
'les notions telles que: monument historique, réserve, 
musée en plein air. Le monument historique constitue 
une notion générale, tandis que l’on peut dénommer 
„réserve” un objectif, soit laissé dans ses fonctions 
premières ou qui en a été privé (comme par ex. la 
ruine d’un château-fort) qui, par un aménagement 
et une surveillance convenables, ainsi que par l’arran-
gement de son entourage et de ses voies d ’accès, 
a été rendu accessible aux visiteurs de façon perm a-
nente. On qualifie de musée, par contre, ce genre 
d’objectifs ou de leurs ensembles, qui est soumis non 
seulement à une surveillance, mais qui est basé sur 
une organisation institutionnelle convenable, possède 
un programm e didactique de présentation et une expo-
sition réalisée selon les règles de ce programme. 
L'expérience nous dit que les objectifs dépourvus 
d’une base institutionnelle — malgré des conditions 
d ’emplacement théoriquem ent favorables — succom-
bent en peu de temps à une destruction totale.

Après une description concise des musées en plein air 
les plus Im portants de l’Europe et des Etats-Unis, 
l’auteur cherche à établir las types principaux de ce 
genre d ’institution. Il oppose l ’aménagement du Musée 
„Skansen” de ,Stockholm à  celui du Musée Sorgenfri 
près de Copenhague où chaque ensemble des enclos 
paysans est séparé des autres par une bande de ver-
dure et forme ainsi un objet d ’exposition à part, 
tandis que dans le Skansen sus-mentionné, la dispo-
sition, en principe „géographique”, a été oblitérée du 
fait d’une certaine étroitesse des lieux, de la proxi-
mité parfois même directe de bâtiments et par l’in -
troduction d’objectifs de la culture populaire. L’amé-
nagement du Musée hollandais de Arnhem se base

opportunément sur le principe d’une présentation 
régionale tandis que celui de Bokrijk en Belgique, 
soit encore plus celui de Cloppenburg en ft.F.A. cons-
tituent pour ainsi dire des „villages artificiels” com-
posés de maisons transportées de diverses localités. 
L’objection ne serait pas de mise en ce qui concerne 
Garnie By de Aarhus au Danemark dont le musée 
tout entier constitue une petite ville formée de bâti-
ments „in situ”. Les musées de la Grande-Bretagne 
et le très beau musée de Lund en Suède sont conçus 
selon un principe quelque peu différent: ils se basent 
principalement sur les monuments historiques con-
servés „in situ”, auxquels on a odjoint des construc-
tions transportées d’ailleurs.

L’auteur envisage la possibilité de l'arrangem ent d’un 
parc ethnographique qui serait une combinaison de 
la disposition régionale qui domine dans les program-
mes de la maljorité des musées en plein air avec la 
disposition des bâtiments selon leurs fonctions res-
pectives notamment: habitat, bâtim ents sacraux, in -
dustriels, etc. Une telle conception serait possible 
à réaliser dans le cadre d’un système rayonnant qui 
perm ettrait de voir une présentation régionale en 
suivant les rayons de l’aménagement spatial, tandis 
qu’en suivant les courbes des arcs ainsi formés l’on 
aurait sous les yeux l’exposition des différents bâti-
ments selon leurs fonctions dans les différentes ré-
gions.

Vers la fin de l’article l’auteur examine la possibilité 
de réaliser en Pologne un programme d ’aménagement 
complexe de musées en plein air, se prononçant plutôt 
pour la création de plusieurs musées régionaux que 
pour l’institution d ’un musée central de ce caractère.

10



Franciszek Krzysik

Drewno jako materiał w zabytkach

Ochrona Zabytków 21/1 (80), 11-16

1968



FRANCISZEK KRZYSIK

DREWNO JAKO MATERIAŁ W ZABYTKACH

Drewno stanowi m ateria ł stosowany od niepa-
m iętnych czasów w budownictw ie, w  życiu co-
dziennym  i w sztuce. Na naszych ziem iach w 
dobie przedhistorycznej drew no stanowiło je -
dyny i wyłączny budulec, w dobie wczesnohi- 
storycznej budowle wykonane z m ateriałów  in -
nych niż drew no były rzadkością. Dopiero K a-
zimierz W ielki zostawił dzieło swego życia — 
Polskę m urow aną. Sform ułowanie to dotyczyło 
jednak głównie m iast i grodów, w m niejszym  
stopniu klasztorów i kościołów. Wieś była n a-
dal drew niana i w znacznej części jest d rew -
niana jeszcze dzisiaj. W 1965 r. budynki d rew -
niane stanow iły 55°/» ogólnej liczby budynków  
w iejskich i w dalszym  ciągu stanow ią 10% licz-
by nowo wznoszonych budynków  na wsi.

W tych w arunkach archeolog, historyk sztuki 
i konserw ator zabytków sta ją  często przed za-
daniem  badania i otoczenia opieką drew na w 
zabytkach pochodzących niejednokrotnie z od-
ległych czasów. D rew niane obiekty zabytkow e 
podzielić można na cztery wyraźnie zróżnico-
w ane grupy:
1. budowle i drewno archeologiczne,
2. drew niane budowle zabytkowe, wśród k tó -
rych najliczniejsze są sta re  kościoły drew niane,
3. rzeźby i w yroby drew niane,
4. drewno w obrazach.

O ile mi wiadomo, znaleziska budowli i d rew -
na archeologicznego rozmieszczone są głównie 
na niżowych terenach naszego kraju , natom iast 
zachowane dotychczas drew niane budowle za-
bytkowe rozmieszczone są licznie na terenach 
górskich i podgórskich województw  krakow -
skiego i rzeszowskiego, gdzie budownictwo d re -
w niane odgrywało do niedaw na dom inującą 
rolę. Nie będąc specjalistą  w  dziedzinie m uzeal-
nictwa, nie um iem  podać w ieku najstarszych, 
do dziś zachowanych zabytków  budow nictw a 
drew nianego na tych terenach. Starsze w iekiem  
kościoły zabytkowe sięgają tam  XV w., zabytki 
budownictw a ludowego są znacznie młodsze. 
Jedne i drugie są u kresu swojej trwałości, bez 
troskliw ej opieki konserw atora uległyby w  nie-
długim  czasie destrukcji, a bez akcji zakłada-
nia skansenów zniknęłyby z terenów  wiejskich.

Dla porównania podaję, że — wg A. T. W aki- 
na — zachowane na Syberii budynki drew nia-
ne liczą do 500 lat.

U trzym anie i ochrona zabytków drew nianych 
jest zadaniem  trudnym . P unkt wyjściow y zwią-
zanej z tym  działalności specjalistów stanowi 
znajomość drew na jako m ateriału  oraz jego 
zachowania się w zróżnicowanych w arunkach 
otoczenia.

MAKROSKOPOWA I MIKROSKOPOWA BUDOWA 
DREWNA

Drewno różni się od innych m ateriałów  swoją 
budową. Stanowi ono zespół kom órek, które 
były częścią składową żyjącego organizm u 
drzewnego. Własności techniczne d rew na zale-
żą od cech, rozmieszczenia oraz morfologicznej 
i chemicznej budowy komórek, z któ rych się 
ono składa, a także od subm ikroskopijnej s truk -
tu ry  błon komórkowych. Dzięki porow atej bu -
dowie i sieci subm ikroskopowych kapilar w 
błonach kom órkowych, drewno m a dużą w y-
trzym ałość przy m ałym  ciężarze właściwym . 
Dlatego też zapewnia ono lekkość konstrukcji, 
a w  w artościach względnych (wytrzym ałość 
podzielona przez ciężar właściwy) dorów nuje 
w ytrzym ałości stali. Dalszą cechę drew na sta-
nowi łatwość obróbki.

Do cech ujem nych drew na należy zaliczyć h i- 
groskopijność i związane z nią zjaw iska zmia-
ny w ym iarów (kurczenie się i pęcznienie), pę-
kanie i paczenie się oraz liczne w ady związane 
z jego morfologiczną budową. Przez um iejętną 
obróbkę wady te  można ograniczyć lub  wyeli-
minować.

Drewno jest m ateriałem  o niejednolite j budo-
wie. W ygląd, cechy fizytzne i w ytrzym ałość 
drew na zm ieniają się w  zależności od głównych 
kierunków  anatom icznych. W związku z tym  
wyróżnia się w drew nie kierunki: wzdłuż włó-
kien (osiowy), prom ieniowy i styczny oraz trzy  
zasadnicze przekroje: poprzeczny, styczny i pro-
m ieniowy. N iejednorodna budowa drew na uw i-
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docznia się zarówno w ujęciu m akroskopowym  
— w postaci słoistości, zróżnicowania na d rew -
no wczesne i późne oraz na biel i tw ardziel, 
jak  i w ujęciu  mikroskopowym , w ykazującym  
zróżnicowanie w budowie kom órek i tkanek.

Na przekro ju  poprzecznym  drew na uw ydatnia-
ją  się współśrodkowo ułożone dookoła rdzenia 
słoje roczne, których szerokość zm niejsza się 
w m iarę posuwania się od rdzenia ku obwodo-
wi, gdzie zgrupow ane są słoje najwęższe.

W słoju rocznym  w yróżnia się zwróconą ku 
rdzeniowi strefę  drew na wczesnego, złożonego 
z cienkościennych komórek, o dużym świetle 
i m ałej wytrzym ałości i trwałości, oraz zwró-
coną ku obwodowi pnia strefę drew na późne-
go, złożonego z kom órek w ybitnie grubościen- 
nych. G rubościenne drew no późne ma wysoki 
ciężar w łaściw y i dużą wytrzym ałość. Im  szer-
sza jest s tre fa  późna w drewnie, tym  wyższe 
są jego ciężar właściwy, wytrzym ałość i trw a-
łość. W daw nych czasach, a naw et jeszcze 
w XIX wieku, do budowy używano przede 
wszystkim  drew na z drzew  starych, o dużej 
średnicy. Pozwalało to na w yrabianie belek
0 znacznych wym iarach przekroju , a przew aga 
strefy  drew na wąskosłoistego w takich belkach 
zapew niała dużą w ytrzym ałość konstrukcji
1 odporność w stosunku do biologicznych pro-
cesów rozkładowych. Koppen wspom ina w  swej 
pracy budynki drew niane w ybudow ane z be-
lek o szerokości 20 do 30 cali, czyli 49 do 73 cm. 
Pozyskanie tak  szerokich belek czy bali podło- 
głowych byłoby w obecnych w arunkach b a r-
dzo tru d n e  lub wręcz niemożliwe. W wielu ga-
tunkach drzew  słoje roczne otaczające rdzeń 
zbudowane są z kom órek obum arłych, których 
ściany przesycone są natu ra lnym i związkami 
antyseptycznym i, co w ydatnie zwiększa ich 
trwałość. S trefę  tę określa się m ianem  tw ar- 
dzieli. Tw ardziel modrzewia, sosny i dębu jest 
ciemno zabarwiona, jodły i św ierka — nie w y-
kazuje odm iennego zabarwienia. Od zewnątrz 
otacza tw ardziel strefa bielu, k tó ry  zawiera 
elem enty żywe i odznacza się znacznie m niej-
szą trw ałością. Im większa zawartość tw ardzie- 
li, tym  wyższa trw ałość wyciosanych z drew na 
elem entów budowlanych. Dlatego dąb i mo-
drzew w ykazują wysoką trwałość, a w ały Gnie-
zna i Poznania oraz um ocnienia Biskupina zo-
stały zbudow ane z drew na dębowego.

G atunki drzew  nie w ytw arzające tw ardzieli — 
jak  lipa, brzoza lub buk — łatwo i prędko ule-
gają rozkładowi. Dlatego nie znalazły on'e za-
stosowania w  naszym  budownictw ie drew nia-
nym, stosowano je  natom iast — głównie lipę — 
jako m ateria ł snycerski lub na podobrazia, 
gdzie rozkład drew na nie był tak ważny i groź-
ny.

Różnice w  anatom icznej budowie drew na sta -
nowią podstaw ę do określenia poszczególnych 
jego gatunków , gdy — zwłaszcza w przypadku

starego drew na — zawodzą makroskopowe ce-
chy rozpoznawcze. Badania tego typu  w yka-
zały, że wiele budynków, uchodzących za m o-
drzewiowe, było w ybudow anych z innych, 
m niej cennych pod względem trw ałości ga tun-
ków iglastych.

CHEMICZNA BUDOWA DREWNA

W drew nie w ystępuje około 50% węgla, 43% 
tlenu, 6,1% wodoru, 0,04 do 0,26% azotu i 0,3 
do 1,2% składników m ineralnych, dających po 
spaleniu drew na popiół.

Drewno jest konglom eratem  kilku wielkoczą-
steczkowych związków organicznych. Pod 
względem funkcjonalnym  można w drew nie 
wyróżnić:
1. substancję szkieletową, zbudowaną z celu-
lozy i hemicelulozy; celuloza nadaje szkieletowi 
drew na dużą wytrzym ałość, zwłaszcza na roz-
ciąganie;
2. lepiszcze, łączące błony kom órkowe oraz 
stanowiące wypełniacz inkrustujący  i o tu lają -
cy szkielet celulozowy; obydwie te funkcje 
spełnia lignina, od której zależy twardość i w y-
trzym ałość drew na na ściskanie;
3. substancje towarzyszące, jak żywice, woski, 
tłuszcze, barw niki, garbniki, alkaloidy i inne.

Udział celulozy w  drew nie wynosi m niej w ię-
cej 50%, udział hemiceluloz 20%, udział ligni-
ny 26%, pozostałe 4%  przypada na inne sub-
stancje. Podane tu  wartości u legają przesu-
nięciom w zależności od gatunku  drew na. Ce-
luloza jest związkiem wielkocząsteczkowym o 
sum arycznym  wzorze (CßHioOrJn. Cząsteczka 
celulozy zbudowana jest z pow tarzających się 
ogniw elem entarnych (monomerów) połączo-
nych m ostkam i tlenowym i w długie łańcuchy 
polim eru, stanowiące cząsteczki celulozy. Celu-
loza jest polim erem  kondensacyjnym , k tóry 
powstaje przez pom niejszenie cząsteczek gli- 
kozy o cząsteczkę wody:

n C6H 120 6 — n H20 ----------- ► (CfiH1()0 5) n
glikoza woda celuloza

Stopień polim eryzacji (wartość n) określa 
zm ienną liczbę włączonych w  łańcuch członów 
elem entarnych. Błonnik w drew nie drzew ży-
wych w ykazuje stopień polim eryzacji docho-
dzący do 10000. W ytrzym ałość celulozy w zra-
sta w  m iarę w zrostu stopnia polim eryzacji do 
700, natom iast spada do niskich poziomów przy 
stopniu polim eryzacji m niejszym  od 200.

Hem icelulozy są to związki niejednolite, skła-
dające się z różnych węglowodanów. Są to 
głównie heksozany (СбН10О5)п i pentozany 
!(C5H804)„. W ęglowodany te  wchodzą częściowo 
,w skład substancji szkieletowej, częściowo sta-
nowią lepiszcze, częściowo zaś spełniają rolę 
substancji odżywczej. Sum aryczny wzór hek- 
sozanów jest identyczny z sum arycznym  wzo-
rem  celulozy, różnica polega na niższym stop-
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niu  polim eryzacji, zam ykającym  się w gran i-
cach 150—200. Hem icelulozy w ykazują m niej-
szą w ytrzym ałość i odporność niż celuloza 
i łatw iej od niej u legają hydrolizie.

L ignina jest izotropowym  ciałem bezpostacio-
wym  o skomplikowanej i niedostatecznie w y-
jaśnionej budowie chemicznej. Je st ona b a r-
dziej odporna w stosunku do bak terii i n iektó-
rych  grzybów niż celuloza. O tulając szkielet 
celulozowy u trudn ia  ich penetrację  i zwiększa 
trw ałość drewna. Pod w pływem  św iatła  lignina 
żółknie. Dlatego zarówno drewno, jak  i papiery 
zaw ierające ścier (a tym  sam ym  ligninę) w 
m iarę upływ u czasu zm ieniają barwę.

SUBMIKROSKOPOWA BUDOWA DREWNA

Zbliżone do siebie łańcuchy celulozy znajdu ją 
się w ruchu cząsteczkowym, w skutek czego mo-
gą się zbliżyć do siebie na odległość działania 
sił van der W aalsa. Wówczas ulegają powiąza-
niu  siłam i m iędzycząsteczkowym i i układają  
się na pew nej długości równolegle do siebie, 
tworząc subm ikroskopowy, uporządkow any 
układ przestrzenny, określany m ianem  miceli 
frędzlowej. Końce łańcuchów są częściowo zam -
knięte w ram ach micel, częściowo w ystają  poza 
micele. Uporządkowane przestrzennie micele 
przetkane są pozbawionym i prawidłowego 
układu przestrzeniam i am orficznym i, w k tó -
rych łańcuchy celulozy nie są ze sobą związa-
ne. Micele łączą się w wiązki micel, a w da l-
szej kolejności w fibryle, k tóre z kolei tworzą 
włókno celulozowe. Zbudowana w ten sposób 
celuloza zdrenow ana jest system em  subm ikro- 
skopowym kapilar o średnicy 10-7 do 10~5 cm. 
Na skutek ich obecności w ew nętrzna po-
wierzchnia celulozy wynosi ok. 600 m 2/cm 3, a 
w ew nętrzna powierzchnia drew na od 240 do 
430 m 2/cm 3. Subm ikroskopowe kap ilary  błony 
komórkowej i ich duża w ew nętrzna powierzch-
nia stanow ią podłoże zachodzących w drew nie 
zjawisk higroskopijnych, związanych z w ym ia-
ną p ary  wodnej z otaczającym  powietrzem , a 
w ślad za tym  z kurczeniem  i pęcznieniem  
drewna. Pęcznienie drew na stanow i następ-
stwo oddalania się m icel od siebie pod napo-
rem  wody w nikającej m iędzy micele. Pow stają  
przy  tym  ciśnienia w ew nętrzne rzędu tysięcy 
atm osfer. Następstw em  tego rodzaju zmian 
jest stopniowa depolim eryzacja łańcuchów ce-
lulozy, co odgrywa dużą rolę w procesach 
starzenia się drewna. W przeciw ieństw ie do 
celulozy i hem iceluloz lignina jest ciałem bez-
postaciowym, w ykazującym  brak  uporządko-
wanej budow y przestrzennej.

WPŁYW CHEMICZNEJ I SUBMIKROSKOPOWEJ 
BUDOWY NA WŁASNOŚCI DREWNA

Chemiczna i subm ikroskopowa budowa drew na 
w yw ierają istotny w pływ na jego fizyczne 
i mechaniczne własności oraz na przebieg roz-

kładu i starzenia się drew na. Łańcuchy celulo-
zy i zbudowane z nich micele ułożone są spi-
ralnie w stosunku do podłużnej osi włókna. 
Następstwem  rozmieszczenia silnych wiązań 
tlenowych w k ierunku podłużnym  i luźnych 
wiązań wodorowych w kierunkach poprzecz-
nych — jest anitrozopia własności drew na. Jej 
wyrazem  są wysokie wytrzym ałości drewna 
wzdłuż włókien, a niskie wytrzym ałości w kie-
runkach poprzecznych, ograniczenie zjawisk 
kurczenia się i pęcznienia do przedziału w il-
gotności drew na od 0 do 30% oraz różnice w 
wielkości kurczenia się i pęcznienia drew na 
w k ierunku podłużnym, prom ieniowym  i stycz-
nym. Całkowity skurcz drew na (sosna i dąb) 
w k ierunku  wzdłuż włókien wynosi ok. 0,4%, 
w kierunku  prom ieniowym  — ok. 4°/o, w kie-
runku stycznym  — ok. 8%. Wielkość skurczu 
stycznego ograniczona jest dwiema w artościa-
mi granicznym i: w artością m aksym alną w ob-
wodowej strefie  drew na (8°/o) i w artością  m i-
nim alną — równą wielkości skurczu prom ie-
niowego (4%) — w przekroju  średnicowym . 
Między obwodem a średnicą pnia skurcz przy-
biera w artości stopniowo m alejące. W skutek 
tego odrdzeniowe płaszczyzny desek i bali k u r-
czą się więcej niż płaszczyzny dordzeniowe, co 
powoduje nieckowate paczenie się desek. W iel-
kość spaczenia jes t tym  większa, im  większa 
jest grubość deski i im bardziej jest ona zbli-
żona do obwodu kłody.

W ytrzym ałość drew na dębowego na rozciąga-
nie wzdłuż włókien wynosi ok. 900 kG/cm2, 
w k ierunku  poprzecznym  — ok. 40 kG/cm 2. 
Nasycone wodą i odsłonięte drewno archeolo-
giczne wysycha. Mała w ytrzym ałość na roz-
ciąganie w poprzek włókien stanowi przyczynę 
pękania zsychających się zew nętrznych w arstw  
drew na pod naporem  wolniej kurczących się 
w arstw  wew nętrznych, co stanowi pierwsze 
ogniwo w łańcuchu procesów rozkładu drewna.

TRWAŁOŚĆ DREWNA i PROCESY ZWIĄZANE 
Z JEGO ROZKŁADEM

M ianem  trwałości określa się odporność 
drew na na działanie czynników powodujących 
zmiany rozkładowe. Trwałość drew na określa 
okres czasu, przez jaki drew no zachowuje fi-
zyczne i mechaniczne własności na poziomie 
odpowiadającym  wym aganiom  i opiera się 
działaniu biologicznych procesów rozkłado-
wych lub procesów naturalnego starzenia się 
drewna.

Trwałość drew na zależy w dużym  stopniu od 
czynników wrodzonych, związanych z jego ga-
tunkiem . O stopniu trw ałości decydują ilościo-
wy udział tw ardzieli (modrzew 85%, sosna 
50% twardzieli) oraz występujące w drew nie — 
głównie w tw ardzieli — substancje dodatko-
we, jak  garbniki, gumy, związki żywiczne, 
olejki eteryczne i inne. N iektóre z tych
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substancji w ykazują dużą toksyczność w sto-
sunku do grzybów, co uniem ożliw ia lub ha-
m uje ich rozwój. Ogólnie biorąc, odporność 
drew na n a  działalność grzybów zależy od ro-
dzaju i ilości w ystępujących w drew nie sub-
stancji ekstraktyw nych. I tak  np. zawartość 
substancji garbnikowych w tw ardzieli dębowej 
decyduje o dużej odporności drew na dębowego 
na procesy rozkładowe.

W pływ substancji ekstrakty  wnych na trwałość 
drew na u w ydatnia  się w yraźnie na przykładzie 
drew na modrzewiowego. Analiza drew na, w y-
konana w  K atedrze Mechanicznej Technologii 
D rew na SGGW  przez doc. dr Herm inę Krach, 
wykazała w  bielu  2%, w tw ardzieli 4%  związ-
ków żywicznych. P rzy ekstrakcji wrzącą wodą 
w yekstrahow ano z bielu 2,7%, z tw ardzieli 
22 do 28%  substancji rozpuszczalnych, obej-
m ujących związki żywiczne i tłuszczowe, woski, 
cukry p ro ste  i praw dopodobnie część hem ice- 
luloz. Obecność tych związków w twardzieli 
rzu tuje  na  trw ałość drew na i potw ierdza słusz-
ność jego wysokiej oceny w daw nym  budow -
nictwie. W ykonane przez m gr W altherow ą 
badania odporności drew na modrzewiowego na 
zagrzybienie wykazały, że po trzym iesięcznym  
działaniu standardow ego szczepu grzyba Me- 
rulius lacrym ans próbki bielaste straciły  30%  
swego pierwotnego ciężaru, próbki tw ardzielo-
we — 10,5%. P rzy zastosowaniu grzyba Co- 
niophora cerebella ubytek ciężaru próbek bie- 
lastych wynosił 9,5%, próbek tw ardzielo-
wych — 4% . Z przytoczonych liczb wynika, że 
w parze z dużym  udziałem  substancji ekstrak- 
tyw nych idzie duża odporność twardzielowego 
drew na modrzewiowego w stosunku do grzy-
bów.

Wysoką trw ałość drew na m odrzewiowego oraz 
jego odporność w stosunku do grzybów i owa-
dów potw ierdza Tscherm ak w swojej obszer-
nej m onografii o modrzewiu. Jako jeden z licz-
nych przykładów  niezwykłej trw ałości drew -
na m odrzewiowego przytacza on więźbę dacho-
wą kościoła św. Stefana w W iedniu. K onstruk-
cja ta, zbudow ana w XV w. z 2889 belek m o-
drzewiowych, przetrw ała w stanie  niem al nie 
naruszonym  przez grzyby i owady do drugiej 
w ojny św iatow ej. Zniszczona w 1945 r. przez 
pocisk a rty lery jsk i, została zastąpiona kon-
strukcją  stalową. Nie im pregnowane gonty 
m odrzewiowe spełniają swe zadanie w budo-
wlach zabytkow ych przez 90 do 150 lat.

Zm iany zachodzące w drew nie pod działaniem  
czynników zew nętrznych stanow ią zjawisko 
kom pleksowe, na które składają  się:
1. procesy rozkładu drew na, w ystępujące w 
w yniku działania czynników biologicznych 
(grzyby, owady, bakterie),
2. procesy starzenia się obejm ujące zm iany 
zachodzące w  drew nie pod działaniem  czynni-
ków abiotycznych, prowadzące w długich 
okresach czasu do zniszczenia drew na.
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Biologiczny rozkład jest uzależniony nie ty lko 
od gatunku drew na i od rodzaju  ataku jących 
organizmów, lecz również od układu w arunków  
zewnętrznych. Główną rolę odgryw ają tu  w il-
gotność drew na oraz tem p eratu ra i w zględna 
wilgotność otaczającego powietrza. I tak  np. 
grzyby nie ataku ją drew na o wilgotności po-
niżej 18%, która odpowiada suchem u stanow i 
ochronnem u, z drugiej strony nie a tak u ją  
drew na nasyconego wodą, co odpowiada w il-
gotnem u stanowi ochronnem u. Dlatego obiekty 
drew niane umieszczone pod dachem  i nie sty -
kające się z ziemią lub wilgotnym i m uram i, 
jak  również drew no archeologiczne p rzebyw a-
jące w wodzie lub w pewnych kategoriach 
wilgotnego grun tu  — nie są narażone na inw a-
zję grzybów. W w arunkach niesprzyjających 
procesy rozkładu drew na albo nie mogą pow-
stawać, albo ulegają w yraźnem u zaham ow a-
niu.

Główną przyczynę zniszczenia naziem nych 
budowli drew nianych stanowi nawilżenie d rew -
na na skutek braku  izolacji, przez podsiąki 
wody gruntow ej lub na skutek przecieków 
wody przez uszkodzone dachy, w ślad za tym  
bowiem  następuje inw azja grzybów. Zawilgo-
cenie budynku to pierwszy krok na drodze do 
jego zniszczenia. Za przykład może służyć za-
bytkow y kościół drew niany w Cerekwi pod 
Krakowem . W czasie działań w ojennych 
w  1945 r. dach kościoła uległ uszkodzeniom, 
których nie naprawiono, gdyż wieś, m ając no-
wy kościół m urow any, nie in teresow ała się 
starym  obiektem. W I960 r. w w yniku zacie-
ków proces rozkładu był tak  zaawansowany, 
że zniszczenie kościoła stanowi fak t praw do-
podobnie nieodwracalny.

Podobne przykłady można znaleźć w stare j 
literaturze. I tak  np. uczony jezuita G abriel 
Rzęczyński w  swej książce A uctuarium  h isto -
riae naturalis curiosae Regni Poloniae, Magni
Ducatus Lituaniae annexarum quae provincia-
rium , w ydanej w 1736 r., wym ienia dwa koś-
cioły modrzewiowe w miejscowościach Błoń 
i Tuszyn, przy czym pisze: ,,Ad oppidum  T u-
szyn P alatin atus Sieradiensis tem plum  post 
annos quingentos octoginta septem  a fu n -
datione durens visitaveram , sed adverti cariem  
ibi sensisse, ubi pluviis, nivibum  crebris p e r-
fu n d itu r”. W tłum aczeniu polskim brzm i to: 
„W mieście Tuszyn w W ojewództwie S ieradz-
kim  zwiedziłem kościół istn iejący od 587 lat. 
Zauważyłem  tam  zgniliznę w m iejscach zawil- 
gacanych przez deszcze i śniegi”. Był to zatem  
kościół wzniesiony w X II w ieku — dziś liczył-
by ponad 800 lat. W m yśl inform acji W ydziału 
K u ltu ry  WRN w Łodzi, na terenie  Tuszyna 
istnieje  jedynie kościół m urow any, pochodzą-
cy z 1862 r. Nasuwa się myśl, że zagłada m o-
drzewiowego kościoła w  Tuszynie przebiegała 
w podobny sposób jak w Cerekwi.



In n y  przebieg m ają zjawiska starzenia się, 
prowadzące do zniszczenia drew na bez udziału 
czynników  biologicznych. Przebieg zjawisk za-
leży od układu w arunków  zewnętrznych, 
w  jakich się drew no znajduje. Pierwszym  
przejaw em  jest zm iana barw y drew na.

Pod wpływem  długotrw ałego działania zm ien-
nych w arunków  atm osferycznych zachodzą 
istotne, lecz dotychczas m ało zbadane zm iany 
w  budowie i we własnościach drewna. Zm ia-
nom  ulega głównie chem iczny skład drewna, 
zwłaszcza wchodzą w  grę ilościowe przesunię-
cia zawartości celulozy, hemiceluloz i ligniny.

W  zjawiskach związanych ze starzeniem  się 
drew na można wyróżnić — zależnie od w a-
runków  zew nętrznych — dwa kierunki zmian:
1. procesy powolnego u tleniania  się składni-
ków substancji drzew nej; procesy te przew a-
żają, gdy drew no znajduje się w w arunkach 
suchych (gleby suche);
2. procesy rozkładu hydrolitycznego, gdy 
drew no znajduje się w w arunkach m okrych 
(środowisko wodne lub gleby błotniste).

W procesach utleniania  się drew na rozkładowi 
ulega zarówno celuloza, jak lignina. W p rzy-
padku procesów hydrolitycznych rozkładowi 
ulegają  hemicelulozy i celuloza. Przeprow a-
dzone przez A. M. Rosenquist z Oslo analizy 
chemiczne drew na dębu, brzozy i p latanu  po-
chodzącego z łodzi wikingów, zatopionej przed 
m niej więcej 1000 lat, wykazały, że w środo-
wisku m okrym  pentozany uległy rozkładowi 
w 91°/o, celuloza w 95%, natom iast lignina nie 
uległa zmianom.

Zarówno utlenianie, jak  procesy hydrolityczne 
powodują obniżenie ciężaru właściwego i w y-
trzym ałości drewna. Przem ienne działanie 
w arunków  suchych i m okrych przyspiesza 
przebieg procesów rozkładowych. Świadczy
0 tym  drewno z Biskupina, k tóre na po-
wierzchni odsłoniętej oraz na powierzchni za-
sypanej piaskiem  uległo w krótkim  czasie zu-
pełnem u rozkładowi, natom iast próbka prze-
chowywana w laboratorium  znajduje się 
w  stanie doskonałym.

Drewno archeologiczne jest w dużym  stopniu 
wrażliwe na układ stosunków w otaczających 
w arstw ach gruntu. Świadczą o tym  dane z p ra -
cy Kołczyna: „Dendrochronołogija Nowgoro- 
d a’\  W badanych poziomach obejm ujących 
okres od X do XV wieku włącznie drewno 
zachowało się najlepiej w w arstw ach obejm u-
jących okres od początku X III do początku 
XV wieku, w w arstw ach położonych powyżej
1 poniżej tego przedziału czasu drew no uległo 
daleko posuniętej destrukcji, co pozwala przy-
puszczać, że w arunki panujące w tych w ar-
stw ach m niej sp rzyjały  zachowaniu drew na 
w niezm ienionym  stanie.

WNIOSKI SYNTETYCZNE

Na tle znajomości drew na jako m ateriału  oraz 
znajomości w arunków  zew nętrznych można 
sform ułować orientacyjne wnioski co do prze-
biegu procesów rozkładowych w różnych ka-
tegoriach drew na zabytkowego. W ydobyte 
z ziemi drewno archeologiczne zawiera 200 do 
400% wody. W przypadku ostrożnego wysu-
szenia da się ono nieraz bez zabiegów kon-
serw acyjnych przechować w środowisku kli-
m atycznym  pomieszczeń, bez dalszego rozwoju 
procesów rozkładowych. To samo drew no po-
zostawione na wolnym  powietrzu ulega w 
krótkim  okresie rozkładowi. Do utrw alenia 
takiego drew na można by prawdopodobnie za-
stosować m etodę opracowaną przez prof. W i-
chrowa, polegającą na nasycaniu m onom eram i, 
których polim eryzacja i utw ardzenie przebiega 
w drewnie. W ten  sposób m ożna jednak 
utrw alać poszczególne, dostarczone do labora-
torium  elem enty, trudno  natom iast przepro-
wadzić zabiegi potrzebne w odniesieniu do 
drew na archeologicznego in situ lub w  odnie-
sieniu do zabytków arch itek tu ry  drew nianej. 
Z tego względu wiek najstarszych znanych w 
Polsce zabytków budownictwa drew nianego 
nie sięga poza XIV stulecie.

Duży postęp dokonany ostatnio w konserw a-
cji drew na i kontynuow anie badań m ających 
na celu udoskonalenie stosowanych dotychczas 
m etod i środków — pozwalają przypuszczać, 
że znajdujące się pod opieką konserw atorów 
obiekty drew niane zostaną zabezpieczone przed 
rozkładem  na długi okres czasu. T rudno nato-
m iast spodziewać się, by zabiegi konserw acyj-
ne mogły nadać drew nu cechę nieograniczonej 
trwałości. N aw et w przypadku wyelim inow a-
nia rozkładowej działalności czynników biolo-
gicznych drewno będzie ulegało powolnej de-
strukcji pod działaniem  czynników abiotycz-
nych, powodujących n atu ra lne  starzenie się 
drew na. Przem awia za tym  fakt, że drew niane 
obiekty m uzealne, otoczone troskliw ą opieką 
i przechowywane w specjalnie stworzonych 
w arunkach, bardzo rzadko w ykazują wiek 
przekraczający 3000 lat.

Zjawisko starzenia się drew na jest dotychczas 
mało zbadane. W nauce i w litera tu rze  facho-
wej panują  na ten tem at nie ustalone, często 
naw et przeciw staw ne poglądy. W badaniach 
i rozważaniach naukow ych pom ijano je p raw -
dopodobnie dlatego, że w życiu praktycznym  
destrukcja drew na jest najczęściej wynikiem  
współdziałania czynników biologicznych i abio-
tycznych, przy  czym procesy rozkładu biolo-
gicznego dom inują nad procesam i starzenia 
się. Problem  ten czeka na dalsze, tru d ne  bada-
nia kompleksowe.

prof, dr Franciszek iKrzysik
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
Warszawa
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LE BOIS EN TANT QUE MATÉRIEL DE CONSTRUCTION DANS LES MONUMENTS HISTORIQUES

Les constructions archéologiques les plus anciennes 
en Pologne (Bisikupin) comptent actuellement 2500 
ans. Le bois le plus ancien, dans les monuments 
historiques encore en fonction actuellement, est la 
charpente du toit recouvrant l’église Saint-Jacques 
à Toruń, relevant du XL'V-e siècle, et les églises en 
bois du XV-e siècle notamment l ’église de Dębno 
à Podhale. Les monuments de l’architecture populaire 
sont moins anciens: leur âge atteint rarem ent 200 ans.

Le bois n ’est pas durable et subit facilement l’action 
destructive des champignons lignivores soit des insec-
tes. Sans la protection du conservateur les monuments 
historiques en bois tomberaient rapidement en ruine.

La structure anatomique, chimique et submicrosco-
pique du bois influe considérablement sur le processus 
de la détérioration et du vieillissement du bois. La 
cellulose comprise dans le bois a la forme de molécules 
de longueurs variables reliées dans certains points en 
micelles de structure spatiale. Les capillaires sub- 
mioroscopiques au diamètre 10~7 . . .  10-5 cm qui 
apparaissent entre les micelles form ent en somme la 
surface intérieure du bois 240.. .430 cm2/cm3 ce qui 
constitue la base de Thygroscopicité, de la rétractibilité 
et du gonflement du bois. Sous l’influence des change-
ments périodiques de l’humidité, le bois se rétracte et 
se gonfle alternativement. Il en résulte une pression 
entre les micelles atteignant un niveau de 11000 atm 
oui provoque la dépolimérisation de la cellulose et 
l’affaiblissement de la résistance du bois.

Le bois est un matériel anisotrope. Le re tra it du bois 
de pin et de chêne en sens axial s’élève à 0,4°/o, en 
sens radial à 4,0°/o en sens tangentiel à 8,0%>. La 
résistance du bois de chêne à la traction axiale 
s’élève à  900 kgf/cm2, à la traction transversale 
à 40 kgf/cm2. L’anisotropie du bois constitue au cours 
du séchage la cause de fissures qui facilitent la péné-
tration des microorganismes dans le bois provoquant 
sa pourriture.

Pour la conservation des monuments historiques la 
durabilité du bois joue un rôle décisif. Elle dépend 
de la qualité du bois, du pourcentage du bois de 
coeur dans sa structure et des substances de caractère 
antiseptique intervenant dans le bois telles que le 
tannin, la résine, la gomme. Dans grumes du bois de 
chêne, au grand diamètre, le pourcentàge du coeur va 
jusqu’à 90%, dans le bois de mélèze — environ 85% ,

dans le bois de pin — environ 60%. Au cours des 
études du bois de mélèze en laboratoire l’on réussit 
à extraire, à l’aide de l’eau bouillante, 2,7% des 
substances solvables de l’aubier et 22—28% du bois de

coeur. Après trois mois d’action du champignon lig- 
nivore Merulius lacrymans le bois d’aubier a perdu 
30% de son poids initial, le bois de coeur — 10,5%. Au 
ΧΙΧ-e siècle encore les éléments de construction 
étaient fait de grumes à grand diamètre, grâce à quoi 
la largeur des poutres s’élevait à 50—75 cm. Ces 
poutres contenaient presque exclusivement du bois 
de coeur ce qui leur assurait une grande durabilité. 
Les champignons lignivores n ’attaquent pas le bois 
sec, dont l’humidité est inférieure à 18% ni le bois se 
trouvant dans l’eau soit dans un sol humide. Le début 
de la destruction biologique du bois est dû à l’hum i-
dification, en raison de manque d’isolation ou d’infil-
tration de l’eau p ar les toitures endommagées. Les 
monuments historiques en bois notamment l’archi-
tecture en bois endommagés pendant la seconde guerre 
mondiale et non réparés aussitôt furent détruits par 
l’action des champignons lignivores pendant les quinze 
années qui suivirent. Gabriel Rzączyński dans son livre 
„Actuarium historiae naturalis curiosae Regni Polo- 
niae”, publié en 1736 mentionne l’église en bois de Tu-
szyn provenant du X lI-e siècle et il écrit: „J’ai aperçu 
la pourriture dans les emplacements atteints par l’hu-
midité provenant des pluies et de la neige”. Cette église 
a cessé d’exister avant 1860. Aujourd’hui elle consti-
tuerait le plus ancien bâtiment en bois en Pologne.

Un autre processus se fait voir dans les phénomènes 
de vieillissement qui entraînent la destruction du bois 
sans l’intervention des facteurs biologiques. Sous 
l'influence des agents extérieurs (air, genre de sol) 
une lente décomposition du bois survient. Les tran s-
formations peuvent prendre deux directions:

1. Dans les conditions sèches (locaux secs, terre sèche) 
se produit une lente oxydation de la cellulose et de la 
lignine ainsi que la dépolimérisation des molécules 
de la cellulose.
2. Dans les conditions humides {eau, terre boueuse) 
a lieu la décomposition hydrolitique de la cellulose. 
La part de la cellulose diminue en résultat de quoi 
le contenu de lignine peut augmenter jusqu’à 90%.

On ne peut conserver le bois en é tat inchangeable pen-
dant une période de temps illimitée. Dans les locaux 
des musées on peut conserver le bois comptant quel-
ques milliers d’années. Les bâtiments en bois opposés 
à l ’action des agents atmosphériques n’atteindront pas 
l’âge de mille ans sans une reconstruction très avancée. 
Les plus grandes difficultés représentent les bâtim ents 
archéologiques, lesquels, étant découverts et opposés 
à l’action des agents atmosphériques, succombent à la 
destruction au bout de plus d’une dizaine d’années.
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JERZY WAŻNY

WSPÓŁCZESNE POGLĄDY NA ROZKŁAD DREWNA
W OBIEKTACH ZABYTKOWYCH

Rozkład drew na od przeszło stu  la t stanowi 
przedm iot w nikliw ych badań naukowych. Za-
interesow anie tym  problem em  w ynika nie 
ty lko z jego znaczenia czysto naukowego, ale 
p rzede w szystkim  stąd, że rozkład drew na jest 
przyczyną pow ażnych szkód m aterialnych w 
różnych dziedzinach gospodarki i ku ltu ry . 
Proces rozkładu drew na szczególnie w odnie-
sieniu do zachowanych zabytkow ych budowli
1 drew nianych obiektów ruchom ych powoduje 
s tra ty  nie dające się ocenić, często zresztą 
nieodw racalne. Aby stratom  w tej dziedzinie 
w m iarę możliwości zapobiec, a przynajm niej 
w ydatnie ograniczyć destrukcyjne skutki tego 
procesu, konieczne jest dokładne poznanie 
czynników  niszczących drew no oraz m echa-
nizm u ich działania.

W 1878 r., a więc bez m ała sto lat tem u, nie-
m iecki m ykolog R. H artig  udowodnił po raz 
pierwszy, że niszczenie drew na może zachodzić 
ty lko pod w pływ em  rozw ijających się w nim 
grzybów. Od tego czasu liczni naukowcy ba-
dali zjaw iska rozkładu drew na i doszli do 
wniosku, że jest on procesem  enzym atycznym , 
w yw oływ anym  przez enzymy, które działają 
jako biokatalizatory, a wydzielane są przez 
różne m ikroorganizm y. W zależności od zespołu 
enzymów, jak im i dysponują m ikroorganizm y, 
w drew nie rozkładowi ulegać mogą celuloza 
lub lignina. To stw ierdzenie pozwoliło Falcko- 
wi (1926 r.) na ustalenie dwóch typów rozkła-
du: destrukcyjnego, p rzy  k tórym  zniszczeniu 
ulega celuloza, i korozyjnego, powodującego 
zniszczenie ligniny. Późniejsi badacze, jak W a-
nin, Bavendam m , Kochm an, zaproponowali 
uw zględnienie — obok rozkładu destrukcyjne-
go, nazwanego przez nich brunatnym , i koro-
zyjnego czyli pstrego — trzeciego typu, zwa-
nego jednolitym  lub białym , działającego de-
strukcyjn ie  zarówno na celulozę, jak i na lig-
ninę. Dalsze badania i obserw acje prowadzone 
w różnych dziedzinach zastosowania drew na 
wykazały, że może ono ulegać zniszczeniu 
również w przypadkach, w których działanie 
m ikroorganizm ów — w szczególności grzy-

2

bów — było praw ie wykluczone lub też nie 
udało się stw ierdzić w ogóle ich obecności. 
Były to sytuacje, w których drewno znajdo-
wało się pod w pływem  działania chem ikaliów  
(kwasów i zasad), czynników atm osferycznych 
(powietrze, woda, światło, tem pera tu ra) lub 
radiacji izotopowej.

Rozpatrzm y po kolei możliwości w yw oływ ania 
rozkładu drewna przez te czynniki.

Działanie rozkładowe substancji o charak terze  
kwasów lub zasad nie wym aga bliższych objaś-
nień. Pod wpływem  tych związków następu je  
hydroliza drew na, w ykorzystyw ana od w ielu 
lat w produkcji papieru.

Działanie czynników atm osferycznych na d rew -
no jest zagadnieniem  dyskusyjnym . W iadom o 
powszechnie, że drew no użytkowe, znajdu jące 
się przez dłuższy czas w zm iennych w aru n -
kach atm osferycznych, początkowo zm ienia 
swoją barwę, staje  się szare, następnie na jego 
powierzchni tworzą się spękania, tkanka zaczy-
na się wykruszać. Mamy tu  do czynienia 
z kom pleksowym  działaniem  różnych czynni-
ków, z których część może praw dopodobnie 
wywoływać zm iany chemiczne, a działanie  
innych jest raczej problem atyczne. Nie m a ra -
czej wątpliwości co do działania rozkładowego 
światła, a ściślej mówiąc prom ieniow ania 
ultrafioletowego, i powietrza (tlenu). U ltra fio -
let, działając katalitycznie, aktyw izuje procesy 
utleniania  celulozy i ligniny; zjaw iska te są 
jednak bardzo powolne i z reguły ograniczają 
się do powierzchniowej w arstw y drew na. Izo-
topy prom ieniotwórcze dysponują dostateczną 
energią, aby spowodować zmiany chem iczne 
w drewnie. W w yniku działania prom ieni ß i γ 
następuje depolim eryzacja celulozy i ligniny, 
czyli tzw. radioliza. Nie budzi w reszcie żad-
nych w ątpliwości u jem ny wpływ wysokiej 
tem pera tu ry  (powyżej 140°C) na drewno. Dzia-
ła ona bezspornie jako czynnik u tlen iający , 
w wyniku czego drew no ulega pirolizie.
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Duże znaczenie przy  rozkładzie drew na przy-
p isu ją niek tórzy  badacze działaniu wody. Isto t-
nie, tkan ka  drzew na charak teryzu je się dużą 
higroskopijnością i nasiąkliwością, a tym  sa-
m ym  ulega pęcznieniu p rzy zwiększaniu w il-
gotności i kurczeniu p rzy  przesychaniu. Na 
skutek częstego, w ielokrotnego w ystępowania 
tego zjaw iska i jego nierów nom ierności w  sto-
sunku do całej m asy drzew nej, na powierzchni 
drew na pow stają  liczne, w iększe lub m niejsze 
spękania. Jednakże pom iędzy spękaniam i tk an -
ka drzew na jest n ienaruszona i nie wykazuje 
zm ian chemicznych. 'Mamy zatem  do czynie-
nia z działaniem  sił fizycznych, a nie z rozkła-
dem  chem icznym . I byłoby dziwne, gdyby sa-
m a w oda była zdolna do wywoływ ania reakcji 
chem icznych, czyli hydrolizy, bez udziału ja -
kichkolwiek katalizatorów . Jeżeli nie następu-
je hydroliza lub u tlenian ie  cukru, czyli sacha-
rozy, w  cukierniczce, to dlaczego mogłoby to 
być m ożliw e w odniesieniu do znacznie bar-
dziej skom plikowanych w budowie węglowo-
danów drew na. A zatem  trud no  jest mówić
0 wodzie jako przyczynie „w ietrzenia” drewna.

Przeprow adzone w ostatnich latach szczegó-
łowe i żm udne badania drew na zniszczonego 
w różnych okolicznościach, a przypom inające-
go swoim  w yglądem  drew no zniszczone przez 
czynniki atm osferyczne, pozwoliły na w yjaś-
nienie  zjaw iska tzw. „w ietrzenia” drew na. 
W 1954 r. angielski mykolog Savory stw ier-
dził, że rozkład drew na może być w yw oływ any 
również przez grzyby z k lasy  Ascomycetes
1 Deuterom ycetes, a nie ty lko przez podstaw - 
czaki (Basidiomycetes), jak  dotychczas sądzono. 
Mogą się one rozwijać w w arunkach i sy tua-
cjach, w  których  — szczególnie ze względu na 
dużą wilgotność — rozwój podstawczaków jest 
niem ożliwy. W drew nie chłodni kominowych, 
w stre fie  przyziem nej i wierzchołkowej słu -
pów, na podkładach kolejowych, na palach 
m ostowych i portow ych stw ierdzono później 
w ystępow anie licznych gatunków  tych grzy-
bów. W yw oływ any przez nie rozkład różni się 
od typow ego rozkładu grzybowego i nazw any 
został przez badaczy niem ieckich „M oderfäule”, 
przez angielskich zaś — „S oftro t” . W w aru n -
kach polskich rozkład tego typu, nazw any przez 
au tora  niniejszego opracowania „rozkładem  
p leśniow ym ”, notow any był w chłodniach ko-
m inow ych, na słupach oraz w  budynkach — 
w m iejscach silnego zawilgocenia, np. pod zle-
wam i, w  podwalinach itp. Rozkład pleśniowy 
stw ierdzono również w licznych budowlach za-
bytkow ych, np. w W ilanowie i w zamku w Lu-
blinie.

B adania nad rozkładem  pleśniowym  prow adzo-
ne są szeroko przez laboratoria  zagraniczne. 
Ich w yniki pozwalają obecnie na w yjaśnienie 
p rzyczyny rozkładu drew na w tych p rzypad-
kach, w  których nie można było ich dotychczas 
ustalić. Na m iędzynarodowym  sym pozjum  w 
B erlinie  w  1965 r. stw ierdzono w w yniku

przedstaw ionych rezultatów  badań, że rozkład 
pleśniowy jest niew ątpliw ą przyczyną zjawiska 
„w ietrzenia” drewna, które obserwować można 
wszędzie — na o tw artej przestrzeni i pod da-
chem. Rozkład pleśniowy odnosić się może do 
każdego drewna, któ re ma tylko dostateczną 
wilgotność i dostęp tlenu. Rozkład pleśniow y 
rozprzestrzenia się nie tylko w naszym  klim a-
cie, ale w ystępuje na całej ku li ziem skiej. 
Przypisać m u należy duże znaczenie gospodar-
cze ze względu na jego powszechność, mimo 
stosunkowo wolniejszego tem pa procesów roz-
kładowych w porów naniu z rozkładem  wyw o-
ływanym  przez grzyby podstawczaki.

O pierając się na dotychczasowych wynikach 
badań i poglądach naukowców, można stw ier-
dzić, że drew no nie psu je  się ani nie trac i 
swoich własności wyłącznie na skutek starzenia 
się. Jego niszczenie może następować w  w y-
niku działania różnych czynników chem icz-
nych, fizycznych lub biologicznych. Należy w y -
różnić dwa rodzaje procesów zachodzących w 
drewnie: uszkodzenie drew na i rozkład drew na.

Uszkodzenia drew na następować mogą pod 
wpływem  sił m echanicznych, np. tarcia, ściska-
nia, rozciągania, nierównom iernego pęcznienia 
i kurczenia się oraz na skutek żeru owadów. 
W tych przypadkach w drew nie pow stają róż-
nego rodzaju otw ory (spękania, chodniki la r-
walne), zgniecenia lub zniekształcenia komórek.

Rozkład drew na może nastąpić pod w pływem  
czynników zdolnych do aktyw izacji procesów 
hydrolizy lub oksydacji. Bez działania k a ta li-
zatorów lub biokatalizatorów drew no nie zmie-
nia swojej s tru k tu ry  chemicznej i może ją za-
chowywać przez czas nieograniczony. W spół-
czesny podział czynników niszczących drew no 
będzie zatem  przedstaw iał się następująco:

CZYNNIKI NISZCZĄCE DREWNO 

Uszkodzenie drewna Rozkład drewna

C z y n n i k i  f i  z у с z n o - m e с h a n i  с z n e

Działanie sił mechanicz-
nych (pękanie na skutek 
różnicy wilgotności, tarcie 
i in.)

C z y n n i k i  f i z y k o c h e m i c z n e

Światło (ultrafiolet) 
Wysokie tem peratury 
Radiacja izotopowa

C z y n n i k i  c h e m i c z n e

Kwasy
Zasady

C z y n n i k i  b i o l o g i c z n e

Owady Bakterie
Grzyby
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Zmiany m ikrostruktury drewna pod wpływem  działa-
nia grzybów: 1. Drewno zdrowe: 2. Drewno zniszczone
przez rozkład brunatny; 3 a, b. Różne fazy zniszczenia
przez rozkład jasny jednolity; 4 a, b. Różne fazy znisz-
czenia przez rozkład jasny jamkowaty; 5 a, b. Różne
fazy zniszczenia przez rozkład pleśniowy.

Transformations survenues dans la microstructure du
bois sous l’action nocive des champignons lignivores:
1. Bois sain 2. Bois détérioré par la pourriture brunâtre
3. a,b. différentes phases de la détérioration par la
pourriture claire homogène 4. a,b. différentes phases
de la détérioration par la pourriture claire caviteuse
5. a,b. différentes phases de la détérioration par la
moisissure

W rozkładzie drew na powodowanym  przez 
grzyby w yróżniam y obecnie następujące typy:

R o z k ł a d  b r u n a t n y  — zwany także de-
strukcyjnym , zachodzi w w yniku procesu h y -
drolizy celulozy i hem iceluloz. Grzyby wywo-
łujące rozkład b ru n atn y  p rodukują i w ydziela-
ją enzym y typu hydrolaz, w  szczególności en-
zym aktyw izu jący rozkład celulozy — celula- 
zę. W w yniku powstawania szeregu związków 
pośrednich — ostatecznym  produktem  rozkła-
du jest glikoza, przysw ajana przez grzyby. Jed -
nocześnie z rozkładem  celulozy i hemiceluloz 
następują pew ne zm iany jakościowe ligniny, 
niew yczuw alne ilościowo przy  stosowanych m e-
todach analitycznych. Przypuszcza się, że lig-
nina trac i część grup m etoksylow ych i ulega 
częściowej przem ianie na kw asy hum usowe, co 
nadaje d rew nu brunatną  barw ę. Ostatecznie 
drewno przy  rozkładzie brunatnym , poza zm ia-

ną zabarwienia, rozpada się na pryzm atyczne 
klocki, s taje  się miękkie, kruche, w  palcach da-
je się z łatwością rozcierać na proszek. Jedno-
cześnie ze zm ianam i chem icznymi n astępu ją 
w drew nie zm iany anatom iczne. C harak teryzu-
ją się one przede wszystkim  znacznym zm niej-
szeniem się grubości błon kom órkowych do-
chodzącym niekiedy do 75%, m niej więcej rów -
nom iernym  na całym  obwodzie i długości ko-
m órek (il. 2).

R o z k ł a d  j a s n y  j e d n o l i t y  — w yw oły-
w any jest przez grzyby zdolne do produkow a-
nia i w ydzielania enzymów aktyw izujących 
rozkład wszystkich składników drewna, tj. w ę-
glowodanów i ligniny. Obok procesów hy d ro li-
zy zachodzić tu ta j będą procesy utleniające, a 
zatem  grzyby dysponować pow inny całym  kom -
pleksem  enzymów hydrolitycznych i oksyda-
cyjnych. W w yniku rozkładu typu jasnego jed-
nolitego drew no przybiera kolor jasny, tj. jaś-
niejszy od koloru drew na zdrowego, często n a-
w et zupełnie biały, s taje się miękkie, jednak  
nie kruche, lecz elastyczne; przy  zaaw ansow a-
nym  rozkładzie drew no rozpada się wzdłuż 
słojów rocznych na płatk i przypom inające tzw. 
ligninę sanitarną. W m ikrostruk turze drew na 
zachodzą charakterystyczne zmiany. W błonach 
kom órkowych tworzą się liczne stre fy  rozkła-
du wszystkich składników (il. 3 a, b). Rozpusz-
czanie ogranicza się do określonego obszaru 
wzdłuż strzępków. Dalszy rozkład ścian ko-
m órkowych odbywa się przez nowo utw orzone 
strzępki grzybni.

R o z k ł a d  j a s n y  j a m k o w a t y  — cha-
rak teryzuje się w zasadzie tym i sam ym i zm ia-
nam i chemicznym i w drewnie, jakie zachodzą 
p rzy  rozkładzie jednolitym , różnica polega 
głównie na koncentrowaniu się aktyw ności en-
zymów początkowo w niektórych punktach  bło-
ny, w w yniku czego — obok nie naruszonych 
fragm entów  — tworzą się w niej rom boidalnej 
form y otworki, szybko się rozszerzające (il. 
4 a, b). Drewno zniszczone przez rozkład jam -
kow aty można łatwo rozpoznać po tw orzących 
się na tle ciem niej zabarwionego drew na so- 
czewkowato-jam kow atych wgłębieniach w 
tkance drzew nej, w ypełnionych białym i reszt-
kam i włókien.

R o z k ł a d  p l e ś n i o w y  — nie w ykazuje 
łatwo zauważalnych symptom ów, jakie  zw ykle 
w ystępują przy  rozkładzie b runatnym  lub jas-
nym . W m okrym  środowisku, w któ rym  grzy-
by w yw ołujące rozkład pleśniowy w ystępu ją  
najczęściej, drewno pokryw a się brązow oczarną 
lub brązowoszarą, m iękką, cienką w arstw ą, do-
piero p rzy  w ysychaniu pękającą wzdłuż i w  po-
przek. Głębokość rozkładu jest na ogół niew iel-
ka, chociaż byw ają wypadki działania tych 
grzybów na kilka centym etrów  w głąb d rew -
na. Zwykle w arstw a zniszczona, po przeschnię-
ciu i spękaniu, odpada niew ielkim i p łatkam i,
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co u trudnia ustalenie rzeczywistej głębokości 
porażenia. Ważną cechą diagnostyczną jest tu -
taj dość w yraźna granica pomiędzy strefą  zaa-
takow aną a zdrową, nie w ystępująca nigdy 
przy  innych typach rozkładu. M ikrostruktura 
drew na zniszczonego przez rozkład pleśniowy, 
dająca się prześledzić dokładnie za pomocą m i-
kroskopu elektronowego, jest bardzo charak te-
rystyczna. Strzępki grzybni tych grzybów nie 
rosną w ew nątrz kom órek drew na, ale p rzeni-
kają bezpośrednio do błony kom órkowej, roz-
przestrzen iają  się tam  równolegle do przebiegu 
fibryl i, rozpuszczając substancje ścian kom ór-
kowych, tworzą rom boidalne wgłębienia o 
ostrych końcach, tzw. kaw erny. Zm iany w 
ściankach można obserwować najlepiej na 
przekro ju  poprzecznym  drewna. W idoczne są 
tam  drobne otworki, które z czasem stają  się 
coraz liczniejsze, łączą się i w końcu zajm ują 
całe w tórne zgrubienie błony (il. 5 a, b).

Pod względem chemicznym  rozkład pleśniowy 
odgrywa szczególną rolę. G rzyby te powodują

przede wszystkim  hydrolizę węglowodanów, ale 
jednocześnie stw ierdzono zmniejszanie się za-
w artości ligniny. Należy przypuszczać, że wo-
bec dużej liczby grzybów wywołujących rozkład 
pleśniowy, zm iany chemiczne mogą mieć róż-
norodny charakter. Dalsze badania pozwolą 
niew ątpliw ie to zagadnienie bliżej wyjaśnić.

W ykrycie i bliższe zbadanie rozkładu pleśnio-
wego — k tóry  obok innych czynników stanow i 
przyczynę niszczenia drew na w budowlach 
i ruchom ych obiektach zabytkowych — ma 
istotne znaczenie dla prac konserw atorskich. 
Jednocześnie staw ia przed nauką nowe zada-
nie — opracowania m etod i środków chem icz-
nych, k tóre by uw zględniały odm ienne w łaści-
wości m ikroorganizm ów wyw ołujących rozkład 
pleśniowy.

doc. dr inż. Jerzy Ważny
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
Warszawa

LES OPINIONS ACTUELLES SUR LA DESTRUCTION DU BOIS DANS LES MONUMENTS HISTORIQUES

La destruction du bois résulte de l’action de divers 
facteurs que l’on divise généralement en 4 groupes 
suivants:
1. Les facteurs physico-chimiques tels que: action des 
forces mécaniques (frottement, compression, traction) 
provoquent la destruction du bois,
2 Les facteurs physico-chimiques — lumière (ultra-
violet), hautes températures, radiation des isotopes — 
entraînent la décomposition du bois.
3. Les facteurs chimiques — acides, alcalins — pro-
voquent la décomposition du bois.
4. Les facteurs biologiques — insectes, détruisent le 
bois, les bactéries e t les champignons lignivores pro-
voquent la décomposition du bois.

Dans la décomposition du bois causée par les cham-
pignons lignivores, on distingue les types suivants:
1. La pourriture brunâtre apparaît à l’issue d’un 
processus de l’hydrolyse de la cellulose et des hemi- 
celluloses provoqué par les enzymes du type hydrolaz. 
Le produit final de ce processus est la glucose assimilée 
par les champignons lignivores. Le bois se détériore 
en cales prysmatiques, il devient mou et fragile. En 
même temps des changements anatomiques survien-
nent dans la structure du bois. ,
2. La pourriture claire homogène consiste en une 
hydrolyse et une oxydation de tous les éléments du 
bois notam ment des hydrates de carbone, de la lignine 
provoquée par les enzymes dégagés par les cham-
pignons lignivores. En résultat de ce processus le bois

devient de plus en plus clair, parfois même blanc et 
se détériore en morceaux le long des couches an-
nuelles.
3. La pourriture caviteuse claire. Dans le bois se 
produisent les mêmes changements chimiques que 
dans celles de la pourriture claire homogène avec 
cette différence qu’elles se concentrent seulement en 
certains points formant une cavité creuse dans le tissu 
du bois.
4. Moisissure. Des filaments de champignons ligni-
vores pénètrent directement dans la membrane cel-
lulaire, dissolvant la substance des parois cellulaires 
par l’hydrolyse des hydrates de carbone. Les cavernes 
qui se forment ainsi deviennent de plus en plus 
nombreuses et s’unissent les unes aux autres. Dans 
un milieu humide où ces champignons lignivores 
apparaissent le plus fréquemm ent le bois se couvre 
d’une couche tenue et molle, brune et noirâtre soit 
grisâtre, qui ne se fend qu’en séchant. La profondeur 
de la décomposition n’est pas très grande en général, 
mais parfois il arrive que l’infection des champignons 
lignivores atteint juisqu’à quelques centimètres de pro-
fondeur. Entre la zone attaquée et la zone saine appa-
ra ît une limite assez visible, ce qui n’a jamais été 
observé lorsqu’il s’agit d’autres genres de décomposi-
tion.

La moisissure est provoquée par les champignons 
lignivores de la classe des Ascomyeètes, par contre les 
autres types de décomposition sont provoqués par les 
champignons lignivores basides — Basidiomycètes.
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MICHAŁ CZAJNIK

ŚRODKI I METODY KONSERWACJI ZABYTKOWEGO DREWNA
BUDOWLANEGO

W zabytkach drewno odgryw a zasadniczą rolę 
— w ystępuje w budownictw ie jako jedyny ele-
m ent składowy lub w powiązaniu z innym i m a-
teriałam i, w ystępuje też w  sprzętach domo-
w ych oraz narzędziach — przede wszystkim  
rolniczych, a nadto w rzeźbie jako tworzywo 
i w m alarstw ie jako podobrazie.

Drewno, oprócz szeregu zalet, k tóre um ożli-
w iają jego bardzo szerokie zastosowanie, ma 
dwie zasadnicze wady: ulega rozkładowi na 
skutek działania szkodników biologicznych (tj. 
grzybów i owadów) lub technicznych oraz jest 
m ateriałem  łatw opalnym .

Odporność drew na na działanie grzybów i owa-
dów jest różna i zależy od jego ga tunku i ro -
dzaju, od w arunków , w  jak ich drewno pozo-
staje  i od wielu innych czynników. Znane są 
bardzo odporne gatunki drew na, np. modrzew, 
dąb, akacja, jak  i nieodporne, np. olcha, osika. 
Do średnio odpornych zaliczyć należy drew no 
drzew iglastych, a więc sosny, świerka, jodły. 
Różnice w odporności drew na w ystępują na 
skutek odkładania przez rośliny w kom órkach 
różnych substancji o działaniu  toksycznym, np. 
żywic, garbników  i innych. Na trwałość drew -
na w pływ ają także w arunki zewnętrzne, w 
których drew no się znajduje.

W zależności od szkodliwości działania oraz od 
charakteru wywoływanego rozkładem  drew na, 
grzyby domowe można podzielić na 3 grupy: 
g r u p a  I — grzyby najbardziej szkodliwe, po-
wodujące silny i szybki rozkład drew na na du-
żych powierzchniach; do g rupy tej należą: 
grzyb domowy właściwy — M erulius lacry- 
mans (il. 1),
grzyb piwniczny — Coniophora cerebella (il. 2), 
grzyb domowy biały — Poria vaporaria (il. 3), 
grzyb kopalniany — Paxillus acheruntius; 
g r u p a  II — grzyby m niej szkodliwe, charak-
teryzujące się gniazdowym  występowaniem , po-
wodujące silny rozkład drew na: 
wroślak rzędowy — Tram etes serialis, 
grzyb słupowy — Lenzites sepiaria  (il. 4), 
grzyb podkładowy — L entinus lepideus;

g r u p a  III — grzyby mało szkodliwe, powo-
dujące słaby, powierzchniowy rozkład drewna: 
grzyb składowy — Peniophora gigantea, 
powłocznik gładki — Corticium  leave.

Na podstaw ie przeprowadzonych badań  i ze-
branych m ateriałów  można stw ierdzić, że n a j-
częściej w obiektach zabytkowych spotyka się 
następujące gatunki grzybów: grzyb domowy 
właściwy, grzyb piwniczny, porzycę inspekto-
wą, grzyb słupowy, wroślak rzędow y oraz 
grzyby wywołujące rozkład pleśniowy. W za-
leżności od występowania poszczególnych ga-
tunków  grzybów ch arak ter rozkładu drew na

1. Owocnik grzyba domowego właściwego — Merulius
lacrymans (fot. J. Ważny)

1. Carpophore du champignon domestique — Merulius
lacrymans



2. Grzybnia grzyba piwnicznego — Coniophora cere-
bella (fot. J. Ważny)

2. Fongosité du champignon des caves — Coniophora
cerebella

jest nieco odmienny. P rzy  działaniu  grzybów 
domowych rozkład drew na rozpoczyna się od 
powierzchniowych w arstw , a w  m iarę upływu 
czasu obejm uje głębsze p artie  drew na. Nato-
m iast p rzy porażeniu przez grzyb słupowy 
i wroślak rzędowy rozkład drew na najczęściej 
rozpoczyna się w  w ew nętrznych partiach, a 
na pow ierzchni w ytw arzają  się jedynie owoc- 
niki. C harak ter rozkładu drew na powodowany 
przez poszczególne g rupy  grzybów stanowi 
różne niebezpieczeństwo dla drew na zabytko-
wego.

Grzyby domowe jako organizm y żywe mogą 
rozwijać się jedynie w  odpowiednim  środowi-
sku i korzystnych dla siebie w arunkach, jak: 
obecność pożywienia, zwiększona wilgotność, 
odpowiednia tem peratura, dostęp św iatła  i po-
wietrza, odpowiedni odczyn środowiska. Wy-
m ienione w arunki należy rozpatryw ać nie od-
dzielnie, lecz łącznie, ponieważ wszystkie ra -
zem wzięte dopiero tworzą środowisko stano-
wiące o rozwoju grzyba.

Oprócz wywoływanego przez grzyby rozkładu 
na drodze chemicznej, drewno ulega zniszcze-
niu  na skutek żeru owadów — technicznych 
szkodników drew na. Owady powodują znisz-
czenie w  w yniku drążenia w ew nątrz  drew na 
chodników larw alnych oraz na powierzchni — 
otworów wylotowych. Do najbardziej szkodli-
wych dla drew na zabytkowego gatunków  owa-
dów należą: spuszczel (il. 5), trzpiennik, koła-
tek (il. 6), tykotek (il. 7). Tak samo jak  i grzyby, 
owady potrzebują do swojego rozwoju odpo-
w iednich w arunków  — różnych w poszczegól-
nych jego stadiach.

Najistotniejszym  w arunkiem  do zaprojektow a-
nia w łaściwych m etod zwalczania grzybów
1 owadów w drew nie zabytkowym  i należytego 
jego zabezpieczenia przed ponowną infekcją 
jest ustalenie jakie gatunki tych szkodników 
zaatakow ały drewno i jakie  są przyczyny po-
wstaw ania infekcji.

Przyczyny zagrzybienia i porażenia przez owa-
dy obiektów zabytkowych można podzielić na
2 podstawowe grupy: techniczne i biologiczne.

Do przyczyn technicznych zaliczamy wszystkie 
czynniki sprzyjające pow staniu odpowiednich 
w arunków  dla rozwoju grzybów i owadów, 
przede wszystkim  zaś — źródła zawilgocenia. 
W obiektach zabytkowych zawilgocenie w ystę-
puje najczęściej na skutek: b raku  izolacji p rze-
ciwwilgociowej poziomej m urów  fundam ento-
wych lub ścian; uszkodzenia pokrycia dacho-
wego, rynien lub ru r spustowych; b raku  w ła-
ściwego odprowadzenia wód opadowych; b raku  
właściwego rozwiązania w entylacji przestrzeni 
podpodłogowej i pomieszczeń; b raku  bieżącej 
konserw acji obiektu.

Przyczyny biologiczne są związane z drogami, 
k tórym i zarodniki lub fragm enty grzyba do-
s tają  się do obiektu. Drogi dostępu zarodników 
grzyba do obiektu są w prost nieograniczone ze 
względu na m ikroskopijne ich w ym iary oraz 
możliwość przeniesienia ich przez w iatr, ludzi, 
gryzonie. Najczęściej jednakże grzyb przedo-
staje  się do obiektu na sku tek wprowadzenia 
zagrzybionego drew na opałowego, użycia za-
grzybionego drew na przy rem oncie bez wyko-
nania zabiegów odgrzybieniowych, wprow adze-
nia zagrzybionej cegły na podsypkę lub jako 
m ateriału  budowlanego. Nadm ienić tu ta j n a-
leży, że cegła jako m ateriał nieorganiczny nie
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3. Grzybnia grzyba do-
mowego białego — Po-
rta vaporaria — w a k-
tyw nej formie rozwojo-
w ej (fot. Z. Gajdzik)

3. Fongosité du champi-
gnon domestique blanc
— Poria vaporaria — en 
état de développement
actif

4. Owocniki grzyba słu-
powego — Lenzites se-
piaria (fot. J. Ważny)

4. Carpophore du cham-
pignon Lenzites sapiaria

stanow i pożywienia dla  grzybów domowych, 
jest jednak  czynnikiem  infekcji.

Porażenie obiektu przez owady może nastąpić 
na skutek: wprowadzenia drew na porażonego 
przez owady na składow isku lub drew na z roz-
biórki; wprow adzenia m ebli lub sprzętów  pora-
żonych przez owady; b raku  odpowiedniej kon-
serw acji obiektu.

ŚRODKI CHEMICZNE DO ZWALCZANIA SZKOD-
NIKÓW BIOLOGICZNYCH ORAZ ZABEZPIECZE-
NIE DREWNA PRZED PONOWNĄ INFEKCJĄ

Drewno zabytkow e powinno być nie tylko za-
bezpieczone przed dalszą agresją biologiczną. 
Dokonanie wszelkich zabiegów konserw ator-

skich i dobór środków chemicznych wym aga 
także szczególnej troski, aby obiekt nie stracił 
swojej pierw otnej wartości.

P repara ty  chemiczne do konserw acji drew na 
zabytkowego pow inny odpowiadać n astępu ją-
cym w arunkom : wykazywać dostatecznie wyso-
kie własności toksyczne, dużą trw ałość pod 
względem  toksyczności w okresie użytkow ania 
konstrukcji drew nianych, dobrą penetrację  
drewna; nie mogą niszczyć s tru k tu ry  drew na, 
barw ić drew na, tworzyć nalotów i w ykw itów 
na drew nie i wreszcie wyw ierać szkodliwego 
w pływ u na  ludzi i inw entarz żywy.

Środki chemiczne do zwalczania szkodników 
biologicznych oraz do zabezpieczania obiektów 
przed ponowną infekcją należy podzielić na
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5. Drewno porażone przez owady spuszczela — Hy-
lotrupes bajulus. Widoczne owalne otwory wyloto-
we (fot. S. K inelski)

5. Le bois attaqué par les insectes ravageurs — Hylo-
trupes bajulus. Les orifices ovales de sortie visibles
à l’oeil

p rep ara ty  stosowane do zewnętrznych p artii 
drew na znajdującego się na otw artej przestrze-
ni, stale narażonego na zm ienne w arunki atm o-
sferyczne, oraz p repara ty  stosowane do ele-
m entów i detali w ew nątrz obiektu.

Z ponad 30 preparatów  im pregnacyjnych i 
grzybobójczych dopuszczonych do obrotu przez 
Komisję Naukowo-Techniczną do Spraw  Kon-
serw acji D rew na i szeroko stosowanych w b u -
downictw ie m ieszkaniowym  i przem ysłowym  — 
tylko nieliczne mogą być użyte przy konser-
wacji obiektów zabytkowych. W ymienić tu ta j 
należy: X ylam it Super i X ylam it Żeglarski. 
P rep ara ty  te  oparte  są na bazie toksycznej 
chlorowanych polifenoli i naftalenów. Są to 
p rep ara ty  oleiste, o przem ijającym , nietrw ałym  
zapachu, barw y jasnobrunatnej, niew ym yw al-
ne, nie korodujące m etali. X ylam it Żeglarski 
nie barw i drewna. Xylam it Super barw i na ko-
lor jasnobrunatny. P repara ty  te  p rzeb ijają  
przez pobiałę i nie należy ich używać do tych 
elem entów, gdzie drew no będzie k ry te  pobiałą. 
P rep ara ty  te  są przeznaczone do drew na znaj-
dującego się na otw artej przestrzeni.
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Z preparatów  solowych mogących m ieć zasto-
sowanie w konserw acji drew na zabytkowego 
wym ienić należy: Soltox, Soltox 5F, Fungol 
i Fungom ur. Bazą toksyczną dla Soltoxu i Sol- 
toxu 5F są fluorek sodu, ortofenylofenolan so-
du i pięciochlorofenolan sodu, natom iast dla 
Fungom uru i Fungolu — fluorokrzem ian cyn-
ku. Cechami wym ienionych preparatów  są: 
dobra rozpuszczalność w wodzie, niekorodowa- 
nie m etali, niepodnoszenie palności drew na 
oraz dobre w nikanie w  głąb drew na o zwięk-
szonej wilgotności.

Do zabezpieczenia dolnych p artii elem entów 
obiektu oraz do dodatkowego zabezpieczenia 
drew na zastosowanie mogą znaleźć: maść grzy-
bobójcza i pasta B. Bazą toksyczną dla past są 
chlorowane polifenole (maść grzybobójcza) 
i fluorek sodu (pasta B).

Na podstawie fachowych publikacji oraz prze-
prowadzonych badań laboratory jnych i tereno-
wych Zespół Chemii Budowlanej ZZG „INCO” 
wyprodukował p repara t specjalnie przeznaczo-
ny do konserw acji drew na zabytkowego, opar-
ty  na bazie toksycznej pięciochlorofenolu o n a -
zwie handlow ej Antox. P rep era t był w yprodu-
kowany w m ałych szarżach i w różnych roz-
puszczalnikach, w zależności od możliwości su-
rowcowych i potrzeb konserw atorskich. W yda-
je  się, że w swojej ostatniej edycji, p repara t 
ten  w pełni odpowiada potrzebom  konserw a-
torskim .

Spośród znanych lotnych środków dezynfeku-
jących największe znaczenie ma tlenek etylenu, 
k tóry używany jest do dezynfekcji i dezynsek-
cji zbiorów m uzealnych oraz sterylizacji m a-
teriałów  w rażliwych na tem peraturę.

Niezależnie od stosowania środków służących 
do zwalczania szkodników biologicznych w ystę-
pujących w drew nie zabytkow ym  oraz do za-
bezpieczania drew na przed ponowną infekcją, 
bardzo często istnieje konieczność wzm acnia-
nia stru k tu ry  drew na bądź też lokalnego uzu-
pełniania ubytków  w  drewnie. W tym  celu 
stosuje się szereg m ateriałów , między innym i 
żywice natu ralne i syntetyczne. Żywice te  po-
winny: mieć niewysoki ciężar cząsteczkowy; 
być bezbarw ne lub tylko lekko zabarwione, od-
porne na działanie czynników atm osferycznych 
(wody, zmian tem pera tu ry  i światła); nie u le -
gać starzeniu się; być odporne na działanie m i-
kroorganizm ów i owadów, chemicznie obojętne 
oraz wykazywać odpowiednią w ytrzym ałość 
m echaniczną.

Z żywic na tu ra lnych  najczęściej stosowana jest 
kalafonia. Jako żywica m ałocząsteczkowa, ka-
lafonia tworzy roztw ory o małej lepkości i do-
brej przenikliwości. W adami kalafonii są duża 
kruchość, wysoka kwasowość, m ała odporność 
na działanie czynników atm osferycznych oraz 
starzenie się. Z biegiem  czasu, szczególnie w



6. Drewno porażone
przez owada kołatka
upartego — Anobium
pertinax (fot. Z. Sro-
czyński)

6. Le bois attaqué par
l’insecte — Anobium
pertinax

7. Drewno porażone
przez owada tykotka
pstrego — Xestobium
rufovillosum (fot. Z.
Sroczyński)

7. Le bois attaqué par
l’insecte — Xestobium
rufovillosum

środowisku o zwiększonej wilgotności, kalafo-
nia traci na skutek k rystalizacji swoje własnoś-
ci wiążące. Z innych żywic natu ralnych  na 
uwagę zasługuje dam ara, jest jednak  rzadko 
stosowana z uwagi na wysoką cenę.

W pracach konserw atorskich coraz większego 
znaczenia nab ierają  żywice syntetyczne. Żywi-
ce term oplastyczne m ają wiele zalet, jak: od-
porność na działanie zm iennych w arunków  a t-
m osferycznych, m ikroorganizm ów i owadów, 
bezbarwność i wysoką w ytrzym ałość m echa-
niczną. W adą większości tych żywic jest two-

rzenie roztworów o dużej lepkości, co w ynika 
z wysokiego stopnia ich polim eryzacji.

Do żywic o m ałym  ciężarze cząsteczkowym  na-
leży policykloheksanon. Jest to żywica o dużej 
trwałości, odporności na działanie światła 
i czynników atm osferycznych, o zabarw ieniu 
jasnożółtym , topiąca się w tem peratu rze 110— 
115°C. Żywice policykloheksanonowe m ają 
własności podobne do żywic naturalnych , prze-
wyższają je  jednak odpornością na działanie 
św iatła i wilgoci. Na rynku  europejskim  znaj-
dują się takie żywice produkcji NRF.
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Z d o s t ę p n y c h  w k r a j u  ż y w i c  w y -
m i e n i ć  n a l e ż y :  Po lim etakrylany m etylu  
i b u ty lu  — rozpuszczalność tych żywic jest 
uzależniona od stopnia ich polim eryzacji. Poli-
m etakry lan  m ety lu  o niskim  ciężarze cząstecz-
kowym  odpowiada pod wieloma względam i po-
trzebom  konserw atorskim . Tworzy roztw ory o 
stosunkowo niew ysokiej lepkości, jest bezbarw -
ny i przezroczysty, odporny na działanie świa-
tła, czynników atm osferycznych i chemicznych 
oraz w ykazuje dużą w ytrzym ałość m echanicz-
ną. Po lim etakry lan  m etylu  rozpuszcza się do-
brze w chlorowanych węglowodorach alifatycz-
nych, arom atycznych oraz estrach i ketonach. 
Po lim etakry lan bu ty lu  jest bezbarw ny, ela-
styczny w  tem peratu rze pokojowej, rozpusz-
czalny w węglowodorach, arom atyczny. Odzna-
cza się podobnym i zaletam i jak  polim etakrylan 
m etylu .

Polioctan w inylu jest to żywica bezbarwna, 
przezroczysta, odporna na działanie światła, 
n ieodporna na działanie kwasów i alkaliów 
oraz średnio odporna na działanie wody. W łas-
ności tej żywicy są zmienne, w  zależności od 
jej ciężaru cząsteczkowego. Żywica o niew iel-
kich m akrocząsteczkach jest kleista, łatwo 
p łynna naw et w tem peraturze pokojowej, 
ogrzana topi się, a w niskich tem peratu rach 
sta je  się krucha. Tworzy roztw ory o m ałej lep-
kości. Polim ery o znacznym  ciężarze cząstecz-
kowym  ogrzew ane nie topią się, lecz stają  się 
gum owate, a w  niskiej tem peratu rze zachowują 
pew ną tw ardość i spoistość. Rozpuszczają się 
źle, tw orząc naw et przy m ałych stężeniach roz-
tw ory  o dużej lepkości. Polioctan w inylu jest 
rozpuszczalny w węglowodorach arom atycz-
nych, ketonach, estrach i alkoholach.

Kopolim er chlorku w inylu i e te ru  izobutylowi- 
nylowego. Ta żywica znajduje się w  handlu 
pod nazw ą Vinoflex MP 40. Je s t ona łatwo 
rozpuszczalna w węglowodorach arom atycz-
nych, w ykazuje dużą w ytrzym ałość m echanicz-
ną i jest odporna na działanie czynników atm o-
sferycznych, chem icznych i św iatła. Roztwory 
jej o stężen iu w granicach 20—30% odznacza-
ją  się m ałą lepkością i dobrze w nikają w dre-
wno.

Chlorowany polichlorek w inylu (superchlorek), 
rozpuszczalny w chlorobenzenie lub dwuchloro- 
etan ie  jako 15—30% roztwór, m a własności po-
dobne do Vinoflexu. W adą tej żywicy jest m a-
ła odporność na działanie światła, pod którego 
w pływ em  żółknie.

P o listy ren  jest bezbarwną, przezroczystą ży-
wicą o dużej odporności na działanie wody. 
Rozpuszcza się w węglowodorach arom atycz-
nych, chlorowanych węglowodorach i estrach. 
Z upływ em  czasu żółknie, a powłoki i wyroby 
otrzym ane z niej dość szybko ulegają starze-
niu się.
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Aby osiągnąć pożądane rezu ltaty  przy konser-
wacji drew na roztw oram i żywic, oprócz nich 
należy użyć odpowiednich rozpuszczalników. 
Rozpuszczalniki stosowane do im pregnacji po-
winny: nie powodować pęcznienia drew na; od-
znaczać się dostateczną lotnością przy jed no-
cześnie wysokiej tem peratu rze wrzenia; całko-
wicie rozpuszczać żywice, tworząc roztw ory o 
małej lepkości; mieć odczyn obojętny i być 
trudno palne.

Najwłaściwszym i rozpuszczalnikam i są węglo-
wodory arom atyczne i ich chlorowcopochodne 
oraz chlorowcopochodne węglowodorów alifa-
tycznych (benzen, toluen, czterochlorek węgla, 
chlorobenzen, ksylen).

Część żywic syntetycznych w ystępuje jako pół-
produkty w stanie ciekłym  lub półciekłym  i pod 
wpływem  ogrzewania, inicjatorów  lub u tw ar-
dzaczy — przechodzi w stan stały. Te własności 
żywic pozwoliły na zastosowanie ich do im preg-
nacji lub powlekania drew na bez użycia roz-
puszczalników. Należą do nich produkow ane w 
kraju  żywice epoksydowe i poliestrow o-styre- 
nowe.

Z krajow ych żywic epoksydowych, któ re  są p ro-
dukowane w kilku gatunkach, do konserw acji 
drew na zabytkowego stosować należy przede 
wszystkim  Epidian 4 i 5; u tw ardzają  się one w 
tem peraturze pokojowej, pozostałe zaś gatunki 
żywic — na gorąco. '

ZWALCZANIE BIOLOGICZNYCH I TECHNICZ-
NYCH SZKODNIKÓW W OBIEKTACH ZABYTKO-
WYCH ORAZ METODY ZABEZPIECZANIA DREW-
NA PRZED PONOWNYM PORAŻENIEM

Przew ażająca część obiektów zabytkowych zo-
staje  odgrzybiana i konserwowana „in s itu ”, 
część natom iast jest przenoszona na teren  p a r-
ków etnograficznych. S tw arza to konieczność 
stosowania różnych m etod konserwacji. W oby-
dwu przypadkach podstaw ową czynnością jest 
dokładne spraw dzenie obiektu pod względem  
zagrzybienia i porażenia przez owady. P rzy  
przeprowadzeniu oględzin obiektu należy okre-
ślić: stan zachowania poszczególnych elem en-
tów obiektu; identyfikację  w ystępujących w  
obiekcie szkodników biologicznych i technicz-
nych, rozmieszczenie uszkodzeń i nasilenie szkód 
spowodowanych przez poszczególne gatunki 
grzybów i owadów; przyczyny powstania za-
wilgoceń budynku, zagrzybienia i porażenia 
przez owady; zalecenia dotyczące sposobów od-
grzybienia obiektu oraz zabezpieczenia go przed 
ponowną infekcją.

Niezwłocznie po stw ierdzeniu w ystępow ania 
grzybów lub owadów w  aktyw nej form ie rozwo-
jowej konieczne jest podjęcie doraźnych zabie-
gów, m ających na celu zaham owanie dalszego 
rozw oju tych szkodników. Nadm ienić należy, że



— zgodnie z Zarządzeniem  M inisterstw a Gospo-
darki Kom unalnej N r 64/66 — wszystkie bu-
dynki m ieszkalne są rok rocznie badane na oko-
liczność zagrzybienia i porażenia przez owady. 
Ma to na celu w ykrycie w  budynku obecności 
szkodników biologicznych i technicznych w po-
czątkowej form ie rozwojowej, co wiąże się z mo-
żliwością szybkiego ich zlikwidowania, a tym  
sam ym  zapobiegnięcia większym  stratom . W y-
daje się słuszne i niezbędne, aby cytowane za-
rządzenie objęło również obiekty zabytkowe. 
Orzeczenie mykologiczne powinno stanow ić 
podstaw ę do opracow ania pełnej dokum entacji 
robót konserw atorskich obiektu. P rzy konser-
wacji obiektu „in situ” istnieją  ograniczone m o-
żliwości zastosowania m etod konserw acji. W 
grę wchodzą wyłącznie m etody powierzchnio-
we, jak  sm arowanie, opryskiwanie oraz w pro-
wadzenie środka toksycznego przez otw ory w y-
lotowe po owadach, znajdujące się na po-
w ierzchni drew na (w przypadku porażenia 
przez owady). Natom iast przy konserw acji 
obiektów przenoszonych na teren  skansenów 
m ożna i należy stosować, oprócz m etod po-
wierzchniow ych, również m etody wgłębnego 
nasycania drew na.

Drewno porażone przez szkodniki biologiczne 
ulega zniszczeniu w różnym  stopniu, zależnie 
od gatunków  w ystępujących szkodników, cza-
su ich działania oraz aktywności rozkładu drew -
na. W zależności od stanu  rozkładu spowodo-
wanego przez szkodniki biologiczne wyróżnia 
się 3 stopnie zniszczenia drew na:

1 stopień — słabe powierzchniowe zniszczenie 
d rew na w  początkowym  stadium  rozwoju g rzy-
ba; n ie zachodzą zm iany s tru k tu ry  drew na.

2 stopień — zniszczenie drew na sięga głębo-
kości do 3—4 cm; widoczne są zm iany zabar-
w ienia i s tru k tu ry  drew na.

3 stopień — zniszczenie sięga do kilkunastu  
cm; widoczne są głębokie pryzm atyczne spę-
kania; drew no w ykazuje końcowe stadium  roz-
kładu i przy takim  porażeniu nie nadaje się 
do ponownego użycia, chyba że stanow i bardzo 
dużą w artość zabytkową.

Drewno przeznaczone do odgrzybienia pow in-
no być odpowiednio przygotowane, tj. oczysz-
czone ze skorodowanej powierzchni, utw orów  
grzyba oraz wszelkich innych zanieczyszczeń.

Do odgrzybiania elem entów budow lanych mo-
gą być zastosowane prepara ty : Antox lub Xy- 
lam it Super (w przypadku gdy zm iana zabar-
w ienia drew na jest nieistotna) lub p repara ty  
solowe Soltox 5F, Soltox. W trakcie  zabiegów 
m ających na celu zwalczanie szkodników bio-
logicznych oraz zabezpieczenie drew na przed 
ponowną infekcją, należy wykonać również 
w szystkie roboty budowlane, zm ierzające p rze-
de w szystkim  do usunięcia przyczyn powstania 
zawilgocenia obiektu.

Ze względu na specyficzny charak ter obiektów 
zabytkowych, praw ie każdy z nich wym aga 
indywidualnego potraktow ania w odniesieniu 
zarówno do całości obiektu, jak  i do poszcze-
gólnych jego elementów. Przy w ym ianie lub 
uzupełnianiu elem entów drew nianych należy 
zwracać uwagę na konieczność użycia tego sa-
mego gatunku  drew na, o tej samej wilgotności 
i o takim  samym  przebiegu słojów rocznych.

METODY ZWALCZANIA SZKODNIKÓW BIOLO-
GICZNYCH I TECHNICZNYCH ORAZ ZABEZPIE-
CZANIA DREWNA PRZED PONOWNĄ AGRESJĄ

Zabezpieczanie drew na można przeprowadzać 
różnym i m etodami, w zależności od stopnia za-
grożenia konstrukcji drew nianych, możliwości 
technicznych, rodzaju drew na oraz szeregu in-
nych czynników. Zasadniczo wyróżnia się m e-
tody im pregnacji powierzchniowej i m etody 
im pregnacji głębokiej.

Do m etod im pregnacji powierzchniowej zali-
czyć należy: smarowanie, opryskiw anie, kąpiel 
zimną lub gorącą. M etody im pregnacji głębo-
kiej dzielą się na ciśnieniowe i bezciśnieniowe. 
W śród m etod ciśnieniowych wym ienić należy: 
m etodę w ypierania soków cieczą grzybobójczą 
oraz m etody ciśnieniowo-próżniowe, któ re  moż-
na przeprowadzić sposobem nasycania na peł-
no oraz sposobem oszczędnościowym (Rüpin- 
ga). Do głębokich bezciśnieniowych m etod na-
sycania zaliczyć należy: kąpiele gorąco-zim ne 
oraz m etody o działaniu dyfuzyjnym , jak  osmo- 
tyczna, naw iercanie otworów oraz m etoda za-
strzykowa. Z wym ienionych m etod im pregna-
cyjnych nie wszystkie mogą znaleźć zastoso-
wanie w odniesieniu do drew na zabytkowego. 
Metod głębokiego nasycania na ogół nie sto-
suje się w konserw acji obiektów ze względu 
na brak  specjalnych urządzeń i apara tu ry , a 
także ze względu na osłabienie s tru k tu ry  d rew -
na w w yniku szkodliwego działania czynników 
biologicznych.

Przy  konserw acji drew na zabytkowego n a j-
częściej stosuje się m etody powierzchniowe. Na 
pierwszy plan wysuw a się opryskiw anie za po-
mocą różnego rodzaju opryskiwaczy. Stopień 
zabezpieczenia drew na przy zastosowaniu tej 
m etody jest wyższy aniżeli przy pozostałych 
m etodach powierzchniowych, korzystniejsza 
jest również wydajność, większe natom iast zu-
życie p rep ara tu  oraz gorsze w arunki pracy. 
Metodę tę należy przede wszystkim  stosować 
przy odgrzybianiu dużych powierzchni oraz w 
m iejscach trudno  dostępnych.

Sm arow anie polega na co najm niej dw ukrot-
nym  powleczeniu powierzchni drew na prepa-
ratem  za pomocą pędzli lub szczotek. W czasie 
sm arowania należy zwracać szczególną uw a-
gę na powleczenie zew nętrznych pęknięć, 
szczelin, połączeń itp.
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Kąpiel jest najskuteczniejszym  zabezpiecze-
niem powierzchniowym. Stosuje się ją  do drew -
na obiektów rozbieranych i przenoszonych na 
teren parku  etnograficznego, do drew na now e-
go oraz do im pregnacji gontów. Kąpiel zim ną 
stosuje się przede wszystkim  do drobnych asor-
tym entów m ateriałów  drzewnych. Czas je j 
trw ania wynosi od 5 do 30 m inut. Kąpiel go-
rąca polega na zanurzeniu drew na w p rep ara-
tach o podwyższonej tem peraturze. Czas jej 
trw ania — od 10 do 30 m inut.

W przypadku porażenia drew na przez owady 
można preparat toksyczny wprowadzać w 
otwory wylotowe po owadach z tym , że cała 
powierzchnia drew na zostanie dodatkowo za-
bezpieczona przez dw u- lub trzykrotne sm aro-
wanie.

Pastow anie stosuje się do dodatkowego zabez-
pieczenia odcinków drew na specjalnie zagrożo-
nych na zawilgocenie (końce krokwi, podw ali-
ny od spodniej strony itp.).

M etoda suchej im pregnacji jest wskazana przy 
dezynsekcji podsypek, zasypek, polep, mchu.

Na jakość konserwacji obiektów zabytkow ych 
wpływ a szereg czynników, jak: dobór odpo-
wiednich preparatów ; zastosowanie w łaści-
wych m etod konserw acji; ustalenie i usunięcie 
przyczyn powstania zawilgocenia obiektu, za-
grzybienia oraz porażenia go przez owady; do-
kładne wykonanie robót. Aby uzyskać właści-
wy rezultat, wszystkie wym ienione czynniki 
należy ściśle zsynchronizować.

Niezależnie od zabiegów konserw atorskich, m a-
jących na celu zwalczenie szkodników biolo-
gicznych i technicznych oraz zabezpieczenie 
drew na przed ponowną infekcją, w odniesie-
niu do obiektów zabytkow ych zachodzi często 
konieczność wzmocnienia stru k tu ry  drew na, 
zniszczonej na skutek działania różnych czyn-

ników. Do wzm acniania s tru k tu ry  d rew na sto-
sowane są następujące sposoby: w tap ian ie m ie-
szanin woskowo-żywicznych; im pregnacja roz-
tw oram i żywic; im pregnacja ciekłym i żywica-
mi; im pregnacja za pomocą zjaw isk elek tro-ki- 
netycznych; im pregnacja m etodą polim eryzacji 
radiacyjnych.

Z dotychczasowych doświadczeń w ynika, że 
najlepsze rezultaty  uzyskuje się p rzy  im preg-
nacji roztw oram i żywic pod zm niejszonym  ciś-
nieniem . Duże nadzieje można wiązać z m etodą 
polim eryzacji radiacyjnej, w ydaje się jednak, 
że na obecnym  etapie prowadzonych u nas b a-
dań, nie można tej m etody na razie zalecać 
w skali ogólnej do konserw acji d rew na zaby t-
kowego.

Pom inięto tu  całkowicie zagadnienie zabezpie-
czenia drew na i m ateriałów  ligno-celulozowych 
przed działaniem  ognia. N iestety, nie p ro duku-
je  się dotychczas w k ra ju  preparatów , które by 
odpowiadały potrzebom  konserw atorskim  w 
tym  zakresie.

P r z e d s t a w i o n y  s t a n  r z e c z y  n a s u -
w a  k o n i e c z n o ś ć :  podjęcia produkcji p re-
p a ra tu  kompleksowego, tj. służącego do zw al-
czania szkodników biologicznych i technicz-
nych oraz zabezpieczania drew na przed ponow-
ną infekcją i przed ogniem; 
zakończenia prób terenowych i w drożenia do 
produkcji p repara tu  przeciwogniowego do za-
bezpieczania strzech słom ianych i pokryć z m at 
trzcinowych;
rozpoczęcia produkcji kitów i m as szpachlo-
wych do uzupełniania ubytków  drew na; 
rozprowadzenia w m ałych opakowaniach goto-
wych roztworów żywic, przeznaczonych do 
w zm acniania s tru k tu ry  drewna.

dr inż. Michał Czajnik
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
oraz ZCB „INCO”
Warszawa

LES MOYENS ET LES MÉTHODES DE CONSERVATION DU BOIS DE CONSTRUCTION ANCIEN

Dans les monuments historiques le bois joue un rôle Les champignons lignivores qui apparaissent dans les
essentiel — il est employé en tant qu’unique élément constructions provoquent la destruction chimique du
de construction ou allié à d’autres matériaux. Il ap- bois, caractéristique par la pourriture brune qui l’en-
parait également dans les meubles et les outils do- vahit. En résultat de leur action nocive, il se produit
mestiques, etc. des changements dans la structure du bois tels que la

perte des parcelles de bois sec, la diminution de sa 
Le bois, outre des valeurs incontestables qui perm et- durabilité et l’augmentation de l’imprégnation et de
tent son emploi, possède deux défauts élémentaires: la perméabilité. ·
il se décompose sous l’influence des organismes biolo-
giques et notamment des champignons lignivores et Les champignons lignivores, outre la nourriture que
des insectes et il constitue un m atériel facilement in- leur fournit le bois lui-même et les dérivés de ce
flammable. dernier, exigent pour leur développement des condi-
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tions appropriées, telles qu’un plus grand degré 
d’humidité, une tem pérature convenable, toute absence 
de ventilation. Les insectes — destructeurs techniques 
du bois, provoquent la destruction mécanique de la 
structure du bois, en rongeant à l’intérieur des galeries 
larvaires ainsi qu’à la surface des orifices d’échap-
pement. On peut répartir en deux groupes les causes 
de la fongosité et de l’invasion des objets historiques 
par les insectes, notamment: les facteurs techniques 
et les facteurs biologiques. Parm i les facteurs tech-
niques il faut compter tous les éléments qui favorisent 
la création de conditions propices à son développe-
ment, en prem ier lieu l’humidité. Dans les monuments 
historiques l’humidification est conditionnée le plus 
souvent par un manque d’isolation contre l’humidité 
(isolation horizontale ou verticale) des murs de fon-
dation ou des parois, par un m anque de traitem ent 
approprié de conservation courante, ce qui est for-
cément lié aux défections de la toiture, des tuyaux 
d’écoulement et des gouttières ainsi que d’un système 
convenable d’évacuation des eaux atmosphériques.

Les facteurs biologiques sont liés à  la voie par laquelle 
les spores du champignon lignivore accèdent au bois. 
L’invasion de l’objectif ou de l’une de ses parties par 
les insectes, peut se produire lorsque dans le dépôt 
ou le magasin l’on a introduit du bois atteint par les 
insectes soit des meubles ou des objets que les insectes 
ont déjà abîmés.

La plupart des monuments historiques est soumise au 
traitem ent de curage contre les champignons lignivores 
et les insectes et à la conservation „in situ” ; une partie 
minime est transportée sur le terrain des parcs ethno-
graphiques. Cet état de chose crée la nécessité d’appli-
quer diverses méthodes de conservation pour les dif-
férents objectifs.

L’étape préliminaire des travaux de curage consiste 
à vérifier l’éta t de l’objet au point de vue de la fon-
gosité et de l’envahissement des insectes ravageurs. 
En procédant à cette expertise il faut déterminer: 
l’état de chacun des éléments, reconnaître les facteurs 
biologiques provoquant la destruction et le degré de

leur activité .ainsi que les causes déterminantes de la 
fongosité et de l’envahissement par les insectes.

Pour éliminer la fongosité dans les éléments de con-
struction l’on peut appliquer les mélanges suivants: 
Antox, Xylamit Super et les préparations de sel — 
Soltox 5F, Soltox. Le choix des mélanges dépend de 
toute une série de facteurs entre autres des caractères 
respectifs des éléments, des conditions de travail du 
bois, etc.

La conservation du bois s’effectue selon des méthodes 
diverses, dépendamment du degré de destruction de 
la construction en bois ,de la qualité du bois et des 
possibilités techniques. En principe il y a 2 groupes 
de méthodes employées — notamment la méthode 
d’imprégnation superficielle et la méthode d’imprég-
nation en profondeur. Dans les méthodes d’imprégna-
tion superficielle il convient de citer: le badigeonnage, 
la pulvérisation, le trempage à froid et à chaud; les 
bains froids et chauds ,les traitem ents par injections 
ou par méthodes de pression font partie des méthodes 
d’imprégnation en profondeur. Pour la conservation du 
bois ancien ,on applique le plus souvent les méthodes 
superficielles.

Nombre de facteurs influent sur la qualité des tra ite-
ments de conservation des objectifs historiques, entre 
autres le choix convenable des préparations, déterm i-
nation et élimination des causes de l ’humidification de 
l’objet, exécution précise des travaux de conserva-
tion, etc.

Indépendamment des interventions des conservateurs 
ayant pour but la lutte contre les destructeurs biolo-
giques et la sauvegarde du bois contre une nouvelle 
infection, souvent il s’avère nécessaire, en ce qui con-
cerne les monuments historiques, de consolider la 
structure du bois détruite par l’action de divers fac-
teurs. Les procédés suivants sont employés pour ren-
forcer la structure du bois: imprégnation par des 
solutions de résines, imprégnation par des résines 
liquides, imprégnation par phénomène éleçtro-ciné- 
tique, imprégnation à l’aide de la polymérisation ra -
diante.
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JÓZEF KOCHMAN

OCHRONA I KONSERWACJA DRZEW ZABYTKOWYCH (POMNIKÓW

PRZYRODY) PRZED CHOROBAMI PASOŻYTNICZYMI

W śród różnych osobliwości przyrody do jej za-
bytków lub pom ników zaliczamy również drze-
wa, grupy drzew, aleje m ające znaczenie dla 
piękna k ra ju  i stare  parki. M otywy ochrony 
tych zabytków mogą być n a tu ry  gospodarczej, 
h istoryczno-pam iątkowej, estetycznej lub w re-
szcie naukowej. Inw entaryzacja  zabytkowych 
drzew przeprowadzona w 1935 r. wykazała, że 
w Polsce m am y przeszło 900 zabytkow ych dę-
bów, blisko 600 lip i około 400 buków. Są to 
tylko obiekty rejestrow ane, a ileż m am y god-
nych ochrony zabytkow ych drzew również 
wśród innych gatunków, np. grabów, wiązów 
i jesionów lub iglastych. Są to często wspania-
łe okazy, stanowiące niekiedy istotę piękna na-
szego krajobrazu.

P rzy inw entaryzacji drzew jako zabytków 
przyrody ważną jest rzeczą, ażeby przede 
wszystkim  ocenić ich stan  zdrowotny, stan za-
grożenia oraz w m iarę możliwości określić, ja -
kie przyczyny powodują obserw owany stan. 
Konieczne jest również określenie środków za-
radczych i zabiegów, jak ie  należy zastosować 
dla ochrony danego drzewa.

W śród różnych przyczyn chorób drzew n a j-
większe znaczenie m ają, bo w ystępują n a j-
częściej, grzyby. Organizm y te  są tak  szeroko 
rozpowszechnione w przyrodzie i w ystępują w 
tak  wielu gatunkach, że odgryw ają ogromną 
rolę, m.in. i dlatego, że powodują 85— 90°/o za-
kaźnych chorób roślin. Dzięki dużej sile repro-
dukcyjnej w okresie w egetacyjnym  w ytw arza-
ją  bardzo znaczne ilości m ateria łu  infekcyjne-
go, k tó ry  przy sprzyjających w arunkach, 
zwłaszcza w niewielkiej naw et wilgoci masowo 
zaraża rośliny.

Dla drzew starszych, a więc i zabytkowych, 
najw iększe znaczenie m ają grzyby, które powo-
dują rozkład drew na, w yrażający się często 
wyniszczeniem  tkanki drzewnej i pow staw a-
niem  różnych rozm iarów ubytków  zwanych 
dziuplam i. Są to grzyby m akroskopowe z ro -
dziny żagwiowatych (Polyporaceae) i bedłko- 
w atych (Agaricaceae). Pierw sze w ytw arzają  
owocniki znane powszechnie jako huby, d ru -
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gie zaś w yróżniają się owocnikami złożonymi 
z trzona i kapelusza.

Zakażenie drzew przez grzyby niszczące d rew -
no odbyw a się przeważnie przez wszelkiego ro -
dzaju  i różnego pochodzenia zranienia, np. r a -
ny po obłam anych, żywych i obum arłych gałę-
ziach i konarach, rany  spowodowane przez 
obcinanie konarów i gałęzi, ran y  w yw ołane 
działaniem  sżkodliwych czynników klim atycz-
nych, jak  silne w iatry  i huragany, nadm iar 
śniegu, w yładow ania elektryczne (pioruny), ra -
ny spowodowane przez pożary, rany  zadane 
drzewom  przez niewłaściwe postępowanie czło-
wieka, np. różne głębokie w ycinania w korze, 
um yślne lub nieum yślne obdarcie kory itp. 
Gdzie tylko w  zranieniu  u trzym uje się dłużej 
pew na ilość wody, tam  pow stają bardzo dogod-
ne w arunki do zakażenia.

Rozkład drew na grzyby powodują przez liczne 
enzym y, w ytw arzane w  odniesieniu do różnych 
substancji wchodzących w skład drewna.

C h o r o b y  d ę b u  — Dąb należy do drzew  
bardzo długo żyjących. N iektóre dane w ykazu-
ją  w iek ponad tysiąc lat. Są to przew ażnie 
drzew a okazałe i p iękne w swym  pokroju. S ta -
re dęby w Polsce znane są powszechnie. W y-
starczy tu  wspom nieć o najw iększym  dębie, 
rosnącym  w Kadynach w pobliżu Elbląga, k tó -
ry  w  obwodzie m ierzy 10,26 m, lub o B artk u  
z Zagnańska o obwodzie 8,32 m  i masie d rew -
na 46 m 3, lub o w spaniałych okazach rosną-
cych na terenach zalewowych W arty pod Ro- 
galinem. Dęby przez wiele la t życia odznacza-
ją się dużą odpornością nie ty lko na choroby 
pasożytnicze, lecz również na różne 'uszkodze-
nia  m echaniczne, np. spowodowane przez n ie-
korzystne czynniki klim atyczne. Dopiero po 
w ielu latach życia dęby tracą swą n a tu ra lną  
odporność i ulegają niszczącemu działaniu n a j-
częściej grzybów, powodujących rozkład ich 
drew na. Zwykło się naw et mówić, że dąb przez 
pierwsze sto la t uzyskuje swój pełny rozwój 
i budowę, przez następne sto la t stoi w swej 
wspaniałej okazałości, a trzecia setka lat p rzy-
nosi stopniowy jego upadek. W łaśnie do upad-



k u  tego przyczyniają  się przeważnie grzyby. 
Zakażenie przez nie odbyw a się stopniowo, w 
okresie w ielu lat. Największe znaczenie w  roz-
w oju zgnilizn drew na w pniach i konarach dę-
bu m ają dwie huby: żagiew siarkow a (Grifola 
sulfurea) i huba ogniowa (Phellinus igniarius).

Zew nętrznym i oznakam i porażenia drzewa 
przez żagiew siarkow ą są jej siarkowożółte, 
ułożone niekiedy piętrowo, m ięsiste, o specy-
ficznym  grzybowym  zapachu owocniki, osiąga-
jące często dość znaczne rozm iary. Działalność 
w ew nętrzna tej huby rozciąga się zwykle na 
w iele lat, przy czym działalność ta  w yraża się 
tzw. destrukcy jną zgnilizną drew na. Zniszczo-
ne drew no przybiera barw ę b runatn ą i pęka 
podłużnie i poprzecznie, rozpadając się na kloc-
ki, między którym i rozw ijają  się p łaty  grzyb-
ni. Zniszczone drew no z łatwością rozkrusza 
się i to prowadzi do pow staw ania m niejszych 
lub większych dziupli. W ten sposób zniszczo-
ne drzewa łatwo ulegają złam aniu pod w pły-
wem  silniejszych wiatrów .

Huba ogniowa również należy do częstych nisz-
czycieli dębów, powodując białą zgniliznę d re-
w na twardzielowego, a czasem i bielastego, za-
równo w pniach, jak  i w konarach. Zew nętrz-
nym  objawem  porażenia drzew  przez hubę 
ogniową są jej m niejsze lub większe kopyto- 
w ate owocniki, o spękanej górnej powierzchni. 
Owocniki te  w ystępują na pniach i konarach 
dopiero po w ielu latach rozw oju białej zgniliz-
ny w ew nątrz pnia.

Zniszczone przez hubę ogniową drew no bieleje 
i s ta je  się dość miękkie. Zarażone pnie i kona-
ry  są znacznie osłabione i łatwo ulegają zła-
m aniu przy silniejszych w iatrach i przy więk-
szym nagrom adzeniu się m okrego śniegu.

C h o r o b y  l i p y  — Lipa jest drzew em  o 
szczególnych walorach zdobniczych i jedno-
cześnie wyróżnia się znakom itą odpornością 
pnia i konarów na choroby powodowane przez 
grzyby niszczące drewno. Prócz tego lipa, po-
dobnie jak  dąb, jest drzew em  długowiecznym, 
niektóre jej okazy osiągają w iek kilkuset lat. 
Są to przeważnie drzew a sadzone przez czło-
wieka. Najczęściej spotyka się je  przy starych 
kościołach, na cm entarzach, w parkach i ale-
jach. W ystępują pojedynczo lub w skupieniu 
po kilka. Na naszych ziem iach rośnie kilka lip 
o walorach pom nikowych. Do najbardziej oka-
załych należy lipa rosnąca na cm entarzu w 
Cielętnikach, w pow. radom szczańskim , której 
obwód wynosi 9 m, a okaz we W rzosowej, w 
woj. szczecińskim, m ierzy w obwodzie 8,4 m.

W ystępujące m niejsze lub większe dziuple w 
pniach i w  konarach starych lip są bardzo czę-
sto wynikiem  naturalnego niszczenia się tk a-
nek drew na lipy. Jest to drew no m iękkie, k tó-
re w m iejscach zranień — pod w pływem  nie-
korzystnych w arunków  klim atycznych, a szcze-
gólnie pod w pływem  kolejnych zm ian zawil-

gocenia i wysuszenia — stosunkowo łatw o ule-
ga zniszczeniu przy dodatkowym  późniejszym  
działaniu różnych saprofitycznych grzybów, 
k tó re dokonują ostatecznego zniszczenia i w y-
kruszenia się drewna.

Z grzybów patogenicznych, niszczących drew -
no lipy, można wym ienić hubę łuskow atą (Po- 
lyporellus squamosus). Grzyb ten zakaża drze-
w a przez różne zranienia, a najczęściej w m iej-
scach po odciętych gałęziach. Rozwój grzyba 
w  drew nie powoduje białą zgniliznę praw ie ca-
łego drew na, tak  że zdrowe zostają ty lko n a j-
młodsze przyrosty. Zgnilizna ta prowadzi do 
wyniszczenia i w ykruszenia się drew na oraz 
pow staw ania dziupli, do czego przyczyniają się 
również różne owady. Na pniach i konarach 
porażonych lip grzyb ten w ytw arza charak te-
rystyczne owocniki. W yróżniają się one tym, 
że są jednoroczne, m ięsiste, często dachówko-
wato ułożone i osadzone na krótkim  trzonie. 
Górna strona owocników pokryta jes t b ru n at-
nym i łuskam i, wyróżniającym i się na żółtym  tle.

C h o r o b y  w i ą z u  — Wiąz powszechnie w y-
stępu je w  parkach i uważany jest jako  korzyst-
ny składnik krajobrazów  parkow ych. Jedno-
cześnie jego drewno m a duże w alory użytko- 
wo-techniczne. Spośród rozlicznych chorób po-
wodow anych przez grzyby obecnie na czoło 
wysuw a się „holenderska choroba wiązów”, 
wyw oływ ana przez grzyb (Ceratocystis ulmi), 
stw ierdzona po raz pierwszy przed 45 laty  w 
Holandii. Porażeniu ulegają  całe drzewa, i to 
od najm łodszych do najstarszych. W niektó-
rych miastach, np. w Poznaniu i w W arszawie, 
zostały wyniszczone wszystkie wiązy. Ostatnio 
choroba ta  dokonuje system atycznego, całkowi-
tego wyniszczenia pięknych starych  wiązów 
w M orysinku, parku  w sąsiedztwie W ilanowa. 
W yniszczeniu ulegają również wiązy w  parku  
w Oliwie.

Przebieg tej choroby może być ostry  i prze-
w lekły. W pierwszym  przypadku następu je tak 
gw ałtowne więdnięcie i zam ieranie liści, że nie 
żółkną one, ale usychają zielone. Liście takie 
opadają, a końce pędów zasychają i laskowato 
zaginają się. P rzy przew lekłym  przebiegu cho-
roby (częstszym w Polsce) zaznacza się stop-
niowe żółknienie i opadanie liści, obejm ujące 
najp ierw  tylko n iektóre gałęzie. Po kilku  la -
tach rozwoju choroby drzewo zam iera. Na prze-
krojach cieńszych i grubszych gałązek oraz pni 
w ystępują b runatne zabarw ienia jednego, dwu 
lub naw et trzech ostatnich przyrostów  rocz-
nych. Grzyb powodujący tę  chorobę jest roz-
noszony przez ogłodki żerujące na wiązach. 
Owady te, wychodząc z zarażonego drzewa, 
zm ierzają do korony na tzw. żer dojrzew ający 
i w tedy dokonują zakażenia. W arunki sp rzyja-
jące rozwojowi tej choroby to obecność w po-
bliżu zdrowych drzew  m iejsc lęgowych ogłod- 
ków i ciepła pogoda w okresie wiosny. Ochro-
na wiązów przed tą groźną chorobą polega
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przede wszystkim  na zwalczaniu przenosicieli 
choroby i wprow adzaniu do upraw y odmian 
odpornych wiązów. Drzewa starsze, zabytko-
we, można zabezpieczyć przed wiosennym  doj-
rzew ającym  żerem  ogłodków przez zimowe 
opryskiwanie 12% DDT, rozpuszczonym w ksy-
lenie.

C h o r o b y  b u k a  — W rzędzie drzew chro-
nionych znajduje się również buk. Buk nie cie-
szył się tak dużym i względami i opieką jak  
dąb i lipa, i dlatego starych drzew tego g a tu n-
ku jest stosunkowo mało nie tylko w parkach 
i alejach, ale również w lasach. Najgrubsze 
okazy m ierzą w obwodzie 7 m.

Buk — zarówno w lasach, jak  i na innych s ta -
nowiskach — najbardziej zagrożony jest przez 
hubę pospolitą (Fomes fom entarius). Zew nętrz-
nym i oznakami choroby powodowanej przez 
hubę pospolitą są jej owocniki w kształcie ko-
pyta o średnicy 10 do 40 cm, z podciągniętym  
spodem. W ewnętrzne oznaki działania huby po-
spolitej w ystępują jako biała zgnilizna tw a r-
dzieli i bielu. Zaatakowane drewno najpierw  
s taje  się żółtawobiałe, miękkie, o konsystencji 
gąbczastej i oddziela się od zdrowej części 
drew na ciemną linią. Zgnilizna najczęściej za-
czyna się w górnej części pnia i postępuje po-
woli w dół drzewa, stopniowo obejm ując pień 
w całości. Porażone drzew a sta ją  się bardzo po-
datne na złam anie pod w pływem  silniejszych 
wiatrów.

C h o r o b y  t o p o l i  — Topola na naszych 
ziem iach nie należy do drzew chronionych i nie 
prowadzi się jej inw entaryzacji. Jest to rze-
czywiście drzewo pospolite, ale jednocześnie 
m ające swoisty wpływ na polski krajobraz. 
Odnosi się to szczególnie do starych topól n ad -
wiślańskich. W ystarczy tu  wspomnieć ogrom -
ne okazy tego drzewa, zresztą bardzo prze trze-
bione przez burze w ostatnich latach, rosnące 
nad łachą w parku  w Puław ach lub tworzące 
aleję w okolicach Parchatki, na szosie do K a-
zimierza. W łaśnie gatunek topoli nadw iślań-
skiej po bardzo długim  okresie zdrowia, w w ie-
ku starszym  atakow any jest przez żagiew sia r-
kową; huba ta powoduje — tak jak u dę-
bu — masową b run atn ą zgniliznę destrukcy jną 
drew na, które niezwykle łatwo wykrusza się, 
co prowadzi do pow stawania dziupli i dużego 
osłabienia drzewa.

C h o r o b y  d r z e w  i g l a ' s t y c h  — D rze-
wa iglaste stanow ią bardzo istotny składnik 
naszego krajobrazu. Liczne okazy drzew igla-
stych żyją wiele la t i osiągają znaczne rozm ia-
ry, stają  się drzew am i zabytkowym i i godny-
mi ochrony. Jednocześnie drzewa te w póź-
niejszym  wieku podlegają często groźnym  cho-
robom, powodowanym przez grzyby niszczące 
drzewo.

Do najgroźniejszych chorób drzew iglastych 
należy huba korzeniowa (Fomes annosus). H u-
ba korzeniowa jest spraw cą zgnilizny drew na
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twardzielowego. Spowodowany przez nią d łu -
gotrw ały proces chorobowy u drzew starszych 
polega na powolnym rozkładzie drew na w ko-
rzeniach i w odziomkowej części pnia. Drzewo 
porażone przez hubę korzeniową zwykle w y -
różnia się m niej lub bardziej butelkow atym  
rozdęciem  dolnej części pnia. Prócz tego na 
części pnia znajdującej się tuż nad ziem ią i na 
odsłoniętych korzeniach w ystępują rozpłasz-
czone i n ieregularne w zarysie białe lub kre- 
m owobiałe owocniki. Niszczycielska działalność 
huby korzeniowej szczególnie ostro zaznacza się 
w drew nie twardzielowym , które najp ie rw  s ta -
je  się purpurowoczerwone, a później przybiera 
barw ę brunatnoczerwoną, z jednoczesnym  od-
dzieleniem  się poszczególnych przyrostów  rocz-
nych. Na zniszczonym drew nie w ystępują cha-
rak terystyczne białe, kieszonkowate zagłębie-
nia z czarną plam ką w środku. Dalszy rozwój 
procesu chorobowego prowadzi do całkowitego 
zniszczenia drew na i powstaw ania w ew nętrznej 
dziupli. Pozbawione tw ardzieli i osłabione d rze-
wo stopniowo zam iera lub staje się ofiarą h u -
raganów. Odnosi się to szczególnie do drzew 
w ystępujących w m ałym  zwarciu lub stojących 
pojedynczo. Zakażenie przez tę hubę odbywa 
się przez jakiekolw iek zranienie korzeni.

W pew nych okolicznościach groźnym  pasoży-
tem , atakującym  zupełnie zdrowe drzewa, m o-
że stać się opieńka miodowa, — grzyb po-
wszechnie występujący w glebach leśnych 
i parkow ych, w zasadzie żyjący jako saprofit. 
Spośród drzew  iglastych opieńka miodowa n a j-
częściej a taku je świerk. Drzewo .porażone przez 
opieńkę wyróżnia się słabym  wzrostem , lekką 
chlorozą igieł oraz dość obfitym  nagrom adze-
niem  się wycieków żywicznych w dolnej części 
pnia. Prócz tego w końcu lata  i w  jesieni u 
podstaw y pnia w ystępują m niejsze lub w ięk-
sze zespoły charakterystycznych i powszechnie 
znanych owocników grzyba, złożonych z trzo- 
na i kapelusza. Opieńka miodowa a taku je  drze-
wa w inny sposób niż huba korzeniowa, któ ra 
swą niszczycielską działalność zaczyna od tw a r-
dzieli, a więc od środka, ku zew nętrznym  p a r-
tiom  pnia. Opieńka atakuje pień od zewnątrz, 
niszcząc najp ierw  miazgę, a później część bie- 
lastą pnia. Rozwój procesu chorobowego spo-
wodowanego przez opieńkę jest bardzo szybki 
w łaśnie w skutek zniszczenia miazgi. W końco-
w ych fazach choroby na zam ierających już 
drzew ach m iędzy korą a drew nem  korzeni i pni 
w ystępu ją obfite białe p łaty  grzybni. U drzew 
starszych sięgają one do kilku m etrów  w górę. 
Na obum arłych już drzewach owe p ła ty  grzyb-
ni zam ieniają się w tzw. sznury, k tóre z pni 
przechodzą do gleby i tam  rozrastają  się i obfi-
cie rozgałęziają, oplatając korzenie drzew zdro-
w ych i zapoczątkowując w ten  sposób nowe 
ogniska choroby.

C z y n n o ś c i  o c h r o n n e  — Zakażenie 
drzew  odbywa się głównie przez różnego ro -
dzaju  zranienia, dlatego też głównym  celem



czynności ochronnych jest takie  zabezpieczenie 
zranień, aby uniem ożliwione było w targnięcie 
czynnika sprawczego.

Miejsca większych zranień, np. po obłam anych 
lub obciętych gałęziach i konarach, są narażo-
ne na okresowe nasiąkanie wodą z opadów, co 
w wysokim stopniu sprzyja rozwojowi grzy-
bów niszczących drzewa. Początkowo pow stają 
niew ielkie uby tk i w drew nie, tzw. kieszenie, 
w których już stale u trzym uje się znaczna w il-
gotność sprzyjająca zapoczątkow aniu na szerszą 
skalę rozkładu drew na. Tą drogą pow stają 
większe ubytki drew na, k tóre nazyw am y dziu-
plami. Dlatego też wszelkie ran y  możliwie 
wcześnie należy zabezpieczać w  ten sposób, 
aby utrudnić zatrzym yw anie się wody, a więc 
konieczne jest ich w yrów nanie i wygładzenie, 
z jednoczesnym  nadaniem  im odpowiedniego 
spadku. Jeżeli zaś są nierówności w form ie 
wyrw  w drew nie lub spękań, to ran y  takie n a-
leży zaplombować, aby w  ten sposób zabezpie-
czyć je  przed wilgocią i przez to nie dopuścić 
do zapoczątkowania rozkładu drewna.

Rany powstające po starannym  odcięciu gałęzi 
i konarów należy koniecznie powlec odkażają-
cymi substancjam i chemicznymi, k tóre odzna-

1. Przykład niewłaściwie założonej plomby, a — prze-
krój poprzeczny, b — przekrój podłużny; 2. Przykład
właściwie założonej plomby: a — przekrój poprzeczny,
b — przekrój podłużny; 3. Wzmacnianie dziupli za po-
mocą gwoździ; 4. Wzmacnianie dziupli za pomocą
prętów ściągających.

1. Exemple d’un plombage défectueux — a) section
transversale, b) section axiale 2. Exemple d’un plom-
bage convenablement effectué: a) section transversale,
b) section axiale 3. Consolidation du creux à l’aide
de clous 4. Consolidation du creux à l’aide de tendeurs

czają się z jednej strony toksycznością w  sto-
sunku do grzybów, a z drugiej łagodnym dzia-
łaniem  na tworzącą się tkankę gojącą. Prócz 
tego środki te powinny chronić rany przed za-
wilgoceniem. Do tego celu najlepiej nadają się 
takie substancje, jak  maść bitum inowa, maść 
ogrodnicza, prócz tego można zastosować minię, 
kreozol lub naw et 5%  siarczan miedzi. Nie n a-
dają  się tu  substancje  chemiczne stosowane do 
im pregnacji drewna.

S taranne zabezpieczenie ran  przez zaplombo-
wanie bądź środkiem  chemicznym  sprzyja ich 
gojeniu się przez obfite w ytw arzanie tkanki 
gojącej, k tóra stopniowo pokryw a całą po-
wierzchnię rany. U drzew starych, zabytko-
wych, oprócz ran  w ystępują różnej wielkości 
uby tk i drewna, czyli dziuple, które przeważnie 
pow stają w skutek działania różnych gatunków 
grzybów niszczących drewno. Owe ubytki w y-
stępują w różnych częściach pnia oraz kona-
rach. Częste są również dziuple zwykle dużych 
rozm iarów u podstawy pnia bądź obejm ujące 
całą wysokość pnia drzewa.

Jedyną  form ą zabezpieczenia drzew starszych 
przed dalszym ubytkiem  tkank i drzewnej 
i przed powiększaniem  się dziupli jest plombo-
wanie — zabieg przedłużający życie drzewa, 
powszechnie i od daw na stosowany, choć może 
w sposób mało racjonalny i przez to nie zawsze 
spełniający swe zadanie. N ieracjonalne plom -
bowanie nie tylko nie powstrzym uje procesu 
rozkładu drew na, lecz przeciwnie, może go po-
tęgować, a popękana plomba, z czasem pokru-
szona, wypada.

Plom bow anie jest zabiegiem dość złożonym 
i obejm uje takie  czynności, jak: oczyszczenie, 
form owanie, w niektórych przypadkach wzmac-
nianie, wiązanie, dalej odkażanie i w ypełnia-
nie.

Czyszczenie dziupli m a za zadanie całkowite 
usunięcie zniszczonego drewna. Do tego celu 
używa się narzędzi przystosowanych do pracy 
w tak  trudno  dostępnych m iejscach jak  dziu-
ple; są to różnego rodzaju noże, d łu ta  m echa-
niczne i świdry.

Po usunięciu  zniszczonego drew na przystępuje 
się do form owania dziupli w ten sposób, aby 
zapobiec w ypadaniu plom by i jednocześnie 
uniem ożliwić dostanie się pod nią wody. Aby 
plom ba mogła się utrzym ać, należy rozszerzyć 
m iejsce plom bowania poza brzegami otworu 
(il.il. la , 2a). Na brzegach otworu dziupli po-
zostawić należy co najm niej dw ucentym etro- 
wą w arstw ę drewna, oddzielającą miazgę od 
plomby. W nęka dziupli powinna być tak ufor-
m owana, aby w dolnej jej części nie mogła za-
trzym ać się woda, a więc dolny brzeg otworu 
powinien być niżej niż dno wnęki (il.il. Ib, 2b).

P rzy  bardzo dużych ubytkach drewna stosuje 
się wzm acnianie m iejsca plombowania, zwłasz-
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cza gdy dziupla jest wysoka, a ocalałe drewno 
w ystępuje tylko w cienkiej w arstw ie. P rzy  b ra-
ku wzmocnień mogą zaznaczać się różne od-
kształcenia pni, zwłaszcza pochylonych. Aby 
tem u zapobiec wprowadza się najczęściej 
wzmocnienia zapew niające dobre połączenie 
i zespolenie się plom by z otaczającym  drew -
nem. Mogą to być gwoździe, pow bijane do 
ściany oczyszczonej dziupli, lub w kręty  (il. 3). 
Często stosuje się również ściągające pręty  
z główkami i nakrętkam i, przeprowadzone w 
poprzek dziupli (il. 4).

W ten sposób przygotowane dziuple należy od-
kazić, powlekając ich ściany różnym i substan-
cjam i dezynfekującym i, np. 5°/o siarczanem  
miedzi lub kreozolem. Nie należy tu  stosować 
chem ikaliów używanych do im pregnacji drew -
na, mogą one bowiem zniszczyć miazgę, zwłasz-
cza gdy pozostała w arstw a zdrowego drew na 
jest stosunkowo cienka.

Po wyschnięciu ścian wnęki należy ją  dokład-
nie powlec smołą sadowniczą lub m aścią b itu -
miczną, aby w ten  sposób uniem ożliwić nasią-
kanie drew na wilgocią pochodzącą z w ypełnia-
jącej zapraw y cem entowej. Ponieważ między 
ścianą wnęki a plom bą może występować skra-
planie się pary wodnej na skutek w ahań tem -
p era tu ry  i łatwiejszego oziębiania się plomby, 
niektórzy praktycy zalecają oddzielenie plomby 
od drew na, np. papą lub papierem  smołowa-
nym. Dotychczas nie m am y niestety  dobrych 
m ateriałów  wypełniających. Stosowany obec-

nie beton jest bardzo ciężki, mało elastyczny 
i w ykazuje duże przewodnictw o cieplne, co po-
w oduje skraplanie pary  wodnej m iędzy plom -
bą a ścianą dziupli. W ypełniając dziuplę, na-
leży beton możliwie starann ie ubić, aby w ten 
sposób zapewnić w ypełnienie wszelkich szpar. 
Jak  już zaznaczono, beton jest m ateriałem  nie-
elastycznym , dlatego zbudowana z niego plom -
ba może pękać. Aby tego uniknąć, korzystnie 
jest w większych plom bach pozostawić szcze-
liny dylatacyjne, k tóre ułatw iają  ruchy plom by 
wraz z drzewem . Zachowanie szczelin d y lata -
cyjnych może być najlepiej zapewnione przez 
zbudowanie plom by z odpowiednio uform owa-
nych bloków betonowych, k tó re przekłada się 
w arstw ą papy bitum icznej. Szpary m iędzy blo-
kam i a ścianą dziupli w ypełnia się rzadką za-
praw ą cementową. N iekiedy zaleca się jako 
m ateriał do plom bow ania dziupli różne m ie-
szanki bitum iczne, k tó re są bardziej elastyczne 
niż beton, ale w ym agają podgrzew ania i to 
u trudnia ich zastosowanie.

Na zakończenie należy jeszcze zaznaczyć, że 
zewnętrzna powierzchnia plom by nie może być 
w ysunięta poza w arstw ę miazgi, ponieważ unie-
możliwia to w ytw arzanie przez m iazgę tkanki 
gojącej. N arastanie i odkładanie tkanki gojącej 
na powierzchni plom by jest najlepszym  umoc-
nieniem  i uszczelnieniem  brzegów.

prof, dr Józef Kochman
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego
Warszawa

PROTECTION ET CONSERVATION DES VIEUX ARBRES

LES MALADIES PARASITAIRES

Parmi les diverses causes de maladies dont sont a t-
teints les arbres, les champignons lignivores en sont la 
plus fréquente, provoquant 85 à 90°/o des maladies in- 
fectueuses des plantes. Dans les vieux arbres les cham-
pignons lignivores provoquent par la destruction, la 
formation de cavités, ce que entraîne en conséquence 
l'affaiblissement du bois et finalem ent sa destruction. 
Ces maladies sont l’oeuvre en prem ier lieu, des poly-
pores (de la famille des Polyporacées) et des agarics 
(de ,1a famille des Agoricacées). L’infection des arbres 
se produit par les champignons lignivores qui pénè-
trent dans les blessures de l’arbre.

Les chênes sont attaqués le plus souvent par Grifola 
sulphurea et par l’amanite phalloïde igné (Phallinus 
igniarius) qui provoquent la pourriture brunâtre du 
bois. Le tilleul est attaqué surtout par les polypores 
squameux (Polyporellus squamosus) qui provoquent 
la pourriture blanche de l’arbre entier.

Les ormes, sur le territoire de toute la Pologne, sont 
actuellement atteints surtout par la maladie dite „hol-
landaise” provoquée par le champignon lignivore Ce- 
ratocystis ulmi. Elle provoque le flétrissem ent des 
feuilles e t des jeunes pousses. Cette infection est pro-
duite par les insectes — scolytes qui vivent sur les 
ormes.

Le hêtre est menacé le plus souvent par l’agaric ordi-
naire (Fomes fomentarius). La pourriture provoquée

(MONUMENTS DE LA NATURE) CONTRE

par ce champignon lignivore apparaît en général 
d’abord dans la partie supérieure du tronc et envahit 
peu à peu la base de l’arbre.

Le peuplier est attaqué le plus fréquemment par 
l’agaric sulphurique — comme le chêne.

Les arbres conifères sont menacés surtout par une 
maladie qui consiste en une lente décomposition du 
bois, des tissus intérieurs des racines et de la base 
de l’arbre — causée par l’agaric racineux (Fomes 
annosus). Un autre champignon lignivore qui attaque 
les arbres conifères, surtout les sapins, est le cham-
pignon lignivore couramment connu sous le nom de 
Armillaria mellea, attaquant la partie extérieure du 
tronc et détruisant la pulpe du bois.

Les traitem ents de conservation concernent en pre-
mier lieu la protection des blessures par lesquelles 
l’infection pourrait pénétrer. Les blessures toutes 
fraîches doivent être enduites de préparations toxiques 
fongicides. Le plombage des cavités des arbres con-
stitue lui aussi une fonction de grande importance. Le 
traitem ent consiste alors à nettoyer le bois endom-
magé, moulant la forme de la cavité et parfois même 
consolidant ses parois et, après une désinfection très 
précise, à compléter la cavité par de plombage. Le 
choix convenable des moyens et l’exécution effectuée 
avec précision, compte tenu de la spécifique de chaque 
cas, ont ici une grande importance.
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JERZY TYMIŃSKI

10 LAT DOŚWIADCZEŃ ZESPOŁU CHEMII BUDOWLANEJ I TWORZYW

SZTUCZNYCH ZZG „INCO” W ZAKRESIE OCHRONY DREWNA ZABYTKOWEGO

10 lat tem u, w  1957 r., nastąpiło  pierwsze zet-
knięcie ZZG „INCO” z konserw atoram i pol-
skich zabytków. P rep ara ty  chemiczne produk-
cji „INCO” zostały doświadczalnie użyte do 
celów ratow ania drew na zabytkowego, nisz-
czonego przez grzyb, owady, pleśnie i bakterie 
w  pałacu w W ilanowie. Zespół był już od 
kilku lat producentem  i koncepcji technolo-
gicznych, i konkretnych  prepara tów  służących 
do ochrony drew na budowlanego.

W k ra ju  zdewastow anym  przez wojnę stan 
techniczny ocalałych budynków  był wprost ka-
tastrofalny. Nie konserw owane i nie rem on-
towane przez dłuższy czas domy, naw et całe 
osiedla i m iasta  zostały opanowane przez 
grzyb i inne szkodniki biologiczne, niszczące 
drewno i m ury. Należało więc szybko podjąć 
w ytw arzanie środków chemicznych do zwal-
czania tych szkodników oraz do im pregnacji 
drew na i m ateriałów  w nowo wznoszonych bu -
dynkach. Do produkcji tej przystąpiono w 
„INCO” w 1949 r. Z czasem asortym ent p re-
paratów  ulegał rozszerzaniu, w m iarę wprowa-
dzania postępu technicznego w ytw arzano pre-
para ty  o większej skuteczności, wyższej sile 
toksycznej, lepszej jakości. Zgodnie z potrze-
bami budownictwa — produkować zaczęto od-
rębne środki do zwalczania szkodników i do 
im pregnacji profilaktycznej, do stosowania w e-
w nątrz  i na zew nątrz budynków, a także środ-
ki zapewniające ognioodporność, w m yśl obo-
wiązujących przepisów przeciwpożarowych.

Aby w pełni sprostać tym  zadaniom, ZZG 
„INCO” naw iązały w zakresie technologii ścis-
łą współpracę z M inisterstw em  Gospodarki Ko-
m unalnej, z Insty tu tem  Techniki Budowlanej, 
ze Szkołą Główną Gospodarstwa W iejskiego 
i kilkoma politechnikam i. Z tej w łaśnie współ-
pracy zrodził się szeroki asortym ent środków 
im pregnacyjnych „INCO”. W m iarę rozwoju 
organizacji służb gospodarki kom unalnej w 
terenie  — stopniowo uzyskano praw dziw y 
obraz stanu technicznego budynków  w całym 
kraju . Dokonano też szacunku szkód w yrządza-
nych corocznie przez szkodniki biologiczne

drew na. Przypom nieć tu  należy, że podczas 
gdy pożary w  Polsce niszczą społeczne i p ry -
w atne m ienie w artości około 600 m ilionów zł 
rocznie według danych PZU, to s tra ty  na sku-
tek biologicznej korozji budynków  i drew na 
sięgają kw oty 2 m iliardów  zł rocznie, czyli po-
nad 3-krotnie więcej. Brak izolacji przeciw -
wilgociowej jest — jak  w ynika z doświad-
czeń — najczęstszą i główną przyczyną szkód

1. Sanok, Muzeum Budownictwa Ludowego, połowa
stacja dla doświadczalnego sprawdzania skuteczności
działania preparatów impregnacyjnych i grzybobój-
czych (fot. W. Żdżarski)

1. Sanok. Musée de l’Architecture Populaire. Station
expérimentale ipour le contrôle de l’efficacité de l’ac-
tion des imprégnants et des fongicides



2. Sanok, Muzeum Budownictwa Ludowego, impreg-
nacja Xylamitem Popularnym konstrukcji chałupy
z Dąbrówki (fot. W. Szulc)

2. Sanok. Musée de l’Architecture Populaire. Imprég-
nation de la charpente d’une maison paysanne à Dą-
brówka avec le Xylam ide populaire

wyrządzanych w konsekwencji przez grzyb 
domowy także i w  obiektach zabytkowych. 
W trosce o zapobieżenie tym  szkodom Zespół 
Chemii Budowlanej „INCO” podjął na szeroką 
skalę produkcję mas izolacyjnych, zwłaszcza 
stosowanych „na zim no” ABIZOLI. W ytw arza 
ich rocznie ponad 12 tysięcy ton.

Zwiększając produkcję odpowiednich środków 
chemicznych, Zespół prowadzi też od kilkuna-
stu  la t prace szkoleniowe i uświadam iające 
w zakresie p rofilaktyki przeciwgrzybowej, 
współdziała z Ośrodkiem  Szkoleniowym  Mini-
sterstw a Gospodarki Kom unalnej, w ydaje bro-
szury. U trzym uje kontak t z pełnom ocnikam i 
wojewódzkimi do walki z grzybem  domowym, 
prowadzi poradnictw o fachowe dla kadry  tech-
nicznej, projektow ej i budowlanej i osób p ry -
watnych. Zespół „INCO” uruchom ił w łasną 
służbę inform acji technicznej i instruktażu te -
renowego, docierając do ośrodków wiejskich. 
Stworzył dział obsługi odbiorców, złożony z in-
struktorów , inżynierów i techników różnych 
dziedzin, m ających odpowiednie przygotowanie 
w zakresie mykologii.

Obserwując kierunk i rozwoju produkcji m ate-
riałów  budowlanych i preparatów  im pregna-
cyjnych w krajach  wysoko uprzem ysłowionych, 
Zespół postawił sobie za cel zapewnić nie niż-
szy poziom własnej produkcji, opartej na pol-
skiej m yśli technicznej i na wyłącznie krajo -
wych, nieraz odpadowych, surowcach.
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Pierwszym  surowcem, na którym  oparto polską 
produkcję środków ochrony drew na przed dzia-
łaniem  czynników biotycznych, były naftaleny 
i ich chloropochodne. Chloropochodne n aftale-
nów są dawno znane i stosowane dość szeroko 
w produkcji środków ochrony drew na, których 
skuteczność i trw ałość pozostawiała jednak 
wiele do życzenia. Z chlorowanych naftalenów  
produkowano pierwsze środki olejowe (wersja 
pierwsza X ylam itu  Popularnego i Destylow a-
nego), k tóre wykazywały ograniczoną skutecz-
ność grzybobójczą — m iały  niew ielką wsiąkli- 
wość w m ateriał drzewny i przebijały  przez 
farby nakładane na drewno im pregnowane.

Etapem  następnym  było opracow anie nowych 
recep tur na środki ochrony drew na, pozbawio-
ne tych wad. Przez zastosowanie odm iennych 
sposobów chlorowania, dobór składników 
zwiększających wsiąkliwość w drewno, dobór 
rozpuszczalników i plastyfikatorów  udało się 
w znacznym stopniu podnieść siłę toksyczną 
i własności fizyczno-chemiczne polskich p repa-
ratów, które nie ustępują zachodnioeuropej-
skim.

Dalszym  etapem  było przejście z bazy chloro-
wanych naftalenów  na chlorowane fenole i po- 
lifenole, k tórych wprowadzenie do produkcji 
środków ochrony drew na stanowiło nowy 
krok naprzód w walce o jakość i ekonomię pro-
cesu im pregnacji zabezpieczającej.

W okresie ostatnich trzech la t wprowadzono 
do receptur środków olejowych nowy składnik 
toksyczny o dużej skuteczności, a mianowicie 
pięciochlorofenol. Jest on znanym  i stosowa-
nym  za granicą związkiem przy produkcji 
środków ochrony drew na — nie był jednak 
dotychczas produkow any w Polsce i stąd duża 
trudność w jego zastosowaniu. Opierając się 
na patentach naukowców z Politechniki G dań-
skiej i na w łasnych opracow aniach laborato-
ryjnych, Zespół „INCO” podjął produkcję pię- 
ciochlorofenolu i zastosował go do wyrobu sze-
regu nowych preparatów  solowych i olejowych 
o dużej skuteczności. Produkcja pięciochloro- 
fenolu pozwoliła na przeprow adzenie p ierw -
szych prób z preparatam i o przeznaczeniu spe-
cjalistycznym , w  tym  m.in. do ochrony drew na 
zabytkowego. W łaśnie pięciochlorofenolu uży-
to przy wyrobie p rep ara tu  specjalistycznego 
ANTOX, przeznaczonego do zabezpieczania 
drew na zabytkowego.

Dalszym kierunkiem  badań były p rep araty  so-
lowe. Możliwość ich szerszej produkcji była 
ograniczona względami surowcowymi. Mimo 
tych trudności, udało się Zespołowi „INCO” 
w okresie ostatnich 4 la t opracować i urucho-
mić produkcję kilku preparatów  solowych, 
opartych na półproduktach otrzym ywanych 
z surowców krajowych. Obecnie p repara ty  so-
lowe SOLTOX, SOLTOX 5F i FLUOTOX w y-
tw arzane są na skalę przem ysłową i stosowane



przy konserw acji drew na zabytkowego. W sta -
dium  zaawansowanych prób znajdu ją się p re-
paraty  oparte na kwaśnych fluorkach sodu 
potasu i amonu. Będą to p repara ty  solowe
0 wysokich własnościach toksycznych w sto-
sunku zarówno do drobnoustrojów , jak  i do 
innych szkodników (owady itp.).

Liczba produkow anych przez Zespół „INCO” 
preparatów  nie jest może im ponująca. Zespół 
jednak nie wypuszcza na rynek  preparatów  nie 
w ypróbowanych — stąd  ostrożność w  rozsze-
rzaniu ich asortym entu. Laboratoria  Zespołu 
p racują nad popraw ą jakości aktualnie  w ytw a-
rzanych preparatów , jak  również nad otrzy-
m ywaniem  preparatów  nowych, specjalistycz-
nych. Zespół pozostaje w stałej współpracy 
z ośrodkam i badania zagadnień ochrony drew -
na w Polsce, u trzym uje również kon tak ty i w y-
m ianę doświadczeń z Czechosłowacją i Nie-
miecką R epubliką Dem okratyczną. Przeprow a-
dzenie odpowiednich prac laboratoryjnych  po-
zwoliło na w prow adzenie produkcji p rep ara-
tów w pełni przydatnych do konserw acji drew -
na zabytkowego. Są one już z powodzeniem 
stosowane od 10 lat przy różnych pracach 
konserwatorskich, niekiedy o dużym  zasięgu. 
Oto kilka przykładów.

Pod kierunkiem  prof. Marconiego i laborato-
rium  PKZ zostały zabezpieczone w pałacu 
w W ilanowie drew niane elem enty stropów 
podtrzym ujące w ystroje. Drewno w W ilano-
wie zostało zakonserwow ane za pomocą pię- 
ciochlorofenolanu sodowego, k tó ry w ytw orzo-
no w zakładach „INCO” w kilku w ariantach 
technicznych.

Podobnych preparatów  użyto na terenie  pałacu 
Radziwiłłów w Nieborowie i w  św iątyni Diany 
w Arkadii. W A rkadii zabezpieczono strop 
nad plafonem  N orblina preparatam i solowymi 
SOLTOX i SOLTOX 5F.

W m uzeum sanockim stworzono stację do 
świadczalną, w której opracowano dokum enta-
cję robót zabezpieczających i m etod zwalcza-
nia grzybów i owadów dla wszystkich obiek-
tów przenoszonych na teren  miejscowego skan-
senu. W w yniku badań nad typologią szkodni-
ków biologicznych opracowano p repara t AN- 
TOX, który przeszedł szereg m utacji. Obecnie 
trw ają  studia nad zabezpieczeniem  przeciw - 
ogniowym strzech słomianych.

W 1962 r. Zespół „INCO” zobowiązał się do 
stałej pomocy instruktażow ej Muzeum K u r-
piowskiem u w Nowogrodzie Łomżyńskim, na-
wiązując bliski kontak t z prof. Chętnikiem
1 adiunktem  Chętnikow ą w zakresie ratow ania 
chorego drew na i im pregnow ania zdrowego. 
W szystkie obiekty tego m uzeum  przeszły za-
biegi im pregnacyjne. Użyto różnych p repara-
tów olejowych, solowych i rozpuszczalniko-
wych.

3. Niewłaściwie dobrana masa uzupełniająca pęka
i odstaje od drewna (fot. Z. Sroczyński)

3. La masse plastique mal appropriée se fend et se
décolle du bois

Od 2 lat, z in icjatyw y dyr. Kowalskiego, Ze-
spół w spółpracuje z nowo powstałym  Muzeum 
W si Opolskiej w Bierkowicach. K orzystając 
z doświadczeń Sanoka i Nowogrodu, m uzeum  
to nie m usi podejm ować kosztownego ekspery-
m entow ania w zakresie metod, jak  i organiza-
cji robót konserw atorskich.

Z konsultacji Zespołu „INCO” korzystano przy 
odbudowie pałacu w  Nowodworach, zabytku 
III grupy, gdzie znajdzie siedzibę Muzeum Rol-
nicze im. Ks. K luka.

Specjaliści Zespołu dokonali przeglądu tech-
nicznego obiektów Muzeum Skansenowskiego 

w O lsztynku i udzielili w stępnych porad, w y-
kazując konieczność niezwłocznego podjęcia 

p rac zabezpieczających.

Zespół zadeklarow ał pomoc specjalistyczną 
dla oddziału M uzeum Narodowego w Łowiczu 
w odniesieniu do zabytkowych łowickich bu -
dynków m ieszkalnych i gospodarczych, stano-

wiących piękny, choć m ikroskopijny skansen.
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W 1966 r. Zespół zajął się zaniedbanym  m ia-
steczkiem  zabytkow ym  na Dolnym  Śląsku — 
Nowogrodziec. Miasteczko to opanowane było 
przez grzyb domowy, k tó ry  rozplenił się tam  
jeszcze w  okresie niem ieckiej adm inistracji. 
M ykolodzy Zespołu opracowali dokum entację 
rem ontow ą 106 budynków, m.in. obiektów za-
bytkow ych IV grupy — kilku kamieniczek 
i tea tru  m iejskiego.

O statnim , podjętym  w kw ietniu  1967 r., zobo-
w iązaniem  społecznym  Zespołu jest udział 
w  pracach rem ontow ych starów ki w  Zamoś-
ciu, k tó re obejm ą 109 kam ieniczek i ratusz. 
P ro tek to ra t naukowy spraw uje K atedra H i-
sto rii A rch itek tu ry  Politechniki Krakowskiej 
z prof. Z inem  na czele. Zespół Chemii Budo-
w lanej „INCO” przy jął na siebie fragm ent 
p rac m ykologicznych.

W ciągu ostatniego 10-lecia specjaliści Zespołu 
dokonali k ilkudziesięciu ekspertyz, przeglądów 
i konsultacji w  zakresie mykologii i prac izo-
lacy jnych w zabytkow ych i starych obiektach 
sakralnych. W ielokrotnie konsultacje dotyczy-
ły szeroko pojętych zagadnień rem ontowych.

10-letnie doświadczenia Zespołu Chemii Budo-
w lanej i Tworzyw Sztucznych „INCO” można 
by ująć w  następujących punktach:

1. P rodukcja specjalistyczna środków im preg-
nacyjnych i grzybobójczych dla drew nianych 
obiektów zabytkow ych w ym aga bezpośrednie-
go k on tak tu  producenta z użytkow nikiem , za-
równo w fazie projektow ania rem ontów  i kon-
serwacji, jak  i w fazie ich przeprowadzania.
2. W ymienione środki stosować należy n a j-
częściej równolegle lub bezpośrednio po roz-
wiązaniu zagadnień izolacji przeciwwilgocio-
wych tych obiektów.
3. W arunkiem  należytej konserw acji jest moż-
ność dysponowania przez kierownictwo Muzeum 
Budownictwa Ludowego typu skansen, choćby 
niewielkim i, lecz stałym i brygadam i w ykonaw -
czymi, poddanym i specjalnem u przeszkoleniu.
4. Istn ieją  problem y w ym agające nadal kom -
pleksowego rozwiązania, jak  np. uniw ersalny 
p reparat ognio- i grzybobójczy, p rep ara t do 
trw ałej im pregnacji słom ianych pokryć dacho-
wych, cała gam a kitów  uzupełniających ubytki 
w detalach i konstrukcjach drew nianych.

W samej produkcji nie można ograniczać się do 
w ytw arzania środków chem icznych w  dotych-
czasowym asortym encie. Św iatowy postęp 
w tej dziedzinie objąć w inien i Polskę.

mgr Jerzy Tymiński
dyrektor Zespołu Chemii Budowlanej
i Tworzyw Sztucznych ZZG „INCO”
Warszawa

CHIMIE DU BÂTIMENT ET DES10 ANNÉES D’EXPÉRIENCE DU GROUPEMENT DE LA

MATIÈRES PLASTIQUES INCO

Depuis 1949 les Groupements Économiques INCO pré-
parent des produits chimiques destinés à combattre 
les champignons lignivores les insectes nuisibles et à 
l’im prégnation du bois. Ces Groupements collaborent 
dans ce domaine avec quelques Écoles supérieures et 
Instituts ainsi qu’avec le Ministère de l ’Économie 
Communale. Outre la production, INCO s'occupe éga-
lem ent de l’instruction afférante e t il a mis au point 
son propre service d’information technique.

Les préparations iproduites par INCO peuvent être non 
seulement utilisées dans l’architecture contemporaine 
mais aussi pour sauvegarder et conserver le bois 
ancien. Une section expérimentale spécialement orga-

nisée près du Musée de l’Architecture Populaire à Sa- 
nbk perm et d’effectuer des recherches appropriées. En 
plus de la collaboration étroite avec ce Musée INCO 
poursuit des recherches et fournit, à  d’autres musées 
et aux ensembles des monuments historiques, des pro-
duits pour la conservation du bois. Les préparations 
pour la conservation du bois sont produites à base des 
naphtalènes dérivant du chlore, les phénoles chlorés, 
les polyphénoles et enfin les pentachüorophénoles. On 
produit également les préparations de sel de haute 
toxicité. Leur application a pour but la lutte contre 
les organismes biologiques ravageurs du bois. Actuel-
lement des études sont menées sur la protection 
contre-incendiaire des toits de chaume.
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Kmn un ika ty. dysk us je

LECH KRZYŻANOWSKI

STRESZCZENIE REFERATÓW, KOMUNIKATÓW I DYSKUSJI Z KONFERENCJI

W MYCZKOWCACH, 15 — 18 MAJA 1967 R.

W stępna relacja  z konferencji myczkowieckiej 
ukazała się w 3/1967 num erze „Ochrony Za-
bytków ”; przedstaw iono tam  m.in. program  
obrad. Osiemnaście referatów  i kom unikatów  
wygłoszonych w  trakcie  obrad można podzie-
lić na trzy  odrębne grupy tem atyczne. Osiem 
w ystąpień związanych było z organizacją i za-
łożeniami parków  etnograficznych. Tylko trzy, 
lecz o w ybitnym  znaczeniu naukowym , dotyczy-
ły stru k tu ry  drew na i przyczyn jego rozkładu. 
Siedm iu referen tów  przedstaw iło prace o pro-
blem atyce ochrony i konserw acji drew na. Część 
referatów  wydrukowano in extenso w bieżącym  
num erze „Ochrony Zabytków ”. Pozostałe, łącz-
nie z dyskusją z nim i związaną, omówimy w 
niniejszym  sprawozdaniu. W uzasadnionych 
przypadkach przytoczym y w yją tk i z referatów  
lub kom unikatów  bądź też fragm enty w ażniej-
szych lub najbardziej charakterystycznych 
wypowiedzi w  dyskusji.

ORGANIZACJA I ZAŁOŻENIA PARKÓW 
ETNOGRAFICZNYCH

Tę grupę tem atyczną zapoczątkował inauguru-
jący sesję re fe ra t prof, d ra  K s a w e r e g o  P i- 
w o c  k i e g o  (w ydrukow any na s. 3— 10).

Duże zainteresow anie w yw ołał referat prof, 
dra I g n a c e g o  T ł o c z k a H istoryczny roz-
w ój konstrukcji drew nianych w  Polsce, będący 
podsumowaniem  aktualnego stanu wiedzy w 
tym  zakresie. W ielki dorobek referen ta w za-
kresie badań nad budow nictw em  drew nianym  
w Polsce nadał tem u wystąpieniu  szczególną 
wagę.

Dr J e r z y  C z a j k o w s k i  w referacie T yp y
budownictwa w iejskiego w  południow ej części
regionu rzeszowskiego omówił budownictwo 
kilku osiadłych na tym  terenie grup etnicz-
nych. Między rzeką Białą a średnim  Sanem  
w ystępują dwie g rupy  kulturow e typu  nizin-
nego: Podgórzanie i Dolinianie (ci ostatni w

okolicach Rymanowa, Sanoka i Leska). G rupy 
górali ruskich osiedliły się w Bieszczadach — 
Bojkowie, a w Beskidzie Niskim i części Za-
chodniego po Poprad — Łemkowie. W śród za-
chowanej zabudowy au to r w yróżnił zagrody 
wielobudynkowe, z najbardziej typowym  uk ła-
dem: domu i stodoły ustawionych względem  
siebie w kilku w ariantach. W yjątkowe są na 
tym  terenie zagrody tworzące zw arty  czworo-
bok. Budownictwo Bojków i przew ażającej czę-
ści Łem ków charakteryzu je się skupieniem  ca-
łego zespołu pomieszczeń pod jednym  dachem  
(zagroda jednobudynkowa). Jedynie Łem kowie 
sądeccy wyodrębnili budynek stodoły połączo-
nej ze stajnią . Osobny budynek w  zagrodzie 
stanowi w yodrębniony spichlerz. Om awiane ty -
py budownictwa nie w ystępują w zw artych 
zespołach; charakterystyczną cechą jest p rze-
m ieszanie i jednoczesne występowanie różnych 
w ariantów  obok siebie. Analizując układ w nę-
trza chałup, au to r dokonał podziału na trzy  za-
sadnicze typy: jednotraktow y, p ó łto ra trak tow y 
i dw utraktow y. Dokładna analiza rozpowszech-
nienia się poszczególnych odmian, om ówienie 
wielu innych zagadnień związanych z budow -
nictwem  drew nianym  (m.in. dachy, elem enty 
konstrukcyjne, dekoracje) stanow i istotne 
osiągnięcie autora.

Trzy kom unikaty: m gra W a n d y J a s t o w e j ,  
m gra H e n r y k a  Ś w i ą t k o w s k i e g o  
i m gra K a z i m i e r z a  U s z y ń s k i e g o  — 
przedstaw iły  m echanizm  pow staw ania m uzeów 
etnograficznych, inicjowanych przez lokalne 
środowiska. K ażdy z tych ośrodków obrazuje 
zagadnienia odmienne, pokonuje inne trud noś-
ci. W rozw iązaniu zagadnień n a tu ry  konserw a-
torskiej bardzo pomocna była działalność D zia-
łu  Instruk tażu Terenowego „INCO”. Do n a j-
ciekawszych osiągnięć m niejszych środowisk 
należy niew ątpliw ie Ośrodek P lenerow y Bu-
downictwa Ludowego w Łowiczu. Nie ty lko 
ustawiono tam  zagrody z pełnym  zespołem  bu-
dynków gospodarskich, lecz również wyposa-
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1. Sanok, Muzeum B u-
downictwa Ludowego,
fragment skansenu (fot.
MBL Sanok)

1. Sanok. Musée de l’A r-
chitecture Populaire,
fragment d’un skansen

2. Sanok, Muzeum Bu-
downictwa Ludowego,
m łyn wodny (fot. MBL
Sanok)

2. Sanok. Musée de l’A r-
chitecture Populaire,
moulin à l’eau

żono chałupy w sprzęty, m eble i dekoracje, a 
przed dom am i posadzono zarówno kwiaty, w a-
rzywa, jak i rośliny lekarskie (ok. 70 g a tu n-
ków) stosowane przez ludność wiejską. Uzupeł-
nienie tych tem atów  stanow ił kom unikat st. 
asystenta Muzeum Budownictwa Ludowego 
(dalej w skrócie — MBL) w  Sanoku L e s z k a  
S m o c z k i e w i c z a  przedstaw iający mono-
grafię w ybranego budynku.

R eferat dyr. A l e k s a n d r a  R y b i c k i e g o  
Organizacja M uzeum  Budow nictw a Ludowego
w Sanoku m iał isto tne znaczenie nie ty le  może 
z powodu przedstaw ienia h istorii tego zespołu, 
znanej już z publikacji, ile ze względu na 
szczegółowe, robocze naśw ietlenie  szeregu za-

gadnień na tu ry  organizacyjnej. CHbok omówie-
nia ogólnych założeń program owych, prelegen t 
dokonał analizy wszystkich działów m uzeum , 
szczególnie podkreślając zagadnienia konserw a-
torskie. P rak tyka  MBL pozwala stw ierdzić, że 
prace n a tu ry  budowlanej w parkach etnogra-
ficznych mogą i pow inny się odbywać m etodą 
gospodarczą inwestora. W konserw acji zabyt-
ków budownictw a drew nianego ok. 70°/o prac 
nie da się znormalizować, co uzasadnia organi-
zację prac wg system u dniówkowego (z tym  
stwierdzeniem  polemizował w dyskusji dyr. 
inż. Lucjan Czyż, opierając się na bogatych 
doświadczeniach Pracow ni Konserwacji Za-
bytków). Za najbardziej uciążliwy w organiza-
cji parku etnograficznego au tor uznał — i n ie
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bez racji — sam m echanizm  uzyskania zatw ier-
dzenia lokalizacji i założeń wstępnych, a więc 
spraw y pozostające w gestii w ładz adm in istra-
cyjnych. Przyczyną tego zjaw iska jest brak 
przepisów regulujących tryb  postępow ania przy 
organizowaniu parków  etnograficznych. Dyr. 
A. Rybicki w yraźnie określił zadania p ro jek tan-
ta parku  etnograficznego: Rola projektanta-ar-
chitekta  powinna ograniczyć się w  pierw szej
jazie do zaplanowania głównie dróg i ciągów
kom unikacyjnych , podziału terenu na regiony
etniczne, a regionu najogólniej na potrzebną
liczbę parceli budowlanych; do tego doszłyby
także urządzenia użyteczności publicznej oraz
p ro jek ty  zaplecza magazynowego. U sytuowanie
obiektów na terenie parceli w arto by pozosta-
wić etnografom. Istotną bolączką — zdaniem 
referen ta  — jest brak  wyraźnych przepisów 
wyznaczających paragrafy  budżetu, z których 
można dokonywać zakupu budynków  etnogra-
ficznych.

D yskusja w całej rozciągłości potw ierdziła sze-
reg poglądów dyr. A. Rybickiego. W śród w y-
powiedzi dotyczących przepisów praw nych n a j-
bardziej ważkie było w ystąpienie prof, dra
I. T ł o c z k a ,  k tó ry  m.in. stw ierdził: Żadne
z istniejących przepisów — czy to budowla-
nych, czy z  zakresu planowania przestrzennego
— nie dotyczą zakładania, rozplanowania czy
realizacji m uzeów  budownictwa ludowego. W
zw iązku z tym  — błędem jest powoływanie się
na istniejące przepisy. Błąd popełnia architekt,
k tóry  czepia się ich jak deski ratunku, bo chce
działać legalnie; błędem jest ze strony organi-
zatorów m uzeów  budow nictw a ludowego po-
woływanie się na te przepisy, które zupełnie
nie przew idziały tego tyo u  obiektów. D yskutant 
wysunął p rzy ję ty  z aplauzem  przez zgrom a-
dzonych postulat, aby Zarząd Muzeów i Ochro-
ny Zabytków spowodował uregulow anie tej 
spraw y w drodze zarządzenia M inistra K ultu ry  
i Sztuki i M inistra Budownictwa i Przem ysłu 
M ateriałów Budowlanych. Mówiąc o pow stają-
cych obecnie muzeach, lokalizowanych w po-
bliżu m iast, prof. dr I. Tłoczek stw ierdził m ię-
dzy innym i: Należałoby również umieść do pla-
nu zagospodarowania przestrzennego miasta
zastrzeżenie co do tak zw anej stre fy  ochronnej
parku etnograficznego, izolującej obszar m u -
zealny od inw azji osiedlowej na tereny  p rzy-
ległe. Należałoby też w ysunąć pod adresem M i-
nisterstwa K u ltu ry  i S z tu k i prośbę o w yjed n a-
nie in terpretacji postanowień U staw y o plano-
waniu p rzestrzennym  z 31 stycznia 1961 r. w
sprawie upraw nień służby konserw atorsko-m u-
zealnej, tyczących się rozplanowania terenów
parków etnograficznych. Na konieczność za-
pewnienia większej opieki obiektom pozostają-
cym nadal w terenie  zwrócił uwagę m gr R y- 
s z a r d  B r y k o w s k i ;  przenoszenie zabytków 
do parków  etnograficznych jest bowiem tylko 
ostatecznością. N iezależnie od wysiłków służby 
konserw atorskiej, zbyt duża jeszcze — zdaniem  
dyskutanta — liczba zabytków ulega rozebra-

3. Ulucz, cerkiew po konserwacji (fot. MBL Sanok)

3. Ulucz. Eglise orthodoxe après la conservation

niu bądź też popada w ruinę. Między innym i 
zagrożone są cerkwie w Smolniku, Ustianowej, 
Skorodnem, a w samych Myczkowcach stoi 
zrujnow any spichlerz — bodajże ostatni tego 
typu na tym  terenie. Mgr R. Brykowski stw ier-
dził: W ypow iedź moją chciałbym  zamknąć go-
rącym apelem o ratowanie tych resztek, k tóre
się do dziś zachowały. Nie są to zabytki ka te -
gorii Łańcuta czy Baranowa, ale są to obiekty,
które kiedyś tu ta j znajdow ały się w  sw ojej
masie. Ta masa świadczy o ku lturze m aterial-
nej terenu, świadczy o stosunkach, które tu ta j
panowały.

STRUKTURA DREWNA I PRZYCZYNY ROZKŁADU

Dwa refe ra ty  z tego zakresu zostały opubliko-
wane w całości: prof, d ra  F r a n c i s z k a  
K r z y s i k a  (s. 11— 16) i doc. dra J e r z e g o  
W a ż n e g o  (s. 17—20). W trzecim  — doc. d r 
J a n  D o m i n i k  omówił W yn ik i badań nad
składem  gatunkow ym  owadów niszczących bu-
dowle drewniane. R eferent przedstaw ił i uza-
sadnił tezę, że aktywność poszczególnych grup 
owadów niszczących drewno, poza szeregiem  
ogólnie znanych czynników, zależy także od 
wieku samego m ateriału  budowlanego. Dokonu-
jąc klasyfikacji owadów pod tym  względem, 
wydzielił trzy  grupy. G rupę pierwszą tworzą

41



owady atakujące drewno niezależnie od wieku, 
lecz tylko wtedy, gdy jest ono porażone przez 
grzyby. Do tej grupy owadów należą: kołatek 
u p arty  (Leptura rubra L.) oraz przedstaw icie-
le podrodziny trzeniow atych (Cossoninae, Cur- 
culionidae). G atunki te pogłębiają jedynie roz-
kład drewna spowodowany przez grzyby. 
Zwalczenie grzybów i usunięcie przyczyn za-
grzybienia jest zatem  podstaw owym  zadaniem  
w walce z tym  typem  owadów. Do grupy d ru -
giej należą owady rozw ijające się z zasady 
w drew nie nie opanowanym  przez grzyby. Są 
to: kołatek domowy (Anobium punctatum
Deg.), spuszczel (H yiotrupes bajulus L.) oraz 
wyschlik (Ptilinus pectinicornis L.). Spuszczel 
a takuje całe budynki już w kilka la t po ich 
powstaniu, chętniej a taku je jednak obiekty 
starsze, lecz już w budowlach 30—40-letnich 
ilość czynnych żerowisk zm niejsza się; w b u-
dynkach 100— 150-letnich czynne żerowiska 
należą do rzadkości. Kołatek domowy zaczyna 
atakować obiekty już 5— 10-letnie, a ilość że-
rowisk zwiększa się w m iarę wieku budowli, 
do najstarszych włącznie. Kołatek zatem, a nie 
spuszczel jest głównym  wrogiem  zabytków li-
czących powyżej 150 lat. G rupę trzecią, p rze j-
ściową, stanow ią kołatki: Xestobium  rufovillo- 
sum  Deg. i Xestobium  dufour, rozwijające się 
zarówno w drew nie zagrzybionym  jak i zdro-
wym. W okolicach o chłodnym  i w ilgotnym  
klim acie (Olsztyńskie, Podhale) są one n a j-
groźniejszym i szkodnikami budowli. A takują 
najczęściej budynki pochodzące z przełom u 
XV III/X IX  w. i starsze. Podstawowe znaczenie 
dla ochrony budowli przed tym i gatunkam i 
ma usunięcie przyczyn zawilgocenia drewna.

Dyskusja po referatach związana była w głów-
nej m ierze z w ystąpieniem  doc. dra J. W aż-
nego i dotyczyła zagadnień procesu starzenia 
się drew na i granicy czasu jego trwałości. Zda-
niem  prof, dra Fr. Krzysika, teza referen ta 
prowadzi do stw ierdzenia, że rozkład drew na 
powodują wyłącznie czynniki biologiczne. Nie 
ma w tym  założeniu miejsca na zjawisko s ta -
nowiące w ynik naturalnego starzenia się d rew -
na, co nasuwa następujące pytania: Czy przy  
zastosowaniu dobrze działających środków 
i m etod konserw atorskich można nadać d rew -
nu trwałość równą wieczności? Jeżeli nie, to 
jaki okres długowieczności można uważać w 
konserwacji zabytków drew nianych za osiąg-
nięcie optym alne lub docelowe? D yskutan t 
jest zdania, że niezależnie od czynników bio-
logicznych, drew no podlega procesowi starze-
nia się. Na terenie  Polski np. nie zachowały 
się zabytki drew niane starsze niż z wieku XIV, 
co zdaje się wyznaczać granicę czasu starzenia 
się drew na w w arunkach krajowych. W N or-
wegii np. ową granicę stanow i wiek XI. Za-
biegi konserw atorskie chronią drewno przed 
zniszczeniem biologicznym, nie mogą go n a -
tom iast zabezpieczyć przed działaniem  z ja-
wiska starzenia się. Jednoznaczne ustalenie 
granicy trwałości drew na zabezpieczonego
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przed zniszczeniem biologicznym może, zda-
niem  dyskutanta, rzutować na p raktyczne 
rozwiązania konserw atorskie: Trudności zw ią-
zane z zapew nieniem  drew nu w ym aganej d łu -
gowieczności mogą spowodować bardziej libe-
ralne nastawienie do zagadnień w ym ia ny
uszkodzonych elem entów.

Proces starzenia się drew na wg zdania prof. 
Fr. K rzysika postępuje w  m iarę kurczenia się 
lub pęcznienia m ateriału  pod wpływ em  zmian 
wilgotności drewna, p rzy  czym wyzwala się 
w ew nętrzne naprężenie dochodzące do 10 000 
atm osfer, co wpływ a na obniżenie w ytrzym a-
łości drewna. Równocześnie rozkładowo od-
działują światło i proces powolnego u tle -
niania się drew na. Sum a tych zjawisk powo-
duje „zmęczenie” włókien celulozowych okre-
ślane jako „starzenie się d rew na”, i może do-
prowadzić do jego zniszczenia, niezależnie od 
destrukcji biologicznej. Pogląd ten w  zasadzie 
podtrzym ał doc. d r J. W ażny, podkreślając, że 
rozkład drewna bez udziału katalizatorów za-
chodzić nie m oże, bez w zględu na to, czy będą
to biokatalizatory wydzielane przez grzyby,
czy będzie to działanie radiacji, u ltra fio letu
bądź innych czynników , które są w  stanie tę
hydrolizę czy oksydację wywołać. I dalej — 
stw ierdził doc. d r J. W ażny: Drewno jest m a-
teriałem , k tóry  może zachowywać trwałość
przez nieograniczony okres czasu, pod w arun-
kiem , że będzie przebyw ać w  w arunkach nie
sprzyjających rozw ijaniu m ikroorganizm ów
(pod pojęciem  m ikroorganizm ów d ysku tan t ro-
zumie nie ty lko grzyby, m ikro- i m akrofungi, 
lecz również bakterie), czy też nie będą działa-
ły  czynn ik i abiotyczne, k tóre hydrolizę lub
oksydację mogą wywołać. C zynniki te mogą
na pew no jakąś rolę odgrywać przy  zmianach
w  drewnie. L icznie zachowane przyk ła d y  dre-
wna, które ma 3 000 lat lub 1 000 lat, dowodzą,
że samo z siebie się ono nie starzeje. Przy ana-
lizie rozkładu drewna konieczne jest ustalenie
p rzyczyny  rozkładu, naw et w  sytuacjach, k ie -
dy na razie zjaw isk tych nie znam y. P rzyk ła-
dem stosunkowo niedawno stw ierdzonych 
przyczyn rozkładu drew na jest w ykrycie  grzy-
bów wyw ołujących pleśniowy rozkład drew na. 
Znaczną większość przyczyn rozkładu drew na 
należy obecnie uznać za wyjaśnioną. Już obec-
nie znanych jest około 140 gatunków  m ikro-
organizmów niszczących drew no w wodzie 
(jednak przy  pew nym  dostępie tlenu).

OCHRONA I KONSERWACJA DREWNA .

wzbudziła z n a tu ry  rzeczy znaczne zaintereso-
wanie, co wyraziło się liczbą siedm iu referen-
tów. N iniejszy num er „Ochrony Z abytków ” 
zawiera 3 artyku ły , a m ianowicie: prof, dra 
J ó z e f a  K o c h m a n a  (s. 30— 34), d ra  inż. 
M i c h a ł a  C z a j n i k a  (s. 21—29) i dyr. 
m gra J e r z e g o  T y m i ń s k i e g o  (s. 35— 
38).



W śród pozostałych w ystąpień na szczególną 
uwagę zasługuje refe ra t m gra W o j c i e c h a  
K u r p i k a  Z doświadczeń pracowni konser-
watorskich M uzeum  Budownictwa Ludowego
w  Sanoku, w k tó rym  au tor dokonał oceny pię-
cioletniego dorobku. W śród zabytków rucho-
m ych poddaw anych zabiegom w pracowniach 
au tor wydzielił dwie grupy: 1. obiekty poli-
chrom owane (obrazy, rzeźby, sprzęty) i 2. 
obiekty nie polichrom ow ane (narzędzia rolni-
cze, sp rzęty  domowe etc.). Zabytki polichro-
m owane, pochodzące w znacznej części z cerk-
wi, przybyw ają do pracow ni przew ażnie w 
stanie  k atastro falnym  (cytowane przykłady 
przyw iezienia obrazu w bryle  lodu lub po-
krytego kilkucentym etrow ą w arstw ą ptasich 
ekskrem entów). Fak t ten zmusza do stosowa-
nia skom plikowanych niejednokrotnie zabie-
gów. N ajbardziej charakterystycznym i form a-
m i destrukcji zabytków drew nianych Rzeszow- 
szczyzny są: złuszczenia i sproszkowania w ar-
stw y m alarskiej, nadw ątlenie  s tru k tu ry  drew -
na (głównie w w yniku działania kołatków), na 
trzecim  m iejscu w ystępują grzyby. Tak typo-
we przyczyny, jak przem alowanie obrazów, 
niewłaściw e użytkow anie, b łędy technologicz-
ne i n a tu ra lne  procesy starzenia się — znaj-
dują się, zdaniem  prelegenta, na dalszym  p la-
nie. Działalność pracow ni jest w głównej m ie-
rze nastaw iona na zabezpieczenie możliwie du-
żej liczby zagrożonych dzieł sztuki. W tej sy-
tuac ji pracow nie konserw atorskie m uszą poko-
nyw ać znaczne trudności, nie znane w takim  
stopniu w innych regionach kraju . Jednak  po-
za trudnościam i spowodowanym i samym  sta -
nem  zachowania, znaczny nakład sił i czasu 
pochłaniają bardzo uciążliwe — zdaniem  p re-
legenta — sta ran ia  o m ateria ły  konserwujące. 
W śród wielu przeszkód wym ienić też należy 
niechęć do realizacji m ałych zamówień przez 
przedsiębiorstw a zajm ujące się dystrybucją 
chem ikaliów, perm anentny  brak niektórych ro-
dzajów m ateriałów  na rynku, wreszcie koszty. 
Owocna współpraca z „INCO” pozwala rozw ią-
zać tylko niektóre z problem ów zaopatrzenia. 
B rak w ystarczającej liczby środków transpor-
tu  i personelu również w pływ a w dużym stop-
niu  na ograniczenie działalności pracowni. 
M gr W. K urpik zakończył referat szeregiem  
postulatów . Na pierw sze m iejsce wysuwa się 
postu lat zaopatrzenia m ateriałowego: Obecna
konferencja  może i powinna w  sposób zasadni-
czy  przynieść poprawę w  zaopatrzeniu pracow-
n i konserw atorskich. K w estia w ytypow ania
w łaściw ych m ateriałów oraz szczegółowego
określenia ich cech w ykracza poza ram y obec-
n e j konferencji i powinna być omówiona w
gronie specjalistów, producentów  i odbiorców.
N astępne p ostu laty  to dystrybucja  roztworów
żyw ic przygotow anych w  rozpuszczalnikach
o n iew ielkiej polamości, np. polioctanu w in y -
lu  w  toluenie, oraz spoiwo do trocinowych
mas w ypełniających, k tóre posiadałoby znacz-
ną lepkość, m in im alny  skurcz i trwałą ela-

styczność. Na dalszym  etapie celowe byłoby
w yprodukowanie w ysokiej jakości em ulsji tak
koniecznych przy ratowaniu złuszczonych
i złuszczających się polichromii. Poza w ypró-
bowaną już i stosowaną dość powszechnie
em ulsją  polioctanu w inylu , warto rozpowszech-
nić również em ulsję polim etakrylanu bu tylu ,
dającą po w yschnięciu błonę bardziej elastycz-
ną i m n ie j wrażliw ą na działanie niskich tem -
peratur. Referent zaapelował do Zjednoczo-
nych Zespołów Gospodarczych „IN CO” o roz-
szerzenie produkcji m ateriałów  konserw ator-
skich.

Mgr inż. J a n u s z  W i t r y l a k  w  referacie
0  pracach konserw acyjnych prowadzonych w
M uzeum  K urpiow skim  typ u  skansenowskiego
w Nowogrodzie Ł om żyńsk im  przedstaw ił do-
świadczenia w ynikające z pięcioletniej współ-
pracy Zespołu Chemii Gospodarczej ZZG 
„INCO” z kierownictwem  m uzeum . O biekty 
budownictw a drew nianego były porażone przez 
kołatka, spuszczela, a w jednym  w ypadku przez 
trzpiennika; wilgotność drew nianych elem en-
tów w  zewnętrznych partiach drew na wynosi-
ła 28°/o. Zastosowano następujące zabiegi: 
opryskiwanie w okresie wiosennym  zew nętrz-
nych partii obiektów 18-procentow ym  roztwo-
rem  wodnym  Soltoxu; w połowie w rześnia do-
konano im pregnacji X ylam item  Żeglarskim . 
W ewnętrzne ściany, przeznaczone pod pobiałę, 
a także sprzęty  domowe opryskano lub posm a-
rowano Antoxem, podobnie jak dachy  kry te  
gontem . Gonty przygotowano do m ontażu im -
pregnacy jną kąpielą w stężonym  roztworze 
Soltoxu, a po ułożeniu na dachu opryskano 
zew nętrznie Xylam item  Żeglarskim . O biekty 
nowo przenoszone zabezpieczano odm iennie: 
przed m ontażem  opryskiwano całe elem enty 
10-procentowym  roztworem  wodnym  Soltoxu, 
po wyschnięciu i zm ontowaniu opryskiwano 
z zew nątrz X ylam item  Żeglarskim , a w ew nątrz 
Antoxem. Układane polepy m ieszano z p re-
para tem  solowym Soltox w ilości 3 kg na m 3 
polepy. Mech stosowany do obtykania szczelin 
m iędzy belkam i moczono w  10-procentowym  
roztworze Soltoxu, po czym suszono na siat-
kach. Deski podłogowe przed m ontażem  im -
pregnow ano 10-procentowym  roztworem  wod-
nym  Soltoxu, a następnie od spodu X ylam i-
tem  Popularnym . Analogicznie trak tow ano 
legary, sm arując całą ich pow ierzchnię X yla-
m item  Popularnym . Drew niane rzeźby ludo-
we, po przem yciu toluenem, nasycano A nto-
xem, owijano w w orki z folii polietylenowej
1 przechowywano tak przez 4 tygodnie. P rze-
prowadzone kontrole potw ierdziły słuszność 
zastosowanych środków i metod.

Dyr. inż. L u c j a n  C z y ż  w referacie  K on-
serwacja drewna zabytkow ego w  Pracowniach
Konserwacji Zabytków  omówił doświadczenia 
przedsiębiorstw a, zajm ującego się pracam i te -
go typu od 15 lat. Podkreślając znaczny po-
stęp, jakiego dokonał przem ysł chem iczny pro-
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dukując szeroki asortym ent środków stosowa-
nych w zabiegach konserw atorskich, referent 
zwrócił uw agę na szereg cech ujem nych. Na-
leżą do nich: zmiana barw y drewna, brak 
uodpornienia na ogień, a naw et zmniejszenie 
natu ra lnej odporności drew na na ogień przy 
stosowaniu p reparatów  olejowych. Użycie pre-
paratów  nasuw a zastrzeżenia, a to zarówno 
ze względu na ich toksyczność, jak i z powo-
du trwałego, nieprzyjem nego zapachu. Pracow -
nie K onserw acji Zabytków stosują p reparaty  
produkcji ,,INCO”, takie jak Xylam it, Soltoxy 
i Antox, k tó ry  ma szczególnie duże walory. 
R eferent zwrócił jednak uwagę na konieczność 
pow tarzania zabiegów im pregnacyjnych co 
4—5 lat i w ysunął postulat objęcia stałą kon-
trolą specjalistyczną zabytków konserwowa-
nych i prow adzenia prac doraźnych w m iarę 
potrzeby. Pracow nie Konserwacji Zabytków 
są przygotow ane do przyjęcia takich zadań. 
Pierwsza kontrola  powinna nastąpić już w 
dwa lata po dokonaniu zabiegów. Na przyk ła-
dzie konserwow anych 4 lata tem u zabytków 
w Zubrzycy Górnej, wśród których jeden 
obiekt jest nadal atakow any przez owady, re-
feren t ukazał wspom nianą już m ałą trwałość 
środków im pregnujących. W ynika stąd — je-
go zdaniem  — postulat opracowania środków 
dających gw arancję trwałości przez okres 10— 
15 lat. Niezależnie od nasycania, Pracownie 
K onserw acji Zabytków podjęły  próby gazowa-
nia elem entów drew nianych i m ają nadzieję 
uzyskać e fek ty  pozytywne. Dyr. inż. L. Czyż 
zgłosił postu lat rozszerzenia asortym entu 
środków chem icznych ułatw iających zabiegi 
i ograniczających nakład p racy  ludzkiej.

Dyskusja nad  tą grupą referatów  m iała charak-
te r bardzo ożywiony, twórczy i doprowadziła 
do sform ułow ania szeregu trafnych ocen i po-
stulatów . Doc. d r J. W ażny podkreślił, że 
w zbyt m ałym  jeszcze stopniu korzysta się 
w  konserw acji z tworzyw sztucznych, co zresz-
tą znalazło w yraz w referatach. Dotychczaso-
we badania, prowadzone w Zakładzie Fitopa- 
tologii Leśnej i K onserwacji Drewna Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W iejskiego w W arsza-
wie dały  w yniki zadowalające. Trwałość 
drew na nasycanego pod ciśnieniem  przekro-
czyła naw et 100%. W wielu wypadkach zasto-
sowanie tw orzyw  sztucznych spowodowało, że 
właściwości drew na częściowo zniszczonego 
przew yższyły cechy drew na zdrowego. Wśród 
cech ujem nych wystąpiło znaczne podniesienie 
ciężaru właściwego, lecz cechy dodatnie drew -
na zakonserwowanego tworzyw am i sztuczny-
mi w yrów nują, a naw et przew yższają ujem ne 
skutki zabiegu. Zastosowanie przed kilku laty  
żywicy Vinoflex (prod. NRF) w drew nianych 
elem entach pałacu wilanowskiego dało wyniki 
pozytyw ne; podobne zresztą efekty  dają ży-
wice krajow e — epoksydowe, polioctan w iny-
lu i polim etakrylan. Sądzą, że należałoby za-
jąć się szerze j zagadnieniem tw orzyw  sztucz-
nych w  konserw acji i skorzystać z możliwości,
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które już w  kraju  istnieją — powiedział doc. 
dr J. W ażny — B yłoby rów nież pożądane roz-
szerzyć zakres produkcji żyw ic i tw o rzyw  syn -
tetycznych , a także wypróbować je do celów
konserw acyjnych. Do tego postu latu  przyłączył 
się st. asystent L. Smoczkiewicz, zw racając 
uwagę, że wysokie ceny tw orzyw  sztucznych 
w praktyce wykluczają ich zastosowanie w za-
biegach związanych z budow nictw em  drew -
nianym  i dotychczas tworzyw a te są w ykorzy-
styw ane przy  konserw acji drobnych zabytków 
(rzeźby itp.). D r inż. M. Czajnik, podejm ując 
tem at poruszony przez prof, d ra  J. Kochm ana, 
zwrócił uwagę, że problem  zabezpieczania 
drzew  zabytkowych był dotychczas zagadnie-
niem  m arginesowym , przy czym in terw encje 
podejm owane były jedynie ze względu na bez-
pieczeństwo lub w w yniku przypadkow ej 
troskliwości. Stosowana obecnie m etoda plom -
bowania drzew  żywych przy użyciu betonu 
wykazuje szereg cech zdecydowanie ujem nych 
i powinna być całkowicie zaniechana. Można
już dziś stw ierdzić — powiedział d r inż. M. 
Czajnik — że do tego celu nadają się niektóre
żyw ice syntetyczne, które wpraw dzie nie są
grzybobójcze, lecz mają własności grzybosta-
tyczne, a charakteryzują  się przede w szys tk im
lekkością, dobrą przyczepnością i nie niszczą
tkan ki drzew nej. Przechodząc do ch arak tery-
styki krajow ych środków grzybobójczych i im -
pregnacyjnych, d ysku tan t stw ierdził: Chciał-
bym  w yjaśnić, że preparaty w ytw arzane przez
w szystk ich  producentów krajow ych pra k tycz-
nie nie ustępują wartością preparatom zagra-
nicznym , jeśli chodzi o skuteczność działania
w  zakresie toksyczności i innych cech f iz yk o -
chemicznych... — i dalej — Do zagadnienia
trwałości zabiegów im pregnacyjnych nie nale-
ży  podchodzić ty lko  pod ką tem  jakości i trw a -
łości preparatów. Zagadnienie to jest złożone.
Żaden, najdoskonalszy naw et preparat nie
spełni swojego zadania, jeśli drewno będzie po-
zostawało w  n iekorzystnych  warunkach. I tak 
np. podkłady kolejowe w ytrzym ują bez im -
pregnacji 2—3 lata; po im pregnacji — około 
15 lat. Im pregnacja przedłuża okres trwałości 
4—5-krotnie. Naw iązując do cytowanego już 
przykładu zaatakowania impregnowanego 
drew na w Zubrzycy Górnej, dysku tan t w ska-
zał: Należałoby przeanalizować, czy przyczyna
tkw i w  doborze preparatów, czy w  jakości w y -
konawstwa. Może zabezpieczono drewno ty lko
powierzchniowo, może w  drew nie pozostały
ogniska porażenia przez owady nie zlikw ido-
wane całkowicie zabiegiem im pregnacyjnym ?
Zabezpieczenie strzech nie może jeszcze być 
praktycznie rozwiązane. Zastosowanie Pyro la- 
ku m etodą opryskiwania nie daje efektu, po-
nieważ w iatr powoduje likw idację tego zabez-
pieczenia. Z kolei całkowite nasączenie powo-

duje znaczne podniesienie wagi, czego nie w y-
trzym a konstrukcja dachowa. O ptym istycznie 
zabrzm iała ocena d ra  inż. M. Czajnika doty-
cząca środków przeciwogniowych: Na obecnym



etapie możliwości surowcowych jest już szan-
sa w yprodukow ania preparatu przeciwogniowe-
go do drew na, k tó ry  będzie również prepara-
tem  grzybobójczym  i owadobójczym. Przem yśl
k luczow y dostarcza surowce, które mogą być
bazą dla opracowania tych  preparatów. Prepa-
rat tego typ u  jest bardzo potrzebny, gdyż ko -
rzystn iejsze będą e fek ty  impregnacji, a równo-
cześnie taki preparat um ożliw i w ykonaw com
robót, Pracowniom K onserwacji Z abytków  i in -
n ym  obniżyć nakład robocizny.

Zagadnienie walki z zagrzybieniem  w budow-
nictwie omówił w in teresującym  w ystąpieniu 
inż. A l f r e d  C h o j n a c k i ,  koordynator do 
walki z grzybem  domowym  w województwie 
wrocławskim . Czynniki biologiczne powodują 
nie m niejsze s tra ty  niż ogień, co nadaje szcze-
gólną rangę walce z biologicznym poraże-
niem  budynków. W województwie wrocław-
skim  polityka rem ontowa leżała dotychczas 
w strefie  działania poszczególnych resortów 
i oparta  była na odrębnych i często nieżycio-
wych przepisach. Brakowało specjalistycznego 
rozpoznania stanu  budynków, co wpływało na 
dowolność i przypadkowość przeprow adzanych 
rem ontów. W 1967 r. uchwała Prezydium  Wo-
jewódzkiej Rady Narodowej wprowadziła obo-
wiązek przeglądu wszystkich budynków w za-
kresie stanu  technicznego i ewentualnego po-
rażenia przez czynniki biologiczne. Przeglądu 
dokonują g rupy  specjalistyczne, kw alifikując 
każdy budynek, co u łatw i planow anie doraźne 
i długofalowe. Przed rem ontem  każdy budynek 
m usi być nadto zaopatrzony w specjalistyczne 
orzeczenie m ykologiczno-budowlane. W ydaje
m i się celowe — podkreślił inż. A. Chojnac-
ki — zastosowanie takiego lub podobnego sy -
stem u planowania rem ontów  również w  resor-
cie ku ltu ry  w  oparciu o uprzedni generalny
przegląd budynków  zabytkow ych pod w zg lę-
dem ich biologicznego porażenia, o ile na tura l-
nie resort ten  nie posiada swoich własnych,
lepszych lub podobnych m etod planowania re-
montów, zabezpieczających obiekty  zabytkowe.
G dyby nasze m etody  zainteresow ały resort k u l-
tury, jesteśm y gotowi podzielić się naszym i do-
świadczeniami i służyć Zarządowi M uzeów
i Ochrony Z abytków  fachow ą pomocą. W ydaje
m i się także celowe przeszkolenie w  te j dzie-
dzinie przez resort ku ltu ry  w iększej liczby
osób zw iązanych z ochroną budynków  za b yt-
kowych.

Dyskusja m iała oczywiście znacznie szerszy za-
k res i poruszono w niej wiele zagadnień, k tó-
rych nie sposób w spraw ozdaniu omówić. B ar-
dzo istotna jej część odbywała się w trakcie 
przerw  w obradach i podczas zwiedzania Muze-
um  Budownictwa Ludowego w Sanoku. Zapo-
znano się tam  również z działalnością pracow ni 
konserw atorskich, a także z założeniam i i w yni-
kam i pracy Stacji Doświadczalnej Chemicz-
nych Środków Ochrony Drewna, zorganizowa-
nej przez ZZG „INCO” i MBL w Sanoku na 
terenie sanockiego parku  etnograficznego. Pod-
stawową część stacji stanowi poligon do-
świadczalny, na którym  zakopano do połowy 
w ziemi 77 próbek drew na różnego gatunku, 
zaim pregnowanych różnym i środkam i i m eto-
dami. S tała obserwacja tych próbek pozwala 
na wyciąganie wniosków i form ułow anie po-
stulatów  badawczych. Stacja, zgodnie ze swoim 
założeniem, spełnia rolę w zakresie badań: 
skuteczności i trw ałości działania p reparatów  
im pregnacyjnych oraz grzybo- i owadobój-
czych; skuteczności stosowanych m etod im -
pregnacyjnych i grzybobójczych; nad nowymi 
m etodam i i środkam i do konserw acji drew na 
budowlanego.

Umożliwienie bezpośredniego kon tak tu  specja-
listów kierujących parkam i etnograficznym i 
z konserw atoram i, producentam i środków kon-
serw atorskich i czołowymi przedstaw icielam i 
krajow ych ośrodków naukowo-badawczych jest 
w ielką zasługą organizatorów konferencji. Jej 
przebieg tak ocenił prof, dr Fr. Krzysik: W yso-
ki poziom przedstaw ionych dotychczas refera-
tów  — to niew ątpliw ie zasługa ich autorów,
k tó rzy  potrafili zrealizować postulat idei i for-
m y, przedstawiając bardzo nieraz skom pliko-
waną treść w  takiej postaci, żeby była ona in te -
resująca, przystępna i zrozumiała dla w szys t-
kich uczestników  konferencji n iezależnie od te -
go, że zakres specjalizacyjny każdego z  nich jest
z na tu ry  rzeczy ograniczony. To jest elem ent
p o zy tyw n y , k tó ry  wymaga uznania.

Na podstaw ie tekstów referatów , kom unikatów  
i protokołu dyskusji — opracował

dr Lech Krzyżanowski
Ośrodek Dokumentacji Zabytków
Warszawa

RÉSUMÉ DES RAPPORTS, DES COMMUNIQUÉS ET DE LA DISCUSSION AU COURS DE LA
CONFÉRENCE DE MYCZKOWCE LE 15 — 18 MAI 1967

La Conférence de Spécialistes à Myczkowce ayant lieu Rzeszów et par les Groupements Économiques Unifiés
du 15 au 18 mai 1967, fu t organisée par la Direction INCO — principal producteur des composés chimiques
des Musées et de la Protection de Monuments Histo- pour la conservation du bois. 145 personnes y parti-
riques près le Ministère de la Culture et des Arts, par ripaient: ethnographes, historiens de l’art, conserva-
la Présidence du Conseil National de la voïvodie de teurs, architectes, représentants des centres d’études
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et de recherches, chimistes travaillant à la production 
des oomposés susmentionnés. 18 rapports et commu-
niqués ont été présentés au cours de la Conférence, 
parmi lesquels les plus importants ont été publiés dans 
le présent numéro de la „Protection des Monuments”. 
Les rapports et la discussion se sont concentrés sur 
trois principaux problèmes: 1. organisation et principes 
d’aménagement des parcs ethnographiques, 2. structure 
du bois et causes de sa décomposition, 3. protection et 
conservation du bois.

Parmi les rapports envisageant le premier de ces pro-
blèmes, outre les sujets généraux (rapport du prof, 
dr K. Piwocki) l’on a analysé les divers types de la 
construction en bois dans l’architecture des villages 
en Pologne, les méthodes contemporaines de la docu-
mentation ethnographique et architecturale. Quelques 
réalisations des parcs ethnographiques en Pologne fu-
rent relationnées. La discussion, en règle générale, se 
limita à l’analyse des méthodes de travail dans l’orga-
nisation des parcs ethnographiques. On attira l’atten-
tion sur les lacunes dans les prescriptions de la légis-
lation actuelle. Les prescriptions en vigueur concernant 
l’acceptation des projets architectoniques ainsi que les 
principes de la planification spatiale ne prennent pas 
en considération les besoins spécifiques quant à l’amé-
nagement des musées en plein air, nouvellement in-
stitués. On a donc postulé Ile complètement des pre-
scriptions actuelles. Il serait aussi indispensable que 
les ethnographes puissent dire leur mot lors de l’accep-
tation des plans de l’aménagement spatial dans la 
région des parcs ethnographiques pour sauvegarder la 
valeur esthétique du site. En ce qui concerne le second 
problème l’échange des opinions a surtout porté sur 
les causes de la destruction du bois (rapport du prof, 
dr F. Krzysik, et du doc. dr J. Ważny). Le dr J. Do-
minik indiqua les espèces des insectes qui s’attaquent 
au bois endommagé par les champignons et celles dont 
le développement est conditionné par d’autres facteurs. 
Certaines espèces d’insectes attaquent le bois seule-
ment à partir ou jusqu’à un certain âge. L’on pourrait 
donc établir la notion de la „barrière chronologique”. 
La discussion au sujet des causes de la destruction du 
bois a éveillé le plus vif intérêt. L’attention fut attirée 
tout spécialement sur les champignons qui provoquent 
la décomposition du bois par la moisissure (doc. dr J. 
Ważny) ainsi que sur les facteurs mécaniques qui 
engendrent le processus de vieillissement des fibres 
de la cellulose; à l’occasion — on a souligné l’effet des 
changements thermiques et des variations du degré 
d’humidité et du rayonnemmemt dans l’hydrolyse et 
l’oxydation du bois, ainsi que la nécessité de définir la

limite réelle de la longévité du bois de construction 
(soumis et non soumis aux traitem ents de conservation) 
dans les conditions polonaises. Ceci pourrait avoir 
une importance capitale pour apprécier s ’il est utile 
ou non de conserver des éléments de construction en 
bois authentiques dans les monuments anciens soumis 
aux interventions des conservateurs.

En ce qui concerne le problème nro 3 — un échange 
d’opinions a eu lieu entre les praticiens qui depuis 
plusieurs années procèdent aux traitem ents de con-
servation avec les nouveaux spécifiques qui leur sont 
fournis. Il fut établi que les produits polonais servant 
à l’imprégnation ainsi que les fongicides et insecticides 
égalent le standard mondial. Néanmoins ils ont aussi 
de nombreux caractères nettem ent négatifs, tels que, 
en premier lieu, une faible durabilité d’où ressort la 
nécessité de procéder aux mêmes traitem ents tous les 
4 à 5 années. On a également reconnue comme néga-
tive la haute toxicité des produits chimiques rendant 
plus difficile l’organisation des travaux de conserva-
tion, leur arôme durable et irritant, la résistance 
amoindrie du bois à l’action du feu (lors de l’emploi 
des produits huilés). Parmi les nombreux postulats 
adressés aux producteurs fut posé celui de procéder 
à la production d’un produit pour la conservation des 
toits de chaume et de jonc, à la préparation d ’un 
liant pour les masses de sciures employées pour com-
pléter les manques, à la fabrication des émulsions de 
haute qualité pour consolider les couches picturales 
écaillées. Selon l’avis du dr ing. J. Czajnik il est 
possible de produire — à base des m atières existant 
dans notre pays — une préparation complexe qui 
rendrait le bois réfractaire à l’action du feu tout en 
ayant aussi des particularités fongicides et insecti-
cides. On a postulé en même temps d’étendre un con-
trôle permanent, par un groupe de spécialistes, sur 
les bâtiments historiques en bois. Les matériaux ainsi 
ammassés perm ettraient d’établir un plan à longue 
échéance de réparations et restaurations dans lequel 
la décontamination fongicide constituera un travail 
préliminaire.

L’étroite collaboration de l’INCO, producteur des pré-
parations chimiques de conservation, avec les ateliers 
de conservation et la majorité des parcs ethnographi-
ques en Pologne permet de considérer comme favo-
rables les perspectives qui s’ouvrent dans ce domaine. 
L’on peut s ’attendre à de nouveaux progrès sur le plan 
de la protection des monuments en bois, étant donné 
l’intérêt particulier que lui porte la Direction des 
Musées et de la Protection des Monuments historiques.

HANNA MARKOWSKA

ODNALEZIENIE SYGNATURY PLERSCHA NA OBRAZIE Z KOŚCIOŁA W LEŚNEJ

W ubiegłym  roku oo Paulini z Leśnej, pow. 
Biała Podlaska, powierzyli mi do konserwacji 
obraz „Nawiedzenie NM P” z głównego ołtarza 
tam tejszego kościoła — ol. pł. — niesygnowa- 
ny, a przypisyw any Łukaszowi Czechowiczo-

* E . R a s t a w i e c k i , Słownik Malarzów Pol-
skich s. 108, poz. 57; T. Ś w i ą с к i, Opis starożytnej

wi *. Obraz niegdyś konserwowany z widocz-
nym i pociem niałym i przem alow aniam i w gra-
nicach form y kompozycyjnej. Bardzo brudny, 
sfalowany w praw ej górnej części. Całość lica 
nierówna, popękana, pośrodku w  pionie bardzo

Polski 1828 II, 225; K. W. W ó j c i c k i , Opis cudow-
nego obrazu z Leśnej, „Alleluja” 1843 s. 248.
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et de recherches, chimistes travaillant à la production 
des oomposés susmentionnés. 18 rapports et commu-
niqués ont été présentés au cours de la Conférence, 
parmi lesquels les plus importants ont été publiés dans 
le présent numéro de la „Protection des Monuments”. 
Les rapports et la discussion se sont concentrés sur 
trois principaux problèmes: 1. organisation et principes 
d’aménagement des parcs ethnographiques, 2. structure 
du bois et causes de sa décomposition, 3. protection et 
conservation du bois.

Parmi les rapports envisageant le premier de ces pro-
blèmes, outre les sujets généraux (rapport du prof, 
dr K. Piwocki) l’on a analysé les divers types de la 
construction en bois dans l’architecture des villages 
en Pologne, les méthodes contemporaines de la docu-
mentation ethnographique et architecturale. Quelques 
réalisations des parcs ethnographiques en Pologne fu-
rent relationnées. La discussion, en règle générale, se 
limita à l’analyse des méthodes de travail dans l’orga-
nisation des parcs ethnographiques. On attira l’atten-
tion sur les lacunes dans les prescriptions de la légis-
lation actuelle. Les prescriptions en vigueur concernant 
l’acceptation des projets architectoniques ainsi que les 
principes de la planification spatiale ne prennent pas 
en considération les besoins spécifiques quant à l’amé-
nagement des musées en plein air, nouvellement in-
stitués. On a donc postulé Ile complètement des pre-
scriptions actuelles. Il serait aussi indispensable que 
les ethnographes puissent dire leur mot lors de l’accep-
tation des plans de l’aménagement spatial dans la 
région des parcs ethnographiques pour sauvegarder la 
valeur esthétique du site. En ce qui concerne le second 
problème l’échange des opinions a surtout porté sur 
les causes de la destruction du bois (rapport du prof, 
dr F. Krzysik, et du doc. dr J. Ważny). Le dr J. Do-
minik indiqua les espèces des insectes qui s’attaquent 
au bois endommagé par les champignons et celles dont 
le développement est conditionné par d’autres facteurs. 
Certaines espèces d’insectes attaquent le bois seule-
ment à partir ou jusqu’à un certain âge. L’on pourrait 
donc établir la notion de la „barrière chronologique”. 
La discussion au sujet des causes de la destruction du 
bois a éveillé le plus vif intérêt. L’attention fut attirée 
tout spécialement sur les champignons qui provoquent 
la décomposition du bois par la moisissure (doc. dr J. 
Ważny) ainsi que sur les facteurs mécaniques qui 
engendrent le processus de vieillissement des fibres 
de la cellulose; à l’occasion — on a souligné l’effet des 
changements thermiques et des variations du degré 
d’humidité et du rayonnemmemt dans l’hydrolyse et 
l’oxydation du bois, ainsi que la nécessité de définir la

limite réelle de la longévité du bois de construction 
(soumis et non soumis aux traitem ents de conservation) 
dans les conditions polonaises. Ceci pourrait avoir 
une importance capitale pour apprécier s ’il est utile 
ou non de conserver des éléments de construction en 
bois authentiques dans les monuments anciens soumis 
aux interventions des conservateurs.

En ce qui concerne le problème nro 3 — un échange 
d’opinions a eu lieu entre les praticiens qui depuis 
plusieurs années procèdent aux traitem ents de con-
servation avec les nouveaux spécifiques qui leur sont 
fournis. Il fut établi que les produits polonais servant 
à l’imprégnation ainsi que les fongicides et insecticides 
égalent le standard mondial. Néanmoins ils ont aussi 
de nombreux caractères nettem ent négatifs, tels que, 
en premier lieu, une faible durabilité d’où ressort la 
nécessité de procéder aux mêmes traitem ents tous les 
4 à 5 années. On a également reconnue comme néga-
tive la haute toxicité des produits chimiques rendant 
plus difficile l’organisation des travaux de conserva-
tion, leur arôme durable et irritant, la résistance 
amoindrie du bois à l’action du feu (lors de l’emploi 
des produits huilés). Parmi les nombreux postulats 
adressés aux producteurs fut posé celui de procéder 
à la production d’un produit pour la conservation des 
toits de chaume et de jonc, à la préparation d ’un 
liant pour les masses de sciures employées pour com-
pléter les manques, à la fabrication des émulsions de 
haute qualité pour consolider les couches picturales 
écaillées. Selon l’avis du dr ing. J. Czajnik il est 
possible de produire — à base des m atières existant 
dans notre pays — une préparation complexe qui 
rendrait le bois réfractaire à l’action du feu tout en 
ayant aussi des particularités fongicides et insecti-
cides. On a postulé en même temps d’étendre un con-
trôle permanent, par un groupe de spécialistes, sur 
les bâtiments historiques en bois. Les matériaux ainsi 
ammassés perm ettraient d’établir un plan à longue 
échéance de réparations et restaurations dans lequel 
la décontamination fongicide constituera un travail 
préliminaire.

L’étroite collaboration de l’INCO, producteur des pré-
parations chimiques de conservation, avec les ateliers 
de conservation et la majorité des parcs ethnographi-
ques en Pologne permet de considérer comme favo-
rables les perspectives qui s’ouvrent dans ce domaine. 
L’on peut s ’attendre à de nouveaux progrès sur le plan 
de la protection des monuments en bois, étant donné 
l’intérêt particulier que lui porte la Direction des 
Musées et de la Protection des Monuments historiques.

HANNA MARKOWSKA

ODNALEZIENIE SYGNATURY PLERSCHA NA OBRAZIE Z KOŚCIOŁA W LEŚNEJ

W ubiegłym  roku oo Paulini z Leśnej, pow. 
Biała Podlaska, powierzyli mi do konserwacji 
obraz „Nawiedzenie NM P” z głównego ołtarza 
tam tejszego kościoła — ol. pł. — niesygnowa- 
ny, a przypisyw any Łukaszowi Czechowiczo-

* E . R a s t a w i e c k i , Słownik Malarzów Pol-
skich s. 108, poz. 57; T. Ś w i ą с к i, Opis starożytnej

wi *. Obraz niegdyś konserwowany z widocz-
nym i pociem niałym i przem alow aniam i w gra-
nicach form y kompozycyjnej. Bardzo brudny, 
sfalowany w praw ej górnej części. Całość lica 
nierówna, popękana, pośrodku w  pionie bardzo

Polski 1828 II, 225; K. W. W ó j c i c k i , Opis cudow-
nego obrazu z Leśnej, „Alleluja” 1843 s. 248.
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widoczny szew oryginalnego płótna. Odwrocie 
wzmocnione pasam i płótna o szerokości około 
15 cm na czysty wosk i znaczną ilością łatek 
przyklejonych na certus (tworzący niezwykle 
tw ardą masę, dochodzącą do grubości 1 cm), 
ponadto zam alowane grubą w arstw ą farby 
olejnej w kolorze czerwonobrązowym.

Po bardzo mozolnym oczyszczeniu odwrocia, 
całość wyprostowano i zdublowano na jednolite 
nowe płótno na masę woskową. Przem alow ania 
usuwano z lica m echanicznie, gdyż w arstw y te 
były niezwykle tw arde i odporne na odpo-
wiednie chemikalia. Malowidło było przem alo-
wane z w yjątk iem  tw arzy i dłoni czterech 
przedstaw ionych postaci, fragm entu nieba z 
aniołkam i i schodów w granicach ich pierw ot-
nego rysunku.

Z praw ej strony najniższego stopnia schodów, 
na zacienionej jego płaszczyźnie, odkryto reszt-
ki sygnatury. W celu uczytelnienia  napisu w y-
konano zdjęcie w prom ieniach podczerwonych, 
k tóre w yraźnie ukazało podpis wykonany czar-
ną farbą — Plersch pinxit.

kons. Hanna Markowska 
Pracownie Konserwacji Zabytków 
Warszawa

DÉCOUVERTE DE LA SIGNATURE DE PLERSCH SUR 
LE TABLEAU DU MAÎTRE — AUTEL 
À L’ÉGLISE DE LEŚNA

L’auteur a travaillé en 1967 à la conservation du 
tableau intitulé „La Visitation”, peint à l’huile sur toile 
provenant du m aître-autel de l’église de Leśna (district 
Biała Podlaska), Ce tableau a été jusqu’alors consi-
déré comme une oeuvre de Łukasz Czechowicz. Au 
cours des travaux de conservation l’on découvrit la 
signature de son créateur: „Plersch pinxit”.

1. Leśna, obraz Plerscha „Nawiedzenie NMP”

1. Leśna, le tableau de Plersch „La Visitation”

2. Odnaleziona sygnatura Plerscha na obrazie z kościoła w Leśnej (fot. W. Górski)

2. La signature de Plersch découverte sur le tableau du m aître-autel à l’église de Leśna
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Kronika

Z  DZIAŁALNOŚCI OŚRODKA DOKUMENTACJI ZABYTKÓW

W ROKU 1967

Zgodnie z zapowiedzią, zamieszczamy sprawozdanie z prac podjętych przez Ośrodek 
Dokumentacji Zabytków w roku 1967. Tak jak i poprzednio, dokonamy przeglądu 
prac w poszczególnych działach Ośrodka.

D z i a ł  Z a b y t k ó w  N i e r u c h o m y c h  — W zakresie dokumentacji architek-
tury kontynuowano korektę i uzupełnianie ewidencji zabytków nieruchomych, zmie-
rzając do zakończenia tej żmudnej pracy, co w zasadzie osiągnięto. Równocześnie 
przygotowywano m ateriały do uzupełnienia i zmian weryfikacyjnych w dokumen-
tacji zabytków tych województw i miast, w których została ona wcześniej ukoń-
czona. Materiały te posłużą Głównej Komisji Konserwatorskiej ZMiOZ jako pod-
stawa do zatwierdzenia zmian weryfikacji. Po wprowadzeniu i zatwierdzeniu po-
prawek oddawać się będzie sukcesywnie do druku nowy spis zabytków. Oprócz 
zmian merytorycznych nowy spis wprowadzi bardziej przejrzysty układ i zawierać 
będzie też bliższe uzasadnienie zaliczenia obiektów do poszczególnych grup oraz 
minimum wiadomości o architektach, czasie powstania i m ateriale, zgodnie z aktual-
nym stanem badań. Ośrodek zamierza wydawać spis zeszytami wojewódzkimi, 
ponieważ forma ta  jest najwygodniejsza dla służby konserwatorskiej i terenowej. 
Po zakończeniu druku część nakładu zostanie łącznie oprawiona — dla zbiorów 
bibliotecznych i centralnych.

Równocześnie z pracami nad zabytkami architektury zajmowano się dokumentacją 
miast i centrów zabytkowych. Prowadzono dalej akcję lotniczych fotografii miast, 
k tóra do chwili obecnej objęła już połowę kraju. Sprawa klasyfikacji miast do 
poszczególnych grup w „Spisie zabytków architektury i budownictwa” z 1964 r. 
budzi najwięcej zastrzeżeń. Ze względu na odrębną specyfikę układów urbanistycz-
nych należy zastosować odmienne kryteria weryfikacyjne. Ośrodek opracował te 
kryteria i poddał je ocenie fachowców — tak od strony naukowej, jak i praktycz- 
no-konserwatorskiej. 22 listopada 1967 r. Ośrodek zwołał konferencję roboczą, na 
której przedyskutowano całość zagadnienia. Opracowano również ogólną analizę 
studiów historyczno-urbanistycznych i propozycje dotyczące sposobów ich wyko-
nania, układu i zawartości. Dalsze prace na ten tem at będą prowadzone w przy-
szłym roku. Ze względu na stosunkowo wysoki koszt fotografii lotniczej, fotogra-
fowanie obiektów architektury z ziemi uległo chwilowo poważnemu zahamowaniu.

D z i a ł  Z a b y t k ó w  R u c h o m y c h  — Zadania były realizowane w dwóch kie-
runkach: dokumentacyjnym i technologicznym. W zakresie prac dokum entacyj-
nych prowadzono nadal kontrolę kart ewidencyjnych i ich sporządzania w terenie 
i u konserwatorów; sprawowano nadzór nad w eryfikacją (podział na grupy w artoś-
ciujące) zabytków ruchomych w województwie wrocławskim; zbierano dokumen-
tację do stanu kamieni w obiektach zabytkowych na podstawie ankiety wypeł-
nionej przez konserwatorów; opracowano monografię fotograficzną dwóch ważnych 
zabytków — kościołów w Moczydlnicy Kościelnej i w Krzeszowie.
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Z głównych prac w zakresie technologii wymienić należy: zakończenie pierwszego 
etapu badań nad strukturą kamieni konserwowanych różnymi środkami chemicz-
nymi (Uniwersytet Poznański, prof.prof. Kranz i Gilewicz oraz dr Lehmann); przy-
gotowanie materiałów i zorganizowanie wraz z Wojewódzkim Konserwatorem Za-
bytków w Kielcach konferencji w Wiślicy w sprawie konserwacji odkrytej płyty 
(zob. L e c h  K r z y ż a n o w s k i , Konferencja w sprawie konserwacji rytowanej
posadzki romańskiej kolegiaty w Wiślicy, „Ochrona Zabytków” XX (1967), n r 3(78), 
s. 58—59); przygotowywanie ogólnopolskiej konferencji, poświęconej konserwacji 
papieru i pergaminu, która odbędzie się w dniach 10—12 października 1968 r. 
w Warszawie (przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego został prof. Romuald 
Kowalik, ustalono tem aty referatów i listę gości zagranicznych).

Od połowy roku pracownicy działu uczestniczyli w 24 komisjach odbioru konser-
wowanych zabytków ruchomych. ODZ bierze udział w tych komisjach na polece-
nie i w imieniu Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków.

D z i a ł  M u z e a l n i c t w a  — Rok ubiegły był okresem ożywionej działalności 
porządkowo-przygotowawczej. Nie zahamowało to naturalnie planowanego uzupeł-
niania obu naszych bibliografii (muzealnictwa i zabytków). Zapoczątkowano b i-
bliografię najważniejszych wycinków prasowych. Dział pozyskał do swych prac 
bibliograficznych współpracę doc. dra Andrzeja Ryszkiewicza, w charakterze rze-
czoznawcy i konsultanta.

Opracowano teczkę ewidencyjną wszystkich muzeów w Polsce oraz instrukcję 
dotyczącą jej wypełnienia. Rozesłano materiały do wszystkich muzeów i znaczną 
ich część już otrzymano z powrotem. Ewidencja centralna muzeów da przegląd 
najważniejszych zagadnień muzealnictwa polskiego. Po zakończeniu prac ewiden-
cyjnych opracowane rezultaty i wnioski zostaną opublikowane. Przygotowano rów -
nież do druku i złożono w redakcji „Muzealnictwa” katalog wydawnictw muzeów 
z okresu powojennego do 1965 r.

A r c h i w u m  — Również i Dział Archiwum w roku 1967 prowadził ożywioną dzia-
łalność organizacyjną. Opracowano perspektywiczny plan działania i przystąpiono 
do jego realizacji. W ram ach tego planu nawiązano ścisłą współpracę z Archiwum 
Głównym Akt Dawnych w Warszawie i z Muzeum Narodowym w Krakowie, po-
dejmując w tych instytucjach długofalowe kwerendy.

W AGAD kwerendą objęto zespół KRSW, inwentaryzując zawarte w aktach rysunki 
architektoniczne i plany urbanistyczne. Wybrane m ateriały wraz z należącymi 
do nich dokumentami mikrofilmowano (zinwentaryzowano 400 pozycji, uzyskano 
2489 klatek mikrofilmu).

W Muzeum Narodowym w Krakowie podobną kwerendę rozpoczęto w Dziale Ry-
sunków, Rycin i Akwarel (zinwentaryzowano 708 pozycji). W Dziale Rękopisów 
kwerendą objęto Archiwum Gospodarcze Zbiorów Czartoryskich (zinwentaryzowa-
no 117 rękopisów, wykonano 2130 klatek mikrofilmu).

W wyniku kwerend prowadzonych w wymienionych zbiorach kartograficznych 
i rysunkowych zostaną opracowane w latach 1968—70 katalogi przeznaczone do 
druku w serii A „Biblioteki Muzealnictwa i Ochrony Zabytków”.

Kontynuowano prace nad katalogowaniem zbioru Tek Glinki, nabytego w 1964 r. 
Zostaną one zakończone w roku 1968.

Archiwum powiększyło swój stan posiadania o zbiór rysunków prof. Czesława 
Thulliego, stanowiących kopie widoków miast polskich i ich zabytków w zbiorach 
Gwalberta Pawlikowskiego we Lwowie, wykonane w latach 1912—15.

W y d a w n i c t w a  — W roku 1967 ukazały się następujące numery naszych sta -
łych tytułów wydawniczych:

„Ochrona Zabytków” R. XX nr 1(76), 2(77) i 3(78) =  łącznie 3 zeszyty. 
„Muzealnictwo” nr 14, n r  15 =  łącznie 2 numery.

„Biblioteka Muzealnictwa i Ochrony Zabytków1” — Seria A =  łącznie 2 tomy.

Tom III, Katalog pomiarów zabytków architektury i budownictwa (przygotowali do 
druku M. Charytańska i P. Maliszewski).
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Tom IV, S t a n i s ł a w a  S a w i c k a ,  T e r e s a  S u l e r z y s k a , Katalog rysunków
Gabinetu Rycin BUW, cz. I Varsaviana.
„Biblioteka Muzealnictwa i Ochrony Zabytków” — Seria В =  łącznie 4 tomy.
Tom XVII, Organizacja muzeów,
Tom XVIII, Ochrona miejskich zespołów zabytkowych,
Tom XIX, Konserwacja kamienia w architekturze i rzeźbie,
Tom XX, S t a n i s ł a w  L a z a r o w i e  z, W ł a d y s ł a w  S i e r o s z e w s k i , Prze-
pisy prawne dotyczące ochrony dóbr kultury oraz muzeów.

Ośrodek Dokumentacji Zabytków stara się nadrobić zaniedbanie w wydawaniu „Teki 
Konserwatorskiej”. W ciągu 1967 r. opracowano dwie „Teki” : Wilanów ( J a c e k  
C y d z i k ,  W o j c i e c h  F i j a ł k o w s k i ) ,  Odbudowa Starego Miasta w Poznaniu
( H e n r y k  К  o n d z i e 1 a). W perspektywie mamy nowe opracowania, co zapewni 
ciągłość tej serii wydawniczej.

B i b l i o t e k a  — W roku sprawozdawczym przybyło 1860 woluminów książek 
pochodzących z zakupu, darów, wymiany itp. Czasopism z tych samych źródeł 
przybyło 663 egzemplarze, w tym 165 roczników.

Jak zawsze wszystkie działy udostępniały swoje zbiory zainteresowanym fachow-
com. Pracownicy Ośrodka uczestniczyli w komisjach i zjazdach konserwatorskich.

Z dużym zadowoleniem Ośrodek wita powstawanie nowych biur dokumentacji przy 
wydziałach kultury prezydiów rad narodowych. Ośrodek liczy na ścisłą współpracę 
tych biur i ma nadzieję, że sieć ich — po przełamaniu chwilowych trudności 
w innych prezydiach — poważnie się zwiększy w przyszłości.

Podsumowując działalność Ośrodka w 1967 roku, możemy stwierdzić, że był to rok 
zasadniczo pomyślny i udało się nam wszystkie zaplanowane zadania wykonać.

Maria Charytańska

KONFERENCJA NAUKOWA MIĘDZYNARODOWEGO INSTYTUTU

KONSERWATORSKIEGO (IIC) POŚWIĘCONA ZAGADNIENIOM

KLIMATOLOGII MUZEALNEJ -  LONDYN 18 -  23.IX. 1967

Konferencja naukowa poświęcona zagadnieniom klimatologii muzealnej zorgani-
zowana została przez zarząd Międzynarodowego Instytutu Konserwatorskiego 
w Londynie. Obrady odbywały się w głównym audytorium Wydziału Fizyki Imperial 
College of Science and Technology. Udział w konferencji wzięło 225 delegatów 
z 23 krajów  świata (z Polski 4 delegatów). Wygłoszono 25 referatów i komunika-
tów. Referaty i dyskusja przygotowane były w językach angielskim i francuskim 
i równocześnie tłumaczone.

Tematykę konferencji wybrano stosownie do najnowszych tendencji rozwojowych 
konserwatorstwa zabytków. Wiąże się ona z uzyskanymi w пацее postępami w wy-
krywaniu i rozróżnianiu przyczyn niszczenia materiałów oraz ze stosowaniem 
w technice środków i urządzeń zabezpieczających przed niszczącym działaniem 
czynników klimatycznych. Najwięcej uwagi poświęcono kwestii zanieczyszczania 
powietrza pyłami i gazami spalinowymi. Temat ten omówiono w 6 referatach, 
które łącznie z dyskusją przedstawiły ogólną sytuację i szczegółowo zobrazowały 
stan zanieczyszczenia powietrza w Londynie, Paryżu i Los Angeles. W czterech 
referatach i dyskusji zajęto się kwestią wilgotności powietrza, jej zmian i kon-
troli. Omówiono właściwości klimatu tropikalnego i umiarkowanego, naturalne 
czynniki wpływające na stabilizację klimatu wnętrz oraz wrażliwość materiałów 
na działanie zmiennych warunków klimatycznych.
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Konferencja naukowa
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zagadnieniom klimatologii
muzealnej - Londyn, 18-23.IX.1967
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referatach i dyskusji zajęto się kwestią wilgotności powietrza, jej zmian i kon-
troli. Omówiono właściwości klimatu tropikalnego i umiarkowanego, naturalne 
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Następna grupa referatów poświęcona była niszczącemu działaniu światła. Na 
problematykę tę składają się następujące zagadnienia: *
1. zróżnicowanie rodzajów światła z punktu widzenia jego działania na poszcze-
gólne kategorie zabytków muzealnych;

2. określenie sposobów wykrywania i eliminowania promieniowania niszczącego;
3. określenie racjonalnych norm oświetlenia.

W toku obrad uwzględniono również kwestie dotyczące transportu muzealiów. 
Referaty zwracały uwagę na konieczność wypracowania metod przygotowania 
obiektów do transportu i jego realizacji, które w warunkach rozwoju wymiany 
kulturalnej i unowocześniania środków transportu zapewniałyby pełne zabezpiecze-
nie nie tylko przed uszkodzeniami mechanicznymi, wodą i ogniem, ale również 
przed niedostrzegalnym w pierwszej fazie niszczącym działaniem zmiennych czyn-
ników klimatycznych.

Wiele uwagi poświęcono wreszcie praktycznym rozwiązaniom w zakresie urządzeń 
klimatyzacyjnych i automatycznie działającej regulacji intensywności oświetlenia. 
Jako przykład sprawnie działającego systemu takiej regulacji podano rozwiązanie 
zastosowane w National Gallery w Londynie. Urządzenia klimatyzacyjne można by 
podzielić na trzy grupy: 1. dla całych budynków; 2. dla części budynków; 3. rucho-
me do zastosowania w wyodrębnionych niewielkich pomieszczeniach (np. magazy-
nach lub gablotach).

Praktycznym osiągnięciem konferencji było opracowanie standardów wilgotności, 
oświetlenia, dopuszczalnego zapylenia i zanieczyszczenia powietrza gazami spalino-
wymi. Standardy takie będą miały duże znaczenie dla projektowania budynków 
i urządzeń muzealnych.

Referaty dostarczono uczestnikom konferencji w formie powielanej, która jest za-
powiedzią późniejszego wydania bardzo potrzebnej muzeologom i konserwatorom 
publikacji podręcznej, wyczerpującej zagadnienia klimatologii muzealnej.

Janusz Lehmann

WIEŚ ZABYTKOWA -  OŚRODKIEM TURYSTYKI

Pod tym hasłem odbyło się w dniach 15—16 września 1967 r. sympozjum, zorga-
nizowane przez Ministerstwo K ultury i Sztuki — Zarząd Muzeów i Ochrony Zabyt-
ków oraz Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wydział Kultury, Woje-
wódzki Konserwator Zabytków.

Sympozjum poświęcone było omówieniu roli wsi zabytkowej w rozwoju turystyki 
i kultury, jak też wymianie poglądów na tem at zagadnień związanych z zachowa-
niem i udostępnieniem społeczeństwu zabytków budownictwa i twórczości ludowej. 
Sympozjum, które odbyło się w okresie Międzynarodowego Roku Turystyki, miało 
również na celu zwrócenie uwagi na wartości zabytkowego budownictwa ludowego 
dla wzbogacenia zainteresowań turystyki krajowej i zagranicznej.

Obrady toczyły się w Kielcach i w Opocznie i były powiązane z obchodami „Dni 
Folkloru Opoczyńskiego”.

Uczestnicy sympozjum wzięli udział w objeździe, umożliwiającym im zwiedzenie 
szeregu zabytkowych wsi regionów świętokrzyskiego i opoczyńskiego. Zapoznali się 
z ciekawym ośrodkiem garncarskim we wsi Chałupki, z pracownią rzeźbiarza ludo-
wego Józefa P iłata w Dębskiej Woli, zwiedzili we wsi Kakonin zespół zabytkowy, 
gdzie mieli możność obejrzenia interesujących obiektów dawnego budownictwa lu -
dowego, jak też rzadkich już dziś eksponatów w postaci narzędzi produkcji i zdob-
nictwa ludowego. W Bielinach, po zwiedzeniu chaty, będącej znanym i odwie-
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Następna grupa referatów poświęcona była niszczącemu działaniu światła. Na 
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wódzki Konserwator Zabytków.

Sympozjum poświęcone było omówieniu roli wsi zabytkowej w rozwoju turystyki 
i kultury, jak też wymianie poglądów na tem at zagadnień związanych z zachowa-
niem i udostępnieniem społeczeństwu zabytków budownictwa i twórczości ludowej. 
Sympozjum, które odbyło się w okresie Międzynarodowego Roku Turystyki, miało 
również na celu zwrócenie uwagi na wartości zabytkowego budownictwa ludowego 
dla wzbogacenia zainteresowań turystyki krajowej i zagranicznej.

Obrady toczyły się w Kielcach i w Opocznie i były powiązane z obchodami „Dni 
Folkloru Opoczyńskiego”.

Uczestnicy sympozjum wzięli udział w objeździe, umożliwiającym im zwiedzenie 
szeregu zabytkowych wsi regionów świętokrzyskiego i opoczyńskiego. Zapoznali się 
z ciekawym ośrodkiem garncarskim we wsi Chałupki, z pracownią rzeźbiarza ludo-
wego Józefa P iłata w Dębskiej Woli, zwiedzili we wsi Kakonin zespół zabytkowy, 
gdzie mieli możność obejrzenia interesujących obiektów dawnego budownictwa lu -
dowego, jak też rzadkich już dziś eksponatów w postaci narzędzi produkcji i zdob-
nictwa ludowego. W Bielinach, po zwiedzeniu chaty, będącej znanym i odwie-
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dzanym przez liczne wycieczki punktem etnograficznym, wysłuchali popisu recy-
tatorskiego cenionej poetki ludowej Marii Cedro-Biskupowej. We wsi Libiszów 
uczestnicy sympozjum zapoznali się z wycinankarstwem i tkactwem na specjalnie 
dla nich urządzonym pokazie. Uroczystość uświetniły gawędy i przyśpiewki opo-
czyńskie w wykonaniu miejscowej kapeli ludowej i mieszkańców wsi. ,

Referaty w czasie sympozjum wygłosili: dyrektor ZMiOZ mgr Mieczysław Ptaś- 
nik — „Rola wsi zabytkowej w rozwoju turystyki i kultury narodowej” ; prof, dr 
Maria Znamierowska-Prüfferowa — „Folklor w wiejskich ośrodkach turystyki”; 
dr Olaf Rogalewski — „Wieś zabytkowa w zagospodarowaniu turystycznym” i mgr 
Maria Gąszczyk — „Wiejskie Izby Pam iątek źródłem wiedzy o regionie”.

Szeroko dyskutowali nad referatam i etnografowie, konserwatorzy, opiekunowie za-
bytków, dziennikarze, organizatorzy turystyki, działacze społeczni, dając dowód 
zainteresowania społeczeństwa problemem rozszerzania masowej turystyki na w y-
brane obiekty zabytkowe wsi polskiej, tak charakterystyczne do niedawna, a giną-
ce w zastraszającym tempie w obliczu przemian gospodarczych i kulturalnych wsi 
obecnej.

W dyskusji, podsumowanej przez dyrektora ZMiOZ mgra M. Ptaśnika, podkreślono 
wydatne korzyści płynące z zainteresowań turystyki wsią. Sprawą natomiast nadal 
otwartą, wymagającą starannych przemyśleń, jest kwestia upowszechnienia i rea -
lizacji hasła „Wieś zabytkowa — ośrodkiem turystyki”.

Stanisław Hiż

WYSTAWA KONSERWATORSKA MALOWIDEŁ ŚCIENNYCH

Z  FARAS

Drugą Międzynarodową Kampanię Muzealną zainaugurowało Muzeum Narodowe 
w Warszawie otwarciem w dniu 1 października 1967 r. wystawy malowideł z Faras. 
Nie można chyba było znaleźć bardziej trafnego akcentu, uświetniającego to ważne 
międzynarodowe wydarzenie. Z jednej bowiem strony przedstawiono dorobek pol-
skiej nauki, która odkryciami w Faras wniosła istotny wkład w światową historię 
sztuki; z drugiej zaś — ukazano osiągnięcia polskiego konserwatorstwa.

Wielka ekspozycja malowideł, uzupełniona detalami architektonicznymi i ceramiką, 
niewątpliwie znajdzie szersze omówienie w „Muzealnictwie”. W zamykającej tę 
wystawę sali umieszczono dokumentację i m ateriały wyjaśniające zabiegi konser-
watorskie, którym poddane były przywiezione do Polski malowidła. Publikowana 
notatka omawia tylko tę część wystawy.

Gwoli ścisłości kronikarskiej należy przypomnieć dzieje malowideł z Faras na te re -
nie Polski, wyjaśniając, że wszystkie te dzieła pochodzą z wykopalisk kierowanych 
przez prof, dra Kazimierza Michałowskiego. W miarę postępu prac odkrywczych 
malowidła były przysyłane do kraju. Pierwsze dwa fragm enty przywiezione zostały 
do Polski latem 1962 r. i — po spiesznie przeprowadzonych pracach konserwator-
skich — w marcu 1963 r. były eksponowane w Essen, następnie w Zurychu, Wied-
niu i na wystawie UNESCO w Paryżu, a powróciły do kraju w 1965 r. w dosko-
nałym stanie. Latem 1964 r. przybył transport pozostałych 62 obiektów. Uczestnicy 
odbytej w Krakowie 22—24 października 1964 r. konferencji, której tematem były 
„Zagadnienia technologiczne konserwacji malowideł ściennych”, pam iętają dysku-
sję negatywnie oceniającą użycie w Faras wosku i kalafonii do wstępnego związa-
nia malowideł z zabezpieczającą warstw ą nośną; pam iętają również podawane 
wówczas w wątpliwość oświadczenie doc. dr Hanny Jędrzejewskiej, że mimo 
wszystko uda się przywrócić pierwotny stan malowideł. I oto mamy okazję prze-
konać się, że malowidła eksponowane w Muzeum Narodowym prezentują się do-
brze i w trakcie autopsji nie sugerują techniki użycia wosku do zaklejania po-
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dzanym przez liczne wycieczki punktem etnograficznym, wysłuchali popisu recy-
tatorskiego cenionej poetki ludowej Marii Cedro-Biskupowej. We wsi Libiszów 
uczestnicy sympozjum zapoznali się z wycinankarstwem i tkactwem na specjalnie 
dla nich urządzonym pokazie. Uroczystość uświetniły gawędy i przyśpiewki opo-
czyńskie w wykonaniu miejscowej kapeli ludowej i mieszkańców wsi. ,

Referaty w czasie sympozjum wygłosili: dyrektor ZMiOZ mgr Mieczysław Ptaś- 
nik — „Rola wsi zabytkowej w rozwoju turystyki i kultury narodowej” ; prof, dr 
Maria Znamierowska-Prüfferowa — „Folklor w wiejskich ośrodkach turystyki”; 
dr Olaf Rogalewski — „Wieś zabytkowa w zagospodarowaniu turystycznym” i mgr 
Maria Gąszczyk — „Wiejskie Izby Pam iątek źródłem wiedzy o regionie”.

Szeroko dyskutowali nad referatam i etnografowie, konserwatorzy, opiekunowie za-
bytków, dziennikarze, organizatorzy turystyki, działacze społeczni, dając dowód 
zainteresowania społeczeństwa problemem rozszerzania masowej turystyki na w y-
brane obiekty zabytkowe wsi polskiej, tak charakterystyczne do niedawna, a giną-
ce w zastraszającym tempie w obliczu przemian gospodarczych i kulturalnych wsi 
obecnej.

W dyskusji, podsumowanej przez dyrektora ZMiOZ mgra M. Ptaśnika, podkreślono 
wydatne korzyści płynące z zainteresowań turystyki wsią. Sprawą natomiast nadal 
otwartą, wymagającą starannych przemyśleń, jest kwestia upowszechnienia i rea -
lizacji hasła „Wieś zabytkowa — ośrodkiem turystyki”.

Stanisław Hiż

WYSTAWA KONSERWATORSKA MALOWIDEŁ ŚCIENNYCH

Z  FARAS

Drugą Międzynarodową Kampanię Muzealną zainaugurowało Muzeum Narodowe 
w Warszawie otwarciem w dniu 1 października 1967 r. wystawy malowideł z Faras. 
Nie można chyba było znaleźć bardziej trafnego akcentu, uświetniającego to ważne 
międzynarodowe wydarzenie. Z jednej bowiem strony przedstawiono dorobek pol-
skiej nauki, która odkryciami w Faras wniosła istotny wkład w światową historię 
sztuki; z drugiej zaś — ukazano osiągnięcia polskiego konserwatorstwa.

Wielka ekspozycja malowideł, uzupełniona detalami architektonicznymi i ceramiką, 
niewątpliwie znajdzie szersze omówienie w „Muzealnictwie”. W zamykającej tę 
wystawę sali umieszczono dokumentację i m ateriały wyjaśniające zabiegi konser-
watorskie, którym poddane były przywiezione do Polski malowidła. Publikowana 
notatka omawia tylko tę część wystawy.

Gwoli ścisłości kronikarskiej należy przypomnieć dzieje malowideł z Faras na te re -
nie Polski, wyjaśniając, że wszystkie te dzieła pochodzą z wykopalisk kierowanych 
przez prof, dra Kazimierza Michałowskiego. W miarę postępu prac odkrywczych 
malowidła były przysyłane do kraju. Pierwsze dwa fragm enty przywiezione zostały 
do Polski latem 1962 r. i — po spiesznie przeprowadzonych pracach konserwator-
skich — w marcu 1963 r. były eksponowane w Essen, następnie w Zurychu, Wied-
niu i na wystawie UNESCO w Paryżu, a powróciły do kraju w 1965 r. w dosko-
nałym stanie. Latem 1964 r. przybył transport pozostałych 62 obiektów. Uczestnicy 
odbytej w Krakowie 22—24 października 1964 r. konferencji, której tematem były 
„Zagadnienia technologiczne konserwacji malowideł ściennych”, pam iętają dysku-
sję negatywnie oceniającą użycie w Faras wosku i kalafonii do wstępnego związa-
nia malowideł z zabezpieczającą warstw ą nośną; pam iętają również podawane 
wówczas w wątpliwość oświadczenie doc. dr Hanny Jędrzejewskiej, że mimo 
wszystko uda się przywrócić pierwotny stan malowideł. I oto mamy okazję prze-
konać się, że malowidła eksponowane w Muzeum Narodowym prezentują się do-
brze i w trakcie autopsji nie sugerują techniki użycia wosku do zaklejania po-
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wierzchni malowideł. Można oczekiwać, że szczegółowe sprawozdanie z prac kon-
serwatorskich, mające się ukazać w specjalnym wydawnictwie Muzeum Narodo-
wego, rozwieje i inne wątpliwości, które mogłyby się jeszcze nasuwać.

Wystawa w przejrzystej i komunikatywnej nawet dla laika formie odzwierciedla 
pełen tok konserwacji malowideł. Prace te  trwały od lata 1964 r., a zakończone 
zostały tuż przed otwarciem wystawy. Pod kierownictwem doc. dr Hanny Ję -
drzejewskiej pracował zespół w składzie: Leon Bartnik, Ewa Długosz, Jerzy Ko-
złowski, Barbara Lewandowska, Antoni Pisarek, Joanna Prosnak, Aldona Roma- 
nowicz, Joanna Tiunin, Maria Wodzińska, Wanda Zaufał, Hanna Baliszewska, Wło-
dzimierz Godlewski, Izabela Hofmokl-Ostrowska, Alicja Miszczak. Scenariusz i sce-
nografię opracowała kierowniczka zespołu; oprawa plastyczna wystawy, szereg 
szczegółowych rozwiązań różnych jej akcentów — to dzieło konserwatorów-pla- 
styków, którzy sami przeprowadzali konserwację. Zapewne dlatego nie ma prze-
rostu pomysłów plastyczno-scenograficznych na wystawie; jest ona dokumentem 
konserwatorskim przede wszystkim. Dokumentację fotograficzną (poza trzem a fo-
tografiami z terenu Egiptu) wykonał Edward Jędrzejewski. Dużą jej zaletą jest 
ukazanie w formie kronikarskiej, bezpośrednio do widza przemawiającej, pełnego 
przebiegu prac: od otwierania skrzyń począwszy, poprzez najdrobniejsze nawet 
czynności, do ostatecznej formy ekspozycji.

Całość tem atyki przedstawiono na planszach, uzupełnionych towarzyszącymi im 
elementami. A oto tem atyka plansz: Rok 1964; Stan malowideł przed konserwacją; 
Organizacja prac konserwatorskich; plansze ukazujące kolejne zabiegi: 1. Doku-
m entacja konserwatorska; 2. Usuwanie nadm iaru tynku z odwrocia; 3. Odsolenie 
i wzmacnianie tynku; 4. Nakładanie w arstw  nowego tynku; 5. Podłoża usztywnia-
jące; 6. Usuwanie z lica materiałów ubezpieczających; 7. Opracowanie lica; 8. 
Kształt i wymiary płyty usztywniającej; plansza bez numeracji: Rozdzielanie malo-
wideł.

Tekst opisujący zabiegi konserwatorskie umieszczono obok ilustrujących je foto-
grafii; wypisany na odrębnych planszach, odcinających się od ekranu, został po-
dzielony na nieduże odcinki. Dzięki temu, mimo znacznego, koniecznego udziału 
tekstu w ekspozycji, organizatorom udało się uniknąć długich napisów, które nużą 
i odstraszają zwiedzającego. Typowym przykładem tego udanego rozwiązania jest 
plansza n r 4 „Nakładanie warstw  nowego tynku”. Monotonię długiego ciągu plansz,

l. Plansza „Nakładanie warstw nowego tynku”. Fotografie dokładnie ilustrują tekst. Podział napisów na odcin-
ki ułatwia porównywanie z  fotografiami i proces przyswajania (fot. W. Górski)
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złożonych z fotogramów i opisów, przerywają realia — w jednym wypadku jest to 
wieko skrzynki, w której przybył jeden z eksponatów (plansza „1964”); w dru-
gim — ustawione na stelażach płyty perforowanego podłoża; czy wreszcie n ajb ar-
dziej chyba do widza przemawiający eksponat — fragm ent malowideł z zacho-
wanymi jeszcze etapami oczyszczania powierzchni (od zdejmowania gazy, bibułki 
japońskiej, warstwy woskowej, po czyste już lico).

Poprzez wszystkie etapy zabiegów konserwatorskich wystawa doprowadza widza do 
problemów bardziej złożonych. Mamy więc ukazane zdejmowanie przemalowań, 
odsłanianie i rekonstrukcję wcześniejszej fazy malowideł. Końcowym akcentem 
ekspozycji jest ukazanie warsztatu konserwatorskiego z pełnym zespołem przy-
rządów, chemikaliów, dokumentacji opisowej i rysunkowej. Pomysłowe ustawienie 
lustra pod umieszczoną na tafli szklanej płytą malowidła pozwala zorientować się 
w wyglądzie odwrotnej strony podobrazia przed dokonaniem usunięcia nadm iaru 
tynku, a jednocześnie widzieć powierzchnię warstwy m alarskiej.

Ideę wystawy ukazano przejrzyście. Trafny dobór akcentów plastycznych ożywił 
ekspozycję, a ograniczenie napisów informujących i fotografii pozwoliło przedsta-
wić istotne zagadnienia i trudności procesu konserwacji lapidarnie i czytelnie. 
Przeciętny odbiorca zrozumie specyfikę zabiegów tego rodzaju i nabierze szacunku 
dla prac konserwatorskich. Specjaliście nasuwa się oczywiście szereg kwestii zwią-
zanych z samą technologią zabiegów konserwatorskich, składem szczegółowym uży-
tych materiałów itp., ale tego typu informacje nie mogły być z natury rzeczy 
w pełni uwzględnione w problematyce wystawy; niewątpliwie przyniesie je przy-
gotowywane do druku sprawozdanie.

Dział konserwatorski wystawy malowideł z Faras to trafny przykład rozwiązania 
ekspozycji tego typu. Ukazuje ona złożoność problemów związanych z wąskim 
stosunkowo wycinkiem prac współczesnego konserwatorstwa i niewątpliwie wzbu-
dza szacunek dla tej wiedzy i dla ludzi, którzy ją reprezentują.

Lech Krzyżanowski

2. Fragment planszy
„Podłoża usztywniające”
(tekst poza fotografią).
Obok fotografii obrazu-
jących różne form y pod-
łoża i proces ich form o-
wania, oryginalne pod-
łoże z „okienkiem” uka-
zującym strukturę w nę-
trza (fot. W. Górski) -
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KONFERENCJA URBANISTYCZNA POŚWIĘCONA ZAŁOŻENIOM

ORAZ KRYTERIOM OCENY WARTOŚCI ZABYTKOWEJ HISTORYCZNYCH

ZESPOŁÓW MIEJSKICH -  WARSZAWA 22.XI.1967

Problematyka zasygnalizowana w tytule konferencji a stanowiąca jeden z zasadni-
czych elementów urbanistyki zabytkowej zarówno z punktu widzenia konserwa-
torskiego jak i (naukowego, absorbowała od dawna środowiska historyczno-urbani- 
styczno-konserwatorskie w Polsce l. -Niezwykle jednak trudny i złożony zespół 
zagadnień który należało rozwiązać przed przystąpieniem do opracowania naukowej 
klasyfikacji historycznych zespołów urbanistycznych sprawił, że środowiska te nie 
mogły zdecydować się dotąd — mimo alarmujących zjawisk postępującego wciąż 
zagrożenia i dewastacji całości lub części zespołów i układów przestrzennych — 
na podjęcie tego pilnego zadania.

Z tych przyczyn opracowaniem wspomnianych podstaw klasyfikacji zespołów m iej-
skich, przy równorzędnym uwzględnieniu zakresu ich ochrony konserwatorskiej 
i potrzeb dokumentacyjnych, zajął się Ośrodek Dokumentacji Zabytków w War-
szawie, powierzając przygotowanie zasad i wytycznych klasyfikacji zespołowi autor-
skiemu w  składzie: dr arch. K r z y s z t o f  P a w ł o w s k i  {Instytut Podstawowych 
Problemów Planowania Przestrzennego Politechniki Warszawskiej) i mgr inż. arch. 
M i c h a ł  W i t w i c k i  (Instytut Budownictwa Mieszkaniowego — W arszawa)2, 
następnie organizując na ten temat specjalistyczną konferencję.

Elaborat będący wynikiem pracy wyżej wymienionego zespołu, starał się ustalić 
najbardziej obiektywne oceny, które pozwoliłyby uwzględnić całą złożoność ukła-
dów przestrzennych miast. W tym celu autorzy ułożyli system kryteriów  podsta-
wowych i pomocniczych, świadomie przy tym posiłkując się wartościami relatyw -
nymi o możliwie szerokiej skali porównawczej, które mogłyby być stosowane 
w oparciu o pełne wykorzystanie materiałów dokumentacyjnych oraz autopsyjną 
znajomość rozpatrywanej jednostki osadniczej.

Do kryteriów podstawowych zaliczono te, które odnoszą się do stanu zachowania 
dawnego układu przestrzennego, tj.: A — rozplanowania zasadniczych elementów 
{głównych placów i ciągów komunikacyjnych, osi kompozycji): В — podstawowej 
substancji budowlanej (mieszkaniowej); С — elementów dawnego programu m iej-
skiego (obiektów użyteczności publicznej, dzieł inżynierskich, fortyfikacji itp.). 
Wyróżniono tu kryteria wartości historyczno-dokumentalnej (naukowej) i wiążącej 
się z nią reprezentatywności lub unikalności układu przestrzennego w obrębie 
epoki (epok) lub grupy typologicznej. Wpływ sondażu opinii zaznaczył się tu taj 
w późniejszej modyfikacji tych kryteriów, polegającej na zawężeniu i lepszym 
uczytelnieniu zastosowanej — celem właściwej charakterystyki każdego z kom-
ponentów — skali wartości, oraz uwzględnieniu wysokiej rangi zabytkowej poje-
dynczych obiektów architektury i zespołów.

Za kryteria pomocnicze uznano te, przy których stosowaniu elementy subiektyw-
nego wartościowania muszą zawsze odgrywać pewną rolę. Są to kryteria wartości 
estetycznej oparte o dwustopniową skalę ocen (wysoka, wybitna), i kryteria 
bogactwa tradycji historycznej w skali regionu i kraju.

Przytoczone tu ta j w ogólnym zarysie kryteria, zostały przez autorów naniesione 
na schemat karty  klasyfikacyjnej. Za podstawę jej kompozycji przyjęto system 
punktowy, którego skala 0—5 punktów może być różnicowana w zależności od

1 Można tu wskazać na artykuł M. W i t  w i e k  i e g  o, Metody oceny wartości histo-
rycznych ośrodków miejskich. Kwartalnik Architektury i Urbanistyki V (I960) 
z. 1—2. Por. także artykuł tegoż autora pt. Kryteria oceny wartości zabytkowej
zespołów miejskich, Bibl. Muzealnictwa i Ochrony Zabytków, seria B. Tom XVIII, 
Warszawa 1967, oraz zamieszczone tam inne materiały, dyskusję oraz wnioski.

2 W ytyczne dla przeprowadzenia oceny wartości zabytkowej (klasyfikacji) historycz-
nych zespołów miejskich, oraz Wstępna analiza hierarchii zadań konserwatorskich
w zakresie specjalistycznych studiów i nadzoru nad ochroną tych zespołów. Opraco-
wali: K. P a w ł o w s k i  i M. W i t w i c k i ,  Warszawa 1967, maszynopis powielany, 
Ośrodek Dokumentacji Zabytków.
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stopnia w jakim  walory rozpatrywanego zespołu urbanistycznego spełniają wymogi 
różnych kryteriów. Po rozpatrzeniu kolejnych kryteriów, uzyskuje się sumę punk-
tów, która daje w wyniku ogólną ocenę klasyfikacyjną, decydującą o kategorii 
wartości zabytkowej rozpatrywanego zespołu m iejskiego3.

Jak  wspomniano na wstępie, intencją Ośrodka Dokumentacji Zabytków było 
uzyskanie elaboratu opracowanego w oparciu o osiągnięcia teorii urbanistyki, 
ale służącego przede wszystkim konkretnym potrzebom konserwatorskim. Dlatego 
został on rozszerzony przez autorów o wstępną analizę hierarchii zadań konser-
watorskich w zakresie specjalistycznej dokumentacji i nadzoru nad ochroną za-
bytkowych zespołów miejskich. Zróżnicowanie wartości zabytkowej powinno bo-
wiem wpłynąć zarówno na bardziej niż dotychczas zróżnicowany zasób dokumen-
tacji urbanistyczno-konserwatorskiej jak i bardziej różnorodny zakres i charak-
ter ingerencji władz konserwatorskich we współczesną działalność architektoniczno- 
urbanistyczną na obszarach zabytkowych zespołów miejskich. Postulaty autorów 
poszły zatem w kierunku elastyczności wzorów studiów historyczno-urbanistycz- 
nych i inwentaryzacji urbanistycznych oraz w kierunku wprowadzenia zróżnico-
wanych — w zależności od grupy — typów stref ochrony konserwatorskiej ukła-
dów przestrzennych. W oparciu o te założenia, autorzy ustalili trzy typy s tre f4, 
ponadto sformułowali dla każdej grupy kwalifikacyjnej zespołów, oddzielne zale-
cenia szczegółowe.

Konferencja o której mowa, odbyła się dnia 22 listopada 1967 roku w Pałacu 
Prym asowskim w Warszawie. Została ona poprzedzona sondażem opinii odnośnie 
omówionego projektu, który w tym celu rozesłano właściwym Katedrom A rchi-
tektury i Urbanistyki i innym kompetentnym placówkom naukowym wyższych 
uczelni i instytutów naukowych, historykom urbanistyki, resortom budownictwa 
i gospodarki komunalnej, Pracowniom Konserwacji Zabytków, konserwatorom 
i urbanistom. Przeprowadzenie takiego sondażu umożliwiło organizatorom nie 
tylko przekazanie na bieżąco pewnych sugestii autorom projektu co do w prow a-
dzenia do niego poprawek lub uzupełnień, lecz także pozwoliło powołać do udziału 
w naradzie jedynie tych przedstawicieli zainteresowanych władz i resortów, po-
szczególnych środowisk naukowych oraz służby konserwatorskiej, których kompe-
tencje i kontrowersyjne nieraz opinie mogły zapewnić w czasie obrad konstruk-
tywną dyskusję. (

Otwarcia konferencji w imieniu Ośrodka Dokumentacji Zabytków dokonała Dy-
rektor m gr M a r i a  C h a r y t a ń s k a ,  wskazując na roboczy charakter narady 
zwołanej w celu ostatecznego sprecyzowania a także wyjaśnienia teoretycznych 
założeń i kryteriów  klasyfikacji jak również jej wytycznych praktyczno-realizacyj- 
nych. Następnie Dyrektor Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków mgr M i e c z y -
s ł a w  P t a ś n i k  (przewodniczący narady) w swoim zagajeniu podkreślił donio-
słą rolę, jaką w problematyce ochrony miast zabytkowych w Polsce może wypeł-
nić aktualnie przygotowywana przez Ośrodek Dokumentacji Zabytków klasyfikacja 
treści urbanistyki historycznej, oraz uwypuklił konieczność ścisłej współpracy 
pracowników nauki i czynników konserwatorskich w zakresie szybkiej realizacji 
tego kompleksowego zagadnienia, po czym mówca przekazał głos zespołowi 
autorskiemu.

Dyskusja nad zagadnieniami szczegółowymi rozpoczęła się od odpowiedzi i w yjaś-
nień autorów odnośnie opinii, pytań i uwag nadesłanych na tem at projektu już 
wcześniej i zestawionych wg. określonego schematu przez mgr H e n r y k a  A n-  
d r u l e w i c z a  (Ośrodek Dokumentacji Zabytków). Odpowiedzi autorów uwzględ-
niły takie zagadnienia jak: zakres klasyfikacji, wielkość i redukcja użytej w pro-
jekcie skali wartości, kwestie rozszerzenia, zwężenia lub rozdzielenia wyznaczni-
ków poszczególnych kryteriów, uzasadnienie wprowadzonego pojęcia wartości este-
tycznej, rozszerzenie komentarza dotyczącego bogactwa tradycji historycznych, sto-

3 I tak: suma punktów 0—3 daje grupę N (niezabytkową); 4—7 pkt — grupę IV; 
8—12 pkt — grupę III; 13—18 pkt — grupę II; powyżej 19 pkt — grupę I.

4 Są to strefy określone jako А, В i C. S trefa A obejmuje obszar podlegający peł-
nej ochronie struk tury  układu przestrzennego; strefa В — obszar ochrony w za-
kresie zasadniczych elementów rozplanowania i skali zabudowy i strefa С — która 
występuje jedynie w  połączeniu ze strefą A lub В i obejmuje obszar zabezpiecza-
jący właściwą ekspozycję układu strefy A lub B.

56



sunek klasyfikacji do problemu miast rekonstruowanych, uzasadnienie zastosowa-
nego systemu punktacji cyfrowej, forma i jakość dokumentacji planistycznej i fo-
tograficznej niezbędnej dla ilustracji karty  klasyfikacyjnej, wreszcie kom unikatyw-
ność niektórych kontrowersyjnych — ze względu na niezbyt dokładną precyzję — 
określeń i sformułowań. Należy tu dodać, że wprowadzone już przez autorów po-
prawki dotyczące projektu karty klasyfikacyjnej, zostały eksponowane na specjal-
nie przygotowanej planszy.

W dalszym toku narady, podczas której zabrało głos 17 mówców, zgłoszono n a j-
pierw pytania, z których ważniejsze dotyczyły charakteru prawnego klasyfikacji 
i jej stosunku do istniejących już aktów prawnych (doc. dr J e r z y  S t a n k i e -
w i c z  — Politechnika Gdańska i doc. dr W o j c i e c h  K a l i n o w s k i  — Insty-
tut Urbanistyki i Architektury — Warszawa), kwestii wykonania wzorcowych 
opracowań w oparciu o przedstawiony schemat karty  oraz znaczenia term inu „za-
budowa tradycyjna” (doc. dr J e r z y  A d a m  M i ł o b ę d z k i  — Politechnika 
Warszawska) i miejsca w systemie kryteriów wartości panoramy miasta (doc. dr 
J a n u s z  B o g d a n o w s k i  — Politechnika Krakowska).

Po wyjaśnieniu pytań, dyskusja skoncentrowała się wokół szeregu problemów 
stanowiących rozwinięcie zarówno myśli poszczególnych mówców już uprzednio 
wypunktowanych w nadesłanych opiniach jak i kwestii poruszonych w odpowie-
dziach autorów a także dotyczących zupełnie nowych zagadnień łączących się z pro-
jektem.

Jeśli chodzi o dwie pierwsze grupy wypowiedzi, dużo zainteresowania poświęcono 
m.in.:

zakresowi klasyfikacji, sygnalizując potrzebę wykonania w przyszłości podobnej 
pracy w stosunku do wiejskich układów przestrzennych, aczkolwiek — zgodzono 
się — że przy przyjęciu nieco innych założeń i kryteriów, (doc. dr J. A. Miło-
będzki, mgr. inż. arch. M i r o s ł a w  P r z y ł ę c k i  — WKZ — Wrocław, doc. 
dr J. Stankiewicz, mgr B o h d a n  R y m a s z e w s k i  — MKZ — Toruń, doc. dr 
J. Bogdanowski);
systemowi punktowemu i to zarówno od strony podstaw metodologicznych w ar-
tościowania (doc. dr J. A. Miłobędzki) jak i praktycznego udziału w nim po-
szczególnych kryteriów i ich wyznaczników. Zainteresowanie dyskutantów kiero-
wało się tu ta j przede wszystkim na indywidualne traktow anie poszczególnych 
miast oraz możliwie najdalej posuniętą eliminację subiektywizmu w podejmowa-
niu ocen. (mgr B. Rymaszewski, mgr inż. arch. F e l i k s  P t a s z y ń s k i  — 
WKZ — Koszalin, mgr inż. arch. M. Przyłęcki, doc. dr J. Stankiewicz, doc. dr 
J. Bogdanowski);
problemowi miast o nie wyjaśnionej lokacji lub z utraconym statusem miejskim 
oraz rekonstruowanych, które postulowano objąć w pełni klasyfikacją (mgr 
B. Rymaszewski, mgr inż. arch. M. Przyłęcki);
strefom ochrony konserwatorskiej oraz konsekwencjom weryfikacji m iast dla 
praktycznej działalności planistycznej i konserwatorskiej. Zwrócono tu  uwagę na 
potrzebę szerszego i bardziej sprecyzowanego określenia sposobu i rozgraniczenia 
kompetencji poszczególnych władz i jednostek planistycznych, przy sporządzaniu 
planów zagospodarowania przestrzennego dla miast zabytkowych. Poruszono rów -
nież sprawę mocy prawnej weryfikacji wobec braku odpowiednich orzeczeń dla 
całości zespołów przestrzennych oraz przytoczono wiele rażących przykładów nie-
uwzględniania przez pracownie planistyczne w sporządzanych przez nie planach, 
istniejącej dokumentacji dla miast zabytkowych i dowolności ich postępowania 
urbanizacyjnego, (m.in.: mgr inż. arch. M. Przyłęcki, doc. dr W. Kalinowski, 
mgr H e n r y k  K o n d z i e l a  — MKZ—'Poznań, wicedyr. mgr inż. R o m a n  
G r z e n d a  — Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, dyr. mgr M. P taśnik, mgr 
B. Rymaszewski).

Z innych wymienianych przez dyskutantów uwag, w arto będzie odnotować te, które 
dotyczyły:
podstaw dokumentacyjnych klasyfikacji i jej konsekwencji w tym zakresie. W cen-
trum  uwagi dyskutantów znalazły się tu  studia historyczno-urbanistyczne, co do 
których stwierdzono, że posiadają wartość bardzo nierówną, zmuszającą do pilnego 
podjęcia ich weryfikacji. Ponadto dyskutanci okazali się zgodni co do tego, że 
intensyfikacja opracowań historycznych wiąże się z koniecznością zmian dotych-
czasowych metod ich opracowywania i istniejących instrukcji wykonawczych.
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(m.in.: dr J e r z y  B a r a n o w s k i  — Pracownie Konserwacji Zabytków — 
Warszawa, doc. dr J. Bogdanowski, mgr H. Kondziela). W związku z tym i uwaga-
mi, ze strony organizatorów konferencji (dyr. mgr M. Charytańska) padła zapo-
wiedź zwołania w najbliższym czasie narady na ten temat, celem przedstawienia 
i przedyskutowania konkretnych propozycji, znajdujących się obecnie w przygo-
towaniu w Ośrodku Dokumentacji Zabytków;
znaczenia zamierzonego przedsięwzięcia w historii konserw atorstw a polskiego 
i wiążącej się z tym kwestii publikacji jego wyników pod kątem  zakresu publi-
kowanych treści (m.in.: wicedyr. mgr inż. R. Grzenda, mgr B. Rymaszewski, dyr. 
mgr M. Ptaśnik, doc. dr W. Kalinowski);
praktycznych zagadnień realizacyjnych opartych o przedstawiony projekt (wszyscy 
dyskutanci).

W wypowiedziach końcowych dr arch. Krzysztof Pawłowski i mgr inż. arch. Michał 
Witwicki ustosunkowali się do najważniejszych kwestii m erytorycznych wyłonio-
nych przez dyskutantów. Jednocześnie autorzy podziękowali za wszystkie otrzy-
mane uwagi i zapewnili uczestników narady, że głosy te zostaną przez nich wy-
korzystane przy dopracowaniu omawianego projektu i przy przygotowaniu wzorco-
wych kart klasyfikacyjnych.

W podsumowaniu dyskusji, dyr. mgr M. Charytańska wyraziła w  imieniu Ośrodka 
Dokumentacji Zabytków gorące podziękowanie wszystkim dyskutantom , opinio-
dawcom, uczestnikm konferencji i autorom za ich twórczy udział w  naradzie 
i okazane zainteresowanie dla posunięcia naprzód tej ważnej z punktu ochrony 
zabytków sprawy, po czym konferencję uznała za zamkniętą.

Publikacja kompletnych m ateriałów z tej konferencji (tekst wytycznych klasyfika-
cji oraz przykłady) będzie zamieszczona w Bibliotece Muzealnictwa i Ochrony 
Zabytków w serii B, łącznie z m ateriałam i dotyczącymi zagadnień nowelizacji 
zasad sporządzania dokumentacji urbanistycznej.

H enryk Andrulewicz

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

LEONARD TOR WIRT

(1912-1967)

Dnia 9 listopada 1967 r. zginął tragicznie w wypadku samochodowym koło Ciecha-
nowa Leonard Torwirt — docent Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Nauka polska, a szczególnie konserwatorstwo oraz muzealnictwo utraciły  w ybitne-
go specjalistę w dziedzinie technologii i technik m alarskich oraz konserwacji dzieł 
sztuki, uzdolnionego organizatora i cenionego wychowawcę młodych kadr konser-
watorów i artystów. Pełen zdrowia, zawsze uśmiechnięty, uczynny, podejmował 
wszelkie prace o jakie Go proszono zarówno na Uniwersytecie, jak i w innych 
instytucjach oraz organizacjach społecznych.

Leonard Torwirt urodził się 28 listopada 1912 r. w Wilnie. W 1931 r. ukończył 
Szkołę Rzemiosł Artystycznych, a w rok później został zaangażowany w tej szkole 
jako instruktor prowadzący wykłady z zakresu technologii i technik m alarskich. 
W 1937 r. wstępuje na Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie na Wydział Sztuk 
Pięknych, a równocześnie wykonuje szereg prac malarskich we wnętrzach p a ła -
cowych i sakralnych na terenie W ilna w rozmaitych technikach sztalugowych 
i ściennych, zwracając przy tym baczną uwagę na zachodzące podczas m alowania 
procesy techniczne. Znaczna część prac powstaje pod kierunkiem  znanego już 
wówczas prof. Jerzego Hoppena. Wybuch wojny w 1939 r. przeszkodził Mu w ukoń-
czeniu studiów. Kiedy w 1940 r. Wydział Sztuk Pięknych został przemianowany 
na Litewską Akademię Sztuk Pięknych, był jej słuchaczem na czwartym kursie. 
Zainteresowania Leonarda Torw irta sięgają też scenografii tea tralnej, której po-
święca przeszło 10 lat swego życia. W latach 1940—41 pracuje jako scenograf 
w Państwowym Teatrze Żydowskim w Wilnie. Kiedy w 1945 r. przyjechał na stałe 
do Torunia, kończy w 1947 r. dopiero co utworzony Wydział Sztuk Pięknych na
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(m.in.: dr J e r z y  B a r a n o w s k i  — Pracownie Konserwacji Zabytków — 
Warszawa, doc. dr J. Bogdanowski, mgr H. Kondziela). W związku z tym i uwaga-
mi, ze strony organizatorów konferencji (dyr. mgr M. Charytańska) padła zapo-
wiedź zwołania w najbliższym czasie narady na ten temat, celem przedstawienia 
i przedyskutowania konkretnych propozycji, znajdujących się obecnie w przygo-
towaniu w Ośrodku Dokumentacji Zabytków;
znaczenia zamierzonego przedsięwzięcia w historii konserw atorstw a polskiego 
i wiążącej się z tym kwestii publikacji jego wyników pod kątem  zakresu publi-
kowanych treści (m.in.: wicedyr. mgr inż. R. Grzenda, mgr B. Rymaszewski, dyr. 
mgr M. Ptaśnik, doc. dr W. Kalinowski);
praktycznych zagadnień realizacyjnych opartych o przedstawiony projekt (wszyscy 
dyskutanci).

W wypowiedziach końcowych dr arch. Krzysztof Pawłowski i mgr inż. arch. Michał 
Witwicki ustosunkowali się do najważniejszych kwestii m erytorycznych wyłonio-
nych przez dyskutantów. Jednocześnie autorzy podziękowali za wszystkie otrzy-
mane uwagi i zapewnili uczestników narady, że głosy te zostaną przez nich wy-
korzystane przy dopracowaniu omawianego projektu i przy przygotowaniu wzorco-
wych kart klasyfikacyjnych.

W podsumowaniu dyskusji, dyr. mgr M. Charytańska wyraziła w  imieniu Ośrodka 
Dokumentacji Zabytków gorące podziękowanie wszystkim dyskutantom , opinio-
dawcom, uczestnikm konferencji i autorom za ich twórczy udział w  naradzie 
i okazane zainteresowanie dla posunięcia naprzód tej ważnej z punktu ochrony 
zabytków sprawy, po czym konferencję uznała za zamkniętą.

Publikacja kompletnych m ateriałów z tej konferencji (tekst wytycznych klasyfika-
cji oraz przykłady) będzie zamieszczona w Bibliotece Muzealnictwa i Ochrony 
Zabytków w serii B, łącznie z m ateriałam i dotyczącymi zagadnień nowelizacji 
zasad sporządzania dokumentacji urbanistycznej.

H enryk Andrulewicz

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

LEONARD TOR WIRT

(1912-1967)

Dnia 9 listopada 1967 r. zginął tragicznie w wypadku samochodowym koło Ciecha-
nowa Leonard Torwirt — docent Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Nauka polska, a szczególnie konserwatorstwo oraz muzealnictwo utraciły  w ybitne-
go specjalistę w dziedzinie technologii i technik m alarskich oraz konserwacji dzieł 
sztuki, uzdolnionego organizatora i cenionego wychowawcę młodych kadr konser-
watorów i artystów. Pełen zdrowia, zawsze uśmiechnięty, uczynny, podejmował 
wszelkie prace o jakie Go proszono zarówno na Uniwersytecie, jak i w innych 
instytucjach oraz organizacjach społecznych.

Leonard Torwirt urodził się 28 listopada 1912 r. w Wilnie. W 1931 r. ukończył 
Szkołę Rzemiosł Artystycznych, a w rok później został zaangażowany w tej szkole 
jako instruktor prowadzący wykłady z zakresu technologii i technik m alarskich. 
W 1937 r. wstępuje na Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie na Wydział Sztuk 
Pięknych, a równocześnie wykonuje szereg prac malarskich we wnętrzach p a ła -
cowych i sakralnych na terenie W ilna w rozmaitych technikach sztalugowych 
i ściennych, zwracając przy tym baczną uwagę na zachodzące podczas m alowania 
procesy techniczne. Znaczna część prac powstaje pod kierunkiem  znanego już 
wówczas prof. Jerzego Hoppena. Wybuch wojny w 1939 r. przeszkodził Mu w ukoń-
czeniu studiów. Kiedy w 1940 r. Wydział Sztuk Pięknych został przemianowany 
na Litewską Akademię Sztuk Pięknych, był jej słuchaczem na czwartym kursie. 
Zainteresowania Leonarda Torw irta sięgają też scenografii tea tralnej, której po-
święca przeszło 10 lat swego życia. W latach 1940—41 pracuje jako scenograf 
w Państwowym Teatrze Żydowskim w Wilnie. Kiedy w 1945 r. przyjechał na stałe 
do Torunia, kończy w 1947 r. dopiero co utworzony Wydział Sztuk Pięknych na



Uniwersytecie Mikołaja Kopernika, uzyskując dyplom na podstawie prac: Dekoracja
teatralna do „Szkoły żon” Moliera i Wapno w technice freskowej (wytypowana do 
druku). Już w czasie studiów w latach 1945—46 zostaje starszym asystentem w Ka-
tedrze M alarstwa Dekoracyjnego na Wydziale Humanistycznym, Sekcja Sztuki. 
Prof. Jerzy Remer będący założycielem pierwszego w Polsce studium konserwacji 
na Wydziale Sztuk Pięknych UMK i kierownikiem Katedry Zabytkoznawstwa 
i Konserwatorstwa upatrzył sobie pełnego energii i zapału utalentowanego techno-
loga L. Torw irta na wykładowcę i na przyszłego kierownika specjalizacji techno-
logii i technik malarskich na Studium Zabytkoznawstwa i Konserwatorstwa oraz 
Muzealnictwa.

Leonard Torwirt poświęcał się jednocześnie scenografii teatralnej, uzyskując na 
tym  polu wyraźne sukcesy. Nie przeszkodziły mu one w pracy nad zagadnieniami 
technologicznymi, którymi ciągle się interesował, pracując na uniwersytecie. Od 
1 września 1951 r. Leonard Torwirt obejmuje jednocześnie kierownictwo nowo 
powstałej pracowni malarskiej w Pracowniach Konserwacji Zabytków w Toruniu. 
Mniej więcej od 1951 r. L. Torwirt zajmuje się wyłącznie pracą naukową i dydak-
tyczną z zakresu technologii i technik malarskich. Rozwiązywał problemy związa-
ne ze sposobem lasowania wapna o wielkim procencie zanieczyszczeń umożliwiają-
ce użycie go w technikach freskowych i zastosowaniem emulsji woskowych 
w technice freskowej. W latach pięćdziesiątych otrzymuje czysty propolis (żywi-
ca pszczela) i stosuje go w malarstwie enkaustycznym i do konserwacji drew nia-
nej rzeźby polichromowanej.

1.IX.1952 r. powierzono Mu funkcję samodzielnego pracownika naukowego oraz 
kierownictwo w nowo powstałej Katedrze Technologii i Technik Malarskich. 
W okresie tym opracowuje system fizykochemicznych badań dzieł sztuki m alar-
skiej tak obrazów sztalugowych, jak i malarstw a ściennego. Pracuje początkowo 
na bardzo ubogiej aparaturze. Zakład posiadał wtedy zaledwie mikroskop i prostą 
lampę rtęciowo-kwarcową z filtrem  Wooda. Świadom rzeczy wiedział, że najpo-
trzebniejsze do osiągnięcia wyników naukowych na wysokim poziomie są nowo-
czesne urządzenia, aparatura  oraz zespół specjalistów w dziedzinie chemii, fizyki, 
biologii, mikrobiologii, fotografii itp. Wyrazem tego było zaangażowanie chemika 
Wiesława Domasłowskiego, który zapoczątkował wykłady z chemii ogólnej, chemii 
żywic sztucznych oraz ćwiczenia w pracowni analitycznej oraz Zbigniewa Broch-
wicza, który zajął się chemicznymi badaniami rodzaju drewna i włókna. Z czasem 
poszczególne zakłady poważnie się rozwinęły zarówno w stanie osobowym, jak 
i w aparaturze. W miarę zdobywania potrzebnej aparatury systematyka mikro- 
analitycznych badań tworzywa obrazów i rzeźb, dostarczająca obiektywnego m ate-
riału  do diagnozy konserwatorskiej, była coraz bardziej udoskonalana. Podległy 
Mu personel oraz brać studencką potrafił wdrożyć do prac naukowo-badawczych 
o szerokim wachlarzu zagadnień oraz — co jest moim zdaniem najważniejsze — 
wpoił nam, swoim uczniom, szacunek dla zabytku. Jego naukowo-techniczne podej-
ście do obiektu zabytkowego przekreślało tzw. „metodę chałupniczą”.

Leonard Torwirt stale pracuje nad pogłębieniem swej wiedzy, studiując literaturę 
fachową, zwłaszcza radziecką oraz wszelkie trak ta ty mówiące o technikach m a-
larskich; wiedza Jego w zakresie technologii była ugruntowana nie tylko znajo-
mością literatury, lecz przede wszystkim doświadczeniem, które zdobył jako 
artysta malarz.

W latach 1953—54 do programu nauczania L. Torwirt wprowadził na stałe zagad-
nienia konserwatorskiej dokumentacji techniczno-naukowej, opartej na badaniach 
fizykochemicznych. Obok funkcji kierownika katedry pełni zaszczytne funkcje pro-
dziekana, a następnie dziekana Wydziału Sztuk Pięknych.

W m aju 1955 r. na zebraniu naukowym, zorganizowanym przez Ministerstwo K ul-
tury i Sztuki z udziałem wybitnych specjalistów konserwatorów, referował metodę 
konserwacji szkła witrażowego opracowaną wspólnie z pracownikami katedry — 
chemikiem dr Wiesławem Domasłowskim i w itrażystą mgr Edwardem Kwiatkow-
skim. Metoda ta znana już dziś na całym świecie, opublikowana została w „Tece 
K onserwatorskiej” i. W maju 1956 r. odbył się w Toruniu Ogólnopolski Zjazd Kon-

^ 'W . D o m a s ł o w s k i ,  E. K w i a t k o w s k i ,  L. T o r w i r t , Problemy konserwacji
witraży, „Teka Konserwatorska” z. 3, 1956, s. 117—146.
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serwatorów Malarstwa zatrudnionych w PKZ. Głównym tem atem zjazdu były 
zagadnienia dokumentacji konserwatorskiej, opartej na badaniach fizykochemicz-
nych. System badań L. Torwirta został przyjęty bez zastrzeżeń. Od tego czasu 
bariera nieufności i podejrzliwości do osiągnięć specjalizacji technologii na S tu-
dium Zabytkoznawstwa i Konserwatorstwa została przełamana. Ośrodek toruński 
nabiera poważnego znaczenia w skali krajow ej i mówi się o nim dużo za granicą. 
W maju 1957 r. uzyskuje L. Torwirt stopień docenta technologii i technik m alar-
skich na UMK w Toruniu.

W tym czasie opracowuje zagadnienia zastosowania alkoholu poliwinylowego do 
prac m alarskich, konserwacyjnych i pozłotniczych. Opracowana metoda polegała 
na zastosowaniu niskoprocentowego roztworu alkoholu poliwinylowego z dodat-
kiem glikolu etylenowego i pięciochlorofenolanu sodu lub cynku. Tworzący się żel 
łatwo pozwalał wtopić spoiwo w głąb warstwy m alarskiej przy tem peraturze 
50—60° C, a tym samym utrwalić łuszczące się warstwy malowidła. Metodę tę 
zastosowano do konserwacji łuszczących się malowideł w jednej z sal ratusza 
gdańskiego, później przy konserwacji malowideł ściennych w prezbiterium katedry 
w Oliwie.

Pracował też nad metodami badań stopnia rozkładu związków celulozy podobrazia 
drewnianego i płóciennego oraz nad zagadnieniami konserwacji metali ze szczegól-
nym uwzględnieniem żelaza archeologicznego. Dalszym ciągiem pracy zespołowej 
katedry pod Jego kierunkiem  jest opracowanie metody konserwacji cegły polichro-
mowanej, kamieni, gipsów i tynków. Zastosowano ją przy rekonstrukcji rzeźbionych 
pilastrów kamiennych z kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu. Przedłożone frag-
menty odlewów pilastrów w sztucznym glaukonitowym piaskowcu uzyskały apro-
batę Komisji Odbudowy Wawelu.

Badania technologiczne nad obrazami sztalugowymi zajmowały również pokaźne 
miejsce w pracy naukowej doc. Torwirta. Dowodem uznania Jego wiedzy z tej 
dziedziny jest powołanie Go na konsultanta w badaniach nad portretem  Cecilli 
Gallerani malowanym przez Leonarda da Vinci. Podobną rolę spełnił przy konser-
wacji Sądu Ostatecznego Memlinga w muzeum w Gdańsku oraz przy wielu okaza-
łych obrazach w muzeum we Wrocławiu. Za pomocą badań technologicznych nad 
portretem  Mikołaja Kopernika z Muzeum Okręgowego w Toruniu udowodnił, że 
jest to autentyczny, współczesny Kopernikowi portret wykonany być może z natury. 
Pracę tę ogłosił drukiem w „Ochronie Zabytków” 2 Prócz zagadnień związanych ści-
śle z konserwacją dzieł sztuki wykonał na terenie Polski cały szereg polichromii 
wnętrz głównie kościelnych w trudnych technikach freskowych i sgraffita oraz 
dużą ilość kopii obrazów sztalugowych. Kopia portretu Mikołaja Kopernika wyko-
nana przez L. Torwirta jest swego rodzaju niepowtarzalnym dziełem sztuki. Wyko-
nanie kopii poprzedzały zawsze wnikliwe badania naukowe głównie technologiczne, 
bez których niepodobna opracować obrazu tak charakterystycznego pod każdym 
względem dla tam tej epoki.

W 1957 r. na zaproszenie Instytutu Pomników Kultury Ludowej Republiki Bułgarii 
prowadzi prace badawczo-naukowe na terenie Bułgarii. Na czoło tych prac wysuwa 
się uratowanie XIV-wiecznych malowideł ściennych w kopule cerkwi św. Jerzego 
w Sofii. Wspólnie z dr Wiesławem Domasłowskim opracował szereg oryginalnych, 
dostosowanych ściśle do obiektu, metod konserwacji ikonostasów i malowideł 
ściennych w cerkwi w Chaskowie i Pazardżiku, w kopule cerkwi Aleksandra New-
skiego w Sofii, w wieży Rylskiego Monastyru, w cerkwi św. Paraskewy w Sofii 
oraz w cerkwi grzebalnej w Bączkowskim Monastyrze. W związku z badaniami 
malowideł znajdujących się w cerkwi Bojana koło Sofii, a pochodzących z XIII w., 
opracował w 1962 r. metodę fotografii badawczej faktury i zmian zachodzących 
na powierzchni malowideł. Metoda ta polega na fotografowaniu przez dwa obiek-
tywy o różnej ogniskowej w promieniach krótkich. Referat na ten tem at wygłosił 
na zebraniu naukowym Sekcji Konserwacji Związku Polskich Artystów Plastyków 
w Toruniu.

2 L. T o r w i r t , Zagadnienie autentyczności portretu Mikołaja Kopernika, znajdu-
jącego się w  Muzeum Pomorskim w Toruniu, „Ochrona Zabytków” VI (1953), 
z. 1 (20), s. 40—46. '
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W czasie podróży po Bułgarii została zebrana pokaźna ilość starożytnych i wczes-
nośredniowiecznych tynków i zapraw, które posłużyły do badań dotyczących two-
rzenia się wielkości agregatów cząsteczkowych wodorotlenku wapnia oraz ich wza-
jemnego oddziaływania na rodzaj m ateriału i granulację wypełniaczy. Badania te 
pozwoliły ustalić możliwości badań m ikrostruktury. Praca ta  miała być włączona 
do przygotowywanej do druku książki na tem at fresków i innych technik monu-
mentalnych. Niestety rękopis książki nie został skompletowany.

Osiągnięcia prowadzonej przez Niego Katedry Technologii i Technik M alarskich 
oraz Zakładu Konserwacji Malarstwa spowodowały wielkie zainteresowanie w  kraju 
i za granicą. Dowodem tego były liczne wizyty wybitnych konserwatorów w Toru-
niu oraz udział studentów zagranicznych w studiach na specjalizacji technologii. 
Doc. Leonard Torwirt był zapraszany na konferencje naukowe z konserwatoram i 
NRD na tem aty związane z badaniami technologicznymi i dokumentacją konser-
watorską oraz na przeprowadzenie kilku pokazowych konserwacji na wybranych 
obiektach.

Ostatnią pracą naukową doc. Leonarda Torwirta była tzw. elektroanaliza barw ni-
ków. Zagadnienie to zreferował na zebraniu katedry. System ten wywołał ogromne 
zainteresowanie, bowiem wyklucza mechaniczne pobieranie próbek, które z natury 
rzeczy jest zawsze szkodliwe głównie dla obiektów wysokiej klasy zabytkowej. 
Godny podkreślenia jest fakt, że najbliżsi współpracownicy docenta postanowili 
opracować ten ciekawy problem do druku. Na tematy związane ze swą działalnością 
wygłosił docent Leonard Torwirt wiele odczytów w Toruniu, Gdańsku, Krakowie 
i Wrocławiu.

Województwo bydgoskie, w tym głównie Toruń, zawdzięczają Mu wiele cennych 
pomysłów i rozwiązań konserwatorskich głównie w m alarstwie ściennym i sztalu-
gowym. Był wieloletnim członkiem Miejskiej i Wojewódzkiej Rady Ochrony Dóbr 
K ultury i Sztuki. Działał także w Stowarzyszeniu Historyków Sztuki oraz w Związ-
ku Polskich Artystów Plastyków, którego był członkiem zwyczajnym, pełniąc 
odpowiedzialne funkcje członka zarządu, członka Komisji Rewizyjnej, członka Sądu 
Koleżeńskiego. Zarząd Główny ZPAP w Warszawie powołał Go na członka Sekcji 
Konserwacji. W uznaniu swych osiągnięć został odznaczony Medalem X -lecia PRL 
oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Józef Flik
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‘Piśmiennictwo

PRZEGLĄD ZAGRANICZNYCH CZASOPISM KONSERWATORSKICH *

(fy ZBORNIK ZASTITE SPOMENIKA KULTURĘ. Wyd. 
Jugoslovenski Institut za Zastitu Spomenika Kulturę, 
Belgrad. Ukazuje się raz w roku.

Rocznik XV (1964), stron 246, ilustracje.

D j u r d j e  В o ś к o v i ć, I v a n  Z d r a v k o v i c ,  Do·  
b r o s l a v  P a V1 o V i ć, Skopska katastrofa u swetlu
zastite spomenika kulturę (Katastrofa w Skopje
w świetle ochrony zabytków), s. 5—10, 1 il. Omówie-
nie strat w zakresie budynków i zbiorów takich in-
stytucji, jak archiwa, biblioteki, muzea i Urząd Kon-
serwatorski oraz sposobów zorganizowania pomocy 
zniszczonemu miastu, która przybrała rozmiary akcji 
międzynarodowej (wymienione osoby i instytucje k ra-
jowe i zagraniczne). Szczegółowiej omówiono tró jfa-
zowy plan prac Urzędu Konserwatorskiego: I — sy-
stematyczna ewidencja stanu zachowania obiektów 
i usunięcie największego zagrożenia; II — przepro-
wadzenie wstępnych prac ratowniczych, ustalenie 
dalszych potrzeb w zależności od stopnia zniszczenia 
i zgromadzenie dokumentacji; III — właściwe prace 
konserwatorskie. Jednym z głównych problemów 
była sprawa Starego Rynku, wysokiej wartości zespo-
łu architektoniczno-urbanistycznego, zniszczonego w 
stopniu nie pozwalającym na uratowanie całości 
Powstało pytanie: które z zachowanych obiektów 
i jak włączyć w nowy organizm miejski.

K r u m  T o m o v s k i , Stan je spomenika kulturę Sko-
pja pośle katastrofalnog zemlotresa od 26. Jula 1963.
godine (Stan zabytków Skopje po katastrofalnym
trzęsieniu ziemi w dniu 26 czerwca 1963 r.), s. 11—19, 
17 il., str. w jęz. francuskim. W ciągu 10 sekund k a ta -
strofy zabytki Skopje doznały równie ciężkich znisz-
czeń, jak cały zespół miejski, w którym odgrywały 
niepoślednią rolę. Straty te są niewymierne, bowiem 
dotyczą wartości nie dających się przeliczać finanso-
wo, nagromadzonych przez wieki, od 518 r. — w któ-
rym miała miejsce podobna katastrofa. Są to w rów-
nej mierze obiekty kultowe, świeckie i m ilitarne. Za-
bytki średniowiecznej architektury chrześcijańskiej 
rozlokowały się na wzgórzach wokół miasta, podczas 
gdy zabytki kultury islamskiej — w samym mieście. 
Wielka ich liczba uległa zniszczeniu. W dalszym ciągu 
autor omawia stopień uszkodzenia poszczególnych 
obiektów — w tym twierdzy „Kale” — licznych sław-
nych meczetów i mauzoleów, zespołów klasztornych 
i zabudowy mieszkalnej. Sumy niezbędne dla odbudo-
wy i konserwacji zabytków Skopje sięgają rzędu mi-
liardów dinarów.

M i l a n  G o j k o v i é , Zemljotresi i spomenici ku l-
turę (Trzęsienia ziemi a zabytki), s. 21—34, 7 il., str. 
w jęz. francuskim. Autor wychodzi z założenia, że

trzęsienia ziemi, jakie miały miejsce w ciągu ostat-
nich lat na świecie, zmuszają do zastanowienia się 
nad środkami zabezpieczenia obiektów zabytkowych 
przed zniszczeniem. Jugosławia leży w strefie, na 
którą przypada 53% ogółu wstrząsów sejsmicznych. 
Na bazie prawdopodobieństwa przyszłych wstrząsów 
i ich nasilenia, dającej się obliczyć z dotychczaso-
wych doświadczeń, można ocenić stopień zagrożenia 
zabytków; zaś na podstawie ogólnej znajomości sy-
stemów statyczno-konstrukcyjnych — wykazać ich 
niezdolność do wytrzymania naporu sił wyzwalanych 
przy takim  wstrząsie. Autor postuluje konieczność 
poddania poszczególnych zabytków specjalistycznym 
badaniom i analizom, a w zależności od ich wyniku 
odpowiednim wzmocnieniom (ściągi stalowe, kable 
wysokiej wytrzymałości, elementy żelazobetonowe 
itp.).

Artykuły i studia

M io  d r a g  M a k s i m o v i ć ,  O slucajnom odkrywa-
nju arheoloSkih predmeta i nalazista (O przypadko-
wych odkryciach przedmiotów i stanowisk archeolo-
gicznych), s. 35—42, str. w jęz. francuskim. Omówie-
nie sposobu regulowania przez normy prawne repu-
blik jugosłowiańskich sprawy znalezisk archeologicz-
nych, dokonywanych przy okazji prac budowlanych 
i innych, a także spraw z tym związanych, jak: p ra-
wo własności, użytkowania, rekompensaty itp. Szcze-
gólnie zatrzym uje się autor przy sprawie przypadko-
wych odkryć w czasie prac nie wymagających zezwo-
lenia, jak np. prace rolne. Postuluje modyfikację do-
tychczasowych niewystarczających przepisów, przy 
okazji przepracowywania ogólnej ustawy o ochronie 
zabytków, zgodnie z nową konstytucją.

S l o b o d a n  N e n a d o v i c , Osvxrt na пабгп zidanja
srpskih srednjovekovnih spomenika (Ocena sposo-
bów konstruowania średniowiecznych zabytków serb-
skich), s. 43—60, 25 il., str. w jęz. francuskim. Opisa-
nie różnych sposobów konstruowania murów w śred-
niowiecznych budowlach serbskich. Autor zwraca 
uwagę na fakt, że przyczyny rozpadu licznych m u-
rów są ściśle zależne od techniki ich budowania, 
która nie zawsze była najlepsza. Jest to powód, dla 
którego u podstaw opieki nad zabytkami architektury 
leży konieczność studiowania przede wszystkim tego 
zagadnienia.

Badania i prace konserwatorskie

I v a n  Zd r a V к о V i ć, Rezultati konzervatorskih ispi-
tivanja i radova nagradu Magliću u Ibarskoj klisuri
(Wyniki badań i prac konserwatorskich przeprowa-
dzonych w twierdzy Maglić na przełęczy Ibarskiej),

* Stały przegląd zagranicznych czasopism konser- zamieszczono w z. 3 (62) rocznika XVI (1963) „Ochrony
watorskich obejmuje 11 wydawnictw, 'których zestaw Zabytków”, s. 69.
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s. 61—79, 26 il., str. w jęz. francuskim. Relacja z prac 
badawczych i konserwatorskich, prowadzonych w 
twierdzy Maglić w latach 1960—63, jako kolejny etap 
realizowanego od wielu la t planu badań, konserwacji 
i adaptacji średniowiecznych zabytków fortyfikacyj-
nych. Data budowy fortecy nie była znana, sądzono 
jedynie, że pewne jej budynki wzniósł arcybiskup Da- 
niło II. W rezultacie dokonanych odkryć archeologicz-
nych i przeprowadzonych zabiegów konserwatorsko- 
-adaptacyjnych twierdza Maglić, znakomicie usytuo-
wana w krajobrazie, stała się jednym ze św ietniej-
szych obiektów m ilitarnych Jugosławii i najbardziej 
atrakcyjnym  turystycznie na terenie Serbii.

V e s n a  J e n 'ko, Konzervatorski radovi na сrkvi su. 
Franje u Porecu (Prace konserwatorskie w kościele
św. Franciszka w Porecu), s. 81—95, 16 il., obszerne 
str. w jęz. francuskim. Historia obiektu, dokładny 
opis stanu przed przystąpieniem do prac konserwa-
torskich oraz relacja z ich przebiegu. Kościół św. 
Franciszka w Poreću jest jednym z pierwszych obiek-
tów architektury gotyckiej w miastach Istrii, wznie-
sionych w okresie osiedlania się zakonu franciszka-
nów w tej okolicy. Zbudowany prawdopodobnie w 
końcu XIII i na początku XIV w., restaurowany 
w latach 1708—31, otrzymał w 1751 r. bogatą deko-
rację stiukową sklepienia, wykonaną przez mistrza 
bolońskiego Giuseppe Monteviti, a malowaną przez 
wenecjanina Angelo Venturini. Po kasacie zakonu — 
w 1806 r. — zamknięty, w 1844 r. przebudowany na 
cele świeckie. W 1925 r. fasada zachodnia rekonstruo-
wana z okazji częściowej adaptacji obiektu na m u-
zeum. Po pożarze w 1943 r. i bombardowaniach w 
1944 r. — uszkodzony. Od 1957 r. prowadzone są sy-
stematyczne prace konserwatorskie zmierzające do 
przywrócenia pierwotnego charakteru gotyckiego ele-
wacjom kościoła, a barokowego — wnętrza. Po ich 
zakończeniu zabytek służyć będzie celom reprezen-
tacyjnym.

K s e n i  j a  C i c a r e l l i , Popravak kule Statilića u
Segetu kod Trogira (Zabezpieczenie wieży Statilicia
w Seget koło Trogiru), s. 99—104, 4 il., str. w jęz. 
francuskim. A rtykuł poświęcony omówieniu prac za-
bezpieczających, podjętych wobec zagrożenia równo-
wagi statycznej wieży. We wnętrzu założono kon-
strukcje żelazobetonowe, wiążące mury, które skon-
solidowały budowlę. Wieża należała do rodu Statileów, 
którego herby i inskrypcje z XVI w. znajdują się na 
fasadzie. Ich cechy stylowe wskazują na autorstwo 
Ivana Duknoviöa, rzeźbiarza pracującego na dworze 
Macieja Korwina na Węgrzech i pojawiającego się 
w Trogirze w pierwszych latach XFVI w.

I v a n  Ba h , Restauriranje kositrenog cehovskog vröa
iz 1691. godine u Muzeju za umjetnost i obrt и Za-
grebu (Konserwacja dzbana cechu rzeźników z 1691 r.,
w Muzeum Sztuki i Rzemiosła w Zagrzebiu), s. 105— 
108, 3 il., str. w jęz. angielskim. Omówienie zabie-
gów konserwatorskich, podjętych dla scalenia rozbi-
tego na 4 części dzbana z 1691 r., należącego do ce-
chu rzeźników. Prawdopodobnie pochodzi on z m iej-
scowości Celje (na co wskazują trzy gwiazdy umiesz-
czone obok daty, a figurujące w herbie tego miasta) 
i wykonany został przez konwisarza Hansa Adama 
Hammera (inicjały HAH). Właściwą metodę konser-
wacji ustalił ekspert British Museum Anthony W er-
ner w czasie swego pobytu w Zagrzebiu.

N a d e ż d a  K a t a n i ć , Nastavak ispitivanja i prou-
cavanja starih kamenih mostova u Hrvatskoj, Slo-
veniji i Hercegovini (Kontynuacja badań i studiów
nad starymi mostami kamiennymi w Chorwacji, Sło-
wenii i Hercegowinie), s. 109—113, 8 il., str. w jęz. 
francuskim. Relacja z prowadzonej od wielu lat, 
przez Jugosłowiański Instytut Ochrony Zabytków, 
akcji badawczej. W latach ubiegłych objęto nią te -
reny Chorwacji, Słowenii i Hercegowiny. Autorka 
omawia obiekty, dla których wykonano techniczną 
inwentaryzację pomiarową i inne, które tylko sfoto-
grafowano, ponieważ przez adaptację dla celów no-
woczesnego transportu utraciły swój pierwotny cha-
rakter. Równolegle z badaniam i terenowymi prowa-
dzono kwerendy archiw alne dla tego tematu.

Prace badawcze i konserwatorskie w monastyrze w 
Pecu

A n i k a  S k o v r a n , Problem restauracije fresaka — 
njegovo reSavanje na domaöem i inostranom planu
(Problem konserwacji fresków — jego rozwiązywa-
nie w kraju i za granicą), s. 115—125, 5 il., str. w jęz. 
francuskim. Artykuł teoretyczny, poświęcony zagad-
nieniom estetycznym w konserwacji malowideł ścien-
nych. Retrospektywny przegląd poglądów na konser-
wację, panujących w różnych okresach na terenie 
różnych krajów — aż do czasów współczesnych. 
Zwrócenie uwagi na konieczność traktow ania malo-
wideł ściennych i architektury jako nierozłącznej 
jedności i jako dzieła będącego w równej mierze 
realizacją estetyczną, co dokumentem historii. Omó-
wienie cyklu zabiegów konserwatorskich, dokonanych 
w Jugosławii po zniszczeniach wojennych, z zazna-
czeniem, że obecnie konieczne jest poświęcenie uw a-
gi zagadnieniom właściwej prezentacji malowideł 
(głównie średniowiecznych) dla wydobycia ich wyso-
kich walorów artystycznych.

A l e k s a n d a r  T o m a ś e v i ć , Problem konzervacije
i prezentacije srednjovekovnog zivopisa u crkvi su. 
Apostola u Pećkoj patrijarśiji (Problem konserwacji
i rewaloryzacji średniowiecznych malowideł w cerkwi
św.św. Apostołów monastyru Pećkiego), s. 127—142, 
23 il., str. w jęz. francuskim. Problem malowideł 
ściennych (XIII—XIV w.) w cerkwi św.św. Aposto-
łów w Peciu jest problemem typowym dla świątyń 
z malowidłami średniowiecznymi we wschodniej czę-
ści kraju. Wiąże się to z okresem panowania tu rec-
kiego, zamiany cerkwi na meczety i pokrywania m a-
lowideł nowymi warstwami tynku, po uprzednim ich 
nasiekaniu dla lepszej przyczepności. Kwestia rew a-
loryzacji tych malowideł stanowi problem specjalny. 
Opisana w artykule metoda prac przeprowadzonych 
w latach 1958—61 w cerkwi św.św. Apostołów, a zmie-
rzających do przywrócenia jedności i harmonii uszko-
dzonych fresków, została zastosowana w Jugosławii 
po raz pierwszy. Dotychczas stosowane nie dawały za-
dowalających wyników, czego przykładem — prace 
przeprowadzone przy tychże malowidłach w latach 
1931—33 przez prof. Djurdje Bośkovićia, których kry-
tycznej ocenie autor poświęca sporo uwagi.

R a j k o  S i k i m i ć , Konzervatorski radovi na èivo-
pisu u Pećkoj patrijarśiji u toku 1962. i 1963. godine
i probierni retiiśa (Prace konserwatorskie przy malo-
widłach monastyru w Peciu w latach 1962—63 i pro-
blem retuszu), s. 145—148, str. w jęz. francuskim. 
Omówienie dalszych prac prowadzonych w latach 
1962 i 1963 przy konserwacji malowideł ściennych 
w cerkwi św.św. Apostołów.

M i h a i l  о V u n j a k, Egzaktne naukę i konzervacija
i restauracija zidnih slika — Povodom radova u Peć-
koj patrijarśiji (Nauki ścisłe w konserwacji i restau-
racji malowideł ściennych — Na marginesie prac
w monastyrze Pećkim), s. 149—154, str. w jęz. fran -
cuskim. Ogólna charakterystyka zadań nauk ścisłych 
w dziedzinie konserwacji zabytków i wskazanie uży-
teczności danych, jakie można uzyskać dzięki ich po-
mocy. Kilka przykładów ilustrujących zastosowanie 
tych nauk w pracach konserwatorskich w monasty-
rze Pećkim (oczyszczanie z wykwitów soli, z sadzy 
i parafiny, umacnianie w arstw  malarskich, ochrona 
murów przed wilgocią i szkodnikami biologicznymi). 
Omawiając zagadnienie konserwacji malowideł ścien-
nych i oceniając kwalifikacje ludzi wykonujących tę 
pracę, autor akcentuje konieczność uzupełniania znisz-
czeń kolorem zbliżonym do oryginału, bez angażowa-
nia się w  koncepcje nie znajdujące dostatecznie 
mocnych przesłanek.

O l i v e r a  N e d i ć , Sistem konzervatorske dokumen-
tacije o radovima u Pećkoj patrijarśiji (System doku-
mentacji konserwatorskiej prac prowadzonych w mo-
nastyrze Pećkim), s. 155—157, str. w jęz. francuskim. 
Omówienie zagadnienia czynności naukowych w kon-
serwacji zabytków oraz konieczności opracowania 
i udoskonalania ich metod; zagadnienie to było już
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z różnych punktów widzenia, dyskutowane na łamach 
Zbornika (R. XI, I960, s. 161—170; R. XII, 1961, s. 
161—250; R. XIII, 1962, s. 95—110). Szczegółowa cha-
rakterystyka dokumentacji sporządzanej przez cały 
czas trwania prac w monastyrze w Peciu, z zazna-
czeniem, że odbiega ona od ostatecznie ustalonego 
i ogólnie przyjętego w 1962 r. schematu opraco-
wywania dokumentacji prac konserwatorskich.

G o r d a n a  B a b i ć ,  O rekonstrukciji ostećenih epi-
grama i natpisa na portretu Svetog Save u jużnoj
pevnici Svetih  Apostola u Peći (Rekonstrukcja uszko-
dzonych epigramów i napisów na obrazie św. Sawy
w południowym ramieniu transeptu cerkwi św.św.
Apostołów w Peciu), s. 159—164, 6 il., str. w jęz. 
francuskim. Pomiędzy freskam i odkrytymi w połud-
niowym ram ieniu transeptu znajduje się portret okre-
ślony przez legendę „Św. Sawa arcybiskup, fundator 
tego świętego miejsca”. Legenda nie określa jednak 
o którego z trzech arcybiskupów — noszących to imię 
w ciągu X III i XIIV w. — chodzi. Przesłanki histo-
ryczne wskazują na arcybiskupa Sawę I. Jego omo- 
phorion ozdobiony jest napisami greckimi, niestety — 
uszkodzonymi. Wobec faktu, że są to pierwsze wśród 
znanych epigramów, uznano ich rekonstrukcję — 
w tym szczególnym przypadku — za możliwą, nato-
miast uszkodzona legenda nie zostanie uzupełniona, 
ponieważ brak  na to dostatecznych danych.

M i l k a  C a n a k - M e d i ć , Prilog proucavanju crkve
sv. Apostola u Peći (Przyczynek do studiów nad cer-
kwią św.św. Apostołów w Peciu), s. 165—172, 7 il., 
str. w jęz. francuskim. Omówienie wyników badań 
prowadzonych w czasie prac konserwatorskich w ro-
ku 1960 oraz dokonanych odkryć, które umożliwiły 
ustalenie chronologicznego rozwarstwienia obiektu. 
W pierwszej fazie była to budowla bazylikowa — n a j-
starsza w kompleksie monastyru — należąca do gru-
py bazylik występujących na terenie Bośni, datowa-
nych na pierwsze wieki chrześcijaństwa.

G o r d a n a  B a b i ć , Simbolićno znaćenje zivopisa
u protezicu Svetih  Apostola u Peći — Prilog konzer-
vatorskim  istrazivanjima i dokumentaciji (Symbolicz-
ne znaczenie malowideł w prothesis cerkwi św.św.
Apostołów w Peciu — Przyczynek do badań i doku-
mentacji konserwatorskiej), s. 173—181, 11 il., str. 
w  jęz. francuskim. Omówienie badań ikonograficz-
nych fresków, zachowanych w prothesis cerkwi św.św. 
Apostołów. Freski pochodzące z ok. poł. X III w., do-
tychczas nie konserwowane, nie były również przed-
miotem analizy styloznawczej, która by pozwoliła na 
ściślejsze ich datowanie. Natomiast studia nad pro-
gramem ikonograficznym malowideł wyjaśniły funk-
cję liturgiczną wnętrza oraz wpływ źródeł literackich, 
które inspirowały ikonografów serbskich.

Komunikaty.

A l e k s a n d r a  F a b e r , Nasa nova izgradnja u od-
nosu na arheoloéke nalaze (Nasze nowe budownictwo
w stosunku do odkryć archeologicznych), s. 183—190,
10 il., str. w jęz. francuskim. Omówienie problemu 
zagrożenia znajdujących się pod ziemią, nie eksplo-
rowanych, obiektów archeologicznych dawnego bu-
downictwa, przez współczesną działalność urbani-

styczno-architektoniczną. Wskazanie praktycznych 
możliwości zadowalającego rozwiązania obu proble-
mów.

M i r a  1 1 i j a n i ć, Prilog dokumentaciji adaptacije
gradske vijecnice u Varaźdinu (Przyczynek dokumen-
tacyjny do adaptacji ratusza w Varazdin), s. 191—195, 
4 il., str. w jęz. francuskim. Zagadnienie użytkowa-
nia budynku starego ratusza wobec budowy nowej 
siedziby władz miejskich. Ratusz podarowany miastu 
w 1523 r. przez Jerzego Brandenburskiego, przebudo-
wany w latach 1587—88, otrzymał w 1793 r. fasadę 
w stylu klasycznego baroku; wieżę dostawiono przed 
1723 r. Dzięki decyzji władz miejskich przeznaczenia 
starego ratusza na cele reprezentacyjne, po uprzed-
nim przeprowadzeniu badań i konserwacji, obiekt 
będzie nadal odgrywał ważną rolę w życiu miasta; 
równocześnie spełniony zostanie jeden z podstawo-
wych warunków opieki nad zabytkami.

Zagraniczne instytucje ochrony zabytków

P a u l  C o r e m a n s , Teorijska i prakticna nastava
0 naucnom ispitivanju spomenika kulturę — Prevod
(Teoretyczne i praktyczne kształcenie poświęcone nau-
kowemu badaniu zabytków — Tłumaczenie), s. 197— 
199.

M i l k a  C a n a k - M e d i ć , Centar za dokumentaciju
1 izucavanje istorije, umetnosti i civilizacije staroga
Egipta (Ośrodek dokumentacji i badań historii, sztu-
ki i cywilizacji starego Egiptu), s. 201—208, 6 il.,
str. w jęz. francuskim. Relacja z pracy Ośrodka Do-
kumentacji w Kairze opracowana na podstawie poby-
tu w nim dwóch fachowców (architekta i konserwa-
tora), wydelegowanych przez Jugosłowiański Komi-
tet do spraw UNESCO w ramach międzynarodowej 
akcji ochrony zabytków Nubii.

Recenzje książek i czasopism

Metodika restawracji pamjatnikow architiektury, Mo-
skwa 1961, (M.C.M.), s. 209—210.
D rewnje-Ruskoje iskustwo, Moskwa 1963, (Olivera 
Nedić), s. 211—213.
Starine Crne Gore, R. I, Cetinje 1963, (N.K.), s. 213— 
214.
Starine Kosova i Metohije, t. II—III, Priśtina 1963, 
(N.K.), s. 214—215.
Gradźa za prouöavanje spomenika kulturę Vojvodine,
t. III, Novi Sad 1959, (N.K.), s. 215—»217.
Varstvo Spomenikov, t. VIII, 1960—1961, Ljubljana 
1962, (N.P.-M.), s. 218—221.
Muzeji, Belgrad, z. 15 (1962), z. 16—17 (1963), (N.K.), 
s. 221—225.
Bulletin Zavoda za likovne um jetnosti Jugoslavenske
akademije znanosti i umjetnosti, Zagrzeb, R. IX (1961), 
n r  1 i 2, 3, R. X  (1962), n r 1 i 2, 3, (O.N.), s. 226—227 
Bulletin de l’Institut Royal du Patrimoine Artistique,
Bruksela, t. III (1960), t. IV (1961), (G.B.), s. 227—231. 
Museum, Paryż, R. XI (1958), nr 1, 2, 4, R. XII (1959), 
n r  1, 2, R. X III (1960), n r 1, 3, 4, R. XIV (1061), 
n r  2, 3, R. XIV (1962), nr 2, 3, 4, (O.N.), s. 231—233.

Wymiana publikacji, s. 235—246.

Barbara Lenard

Nakład 1450 egz. +  23. Objętość arkuszy wyd. 9, druk. 8,25. Papier ilustr. III kl. 100 g. 61X86. Oddano do składu
23 stycznia 1968 r. druk ukończono w kwietniu 1968 r.
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